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Od redakcji: 

Kilka miesięcy łemu, w 
iwiątecznym numerze 
„Odg11Js1łw" drulrnwali~my 
fragment powlf'Śd AndrzeJ:\ 
i\lakowll't•kiel(o „Noe 
saksofon6w", która ukaie się 
w tym roku nakładem 
Łodzkiego Odl'hlału Krajowej 
Agencji Wyda\rnlne1. Dzisiaj 
przedi.tawiamy Państwu 
rozdział innej powieści 
Andrzeja l\fakowiet•kiego 
przygotowywanej do druku \V 

Wydawnietwie Łód7kim. 
Akcja toczy się w 1978 roku 
w Madrycie. Polski emigrant, 
domniemany literat, organizuje 
na Puerta del. Sol Związek 
Zawodowy ślepców, 
prostytutek, liliputów 
i bezrobotnych graJk6w. 

Nie µdało mi się przemknąć 
obok właśddela, który siedział 
za barierką w portierni i stu­
oiował ukradkiem piękny. bar­
wnie wydany przegląd film')­
wych nowości pornograficz­
nych. Trapiły mnie wyrzuty 
sumienia, że zbyt rzadko ko­
uystam z usług hostalowej ja­
dłodajni. Bąknąłem w biegu: 
- Buenos dias!' - Byłem jui 
przy drzwiach, ale zastopował 
mnie niedbałym gestem, nie 
oorywając wygłodniałych ocztt 
cd zdjęcia, które przedstawiało 
scenę zbiorowej kopul~cji. 
Miał uduchowioną, cierpiącą 
minę męż<'zyzny, który co noc 
idzie spać do prawego łoża ·i 
pociesza się myślą, że będzie 
mu to policzone w niebie. 

- Był do pana telefon -
powiedział. 

- U! Kto dzwonił? ·' 
Zerknął ' w książkę zlece1i: 
- Senor Czczcz-czooo-

min-szki wyartykuował 
z mozołem, po <'zym dokończył 
gładko: - Czeka na wiado­
mość pod numerem 248-53-65, 
Torre de Espana. 

- Mul·has graciasl 
- Naaada. - Przeniósł wzrok 

na frapuj;1cą go reprodukcję 
kadru szczytowych osiągnif!Ć 
sztuki filmowej. 

J 
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Na całym świecie żyje ponad mlliarc\ wyznawców Chrystusa. 
Nie tworzą oni jednak zintegrowanej społeczności, o jakiej ma• 
rzył Chrystus, lecz są podzieleni na trzy wielkie odlamy (kato• 
licyzm, prawosław;e, protestantyzm) oraz należą do wielu róż­
niących się kościołów i sekt. Wystarczy podał, ze w l!amei Polsce 
mamy 4 kościoły katolickie, 2 prawosławne, okole 10 protestan­
ckich i kilka innych grup (np. Swiadkowie Jehowy). Członkowie 
każdego z tych wyznań są głęboko przekonani, że reprezentują 

prawdZ:wą religię, pozostałych zaś uważają za błądzących. To­
też tylko Bóg jeden wie, kto tu ma racJę. 

Według encyklopedii chrześcijańskiej (The Wodd Christian En· 
cyclopedia) w 1980 roku było 809 mln katolików, 345 mln proo.estan­
tów, 124 mln prawosławnych I 155 mln innych chrześcijan. To 
samo źródło Podaje, że pod względem liczebnym na d'tuglm 
miejscu w świec:e .znajdowali się bezwyznaniowcy I ateiści -
911 mln (21 proc. ludności), a dalej: wyznawcy islamu - 723 
mln, hinduizmu - 583 mln. buodyzmu - 274 ml.n. 

Jak z tego wynika, kosciół prawoEławny nie należy do naj­
większych. Skupia niespełna 3 proc mieszkańców globu oraz 
9 proc. ogółu chrześcijan. Za to jednak szczyci się swą ortodoksją, 
czyli ścisłą wiernością zasadom Pisma Swiętego i przywiązaniem 
do najstarszej TrauycjL Nie uznaje: bowiem żadnych ustaleń przy­
jętych w, chrześcijaństwie po 7B7 roku. Akceptuje tylko siedem 
soborów pawszechnych - od nicejskiego I oo nicejskiego Jl. Pra­
wosławni nie wierzą więc w istnien•e czyśćca, w Niepokalane 
Poczęcie i Wniebowzięcie Matki Boskiej, w nieomylność papi.eża. 
Dogmaty te traktują jako wymysł ludzki, n:e mający uzasadnie­
nia biblijnego. Z pooobnych względ.ów odrzucają je też zresztą 
protestanci. 

W celu podkreślenia swej zgodności z prawdziwymi źródłami 
chrześcijaństwa, już w IX wieku kościół bizantyjski zarezerwował 
dla sieb.e określenie „ortoaoksyjny", które po grecku znaczy pra­
wosławny lub prawowierny. Przymiotnik ów sugeruje, że mamy 
do czynienia z jedynym kościołem oddaJącym w sposób właściwy 
cześć Bogu. Warto zatem bliżej poznać genezę i doktrynę prawo­
sławia. Artykuł mój jest próbą lapidarnego przedstawienia tej 
fascynującej relig~I. 

POCHODZ1E1MIE PRA WOStAWIA 

Kościół prawosławny nie pojawił się w jaki~ określonym 
momencie, lecz kształtował w ciągu 'długiego procesu historyczne­
i;:o. W chrześcijaństwie stopniowo doszło do schizmy, czyli roz­
darcia i podziału na dwa kościoły: gteckoprawosławny l rzym­
skokatolicki. Nie była to secesja Jednej ze stron, jak się zwykle 
przyjmuje - Wschodu, lecz rozdwojenie chr1eśo;jaństwa. 

Pierwsze pęknięcie zarysowało się na długo przed upadkiem ce­
C:lrstwa zachodnlorzymskfego, a ostatec1.ny rozłam nastąpił w 
XIII stuleciu. U pQclsJ,aw Jltopniowej d~integracji leżały głów· 
nie przyczyny polityczne i różnice kulturalne. Schizma nie mia· 
la charakteru przypadkowego, lecz w zasadzie była· czymś ni~ 
uchronnym, zdeterminowanym przez czynniki obiektywne. 

Na początku IV wieku w państwie rzymskim było około 5 mln 
chrześcijan (10 proc. ludności). Zdecydowana ich większość mie­
szkała w prowincjach wschodnich, głównie w Egipcie. Najważ­
niejszą wówczas rolę odgrywali trzej biskupi - współpracujący 
ze sobą i jednocześnie rywalizujący -· Rzymu, Antiochii i Alek­
sandrii. Pierwszy urzędował w stolicy Imperium i uważał się za 
następcę św. Piotra. Drugi oiesz.vl si~ najwięks.zy:n autorytetem 
wśród duchowleństwa azjatyckiego I także za poprzednika miał 
św. Piotra. Trzeci 'natomiast przewodził najliczniejszej zbiorowo­
ści wiernych, a jego miasto przodowało pod wzglęoem intelek­
tualnym. 

. ' 
Układ ten zmienił Się Po założeniu w 330 roku przez cesarza 

Konstantyna nowej stolicy nad Ilosforem. Nastąpiła oegraoacja 
polityczna Rzymu, a wraz z nią zmniejszyła się pozycja miejsco­
wego biskupa. Nadal wprawdzie uznawano jego pierwszeństwo, 
ale do roli przywódcy kościo!a zaczął również aspirować biskup 
Konstantynopola. Na soborze powszechnym w 381 roku uchwalo­
no, że „tronowi patriarchy Nowego Rzymu należ!\ się przywilej11 
równe tronowi papieskiemu Starego Rzymu". 

W ciągu IV stulecia, dzięki poparciu władz, gwałtownie wzro­
sła liczba chrześcijan. Kościół funkcjonował w sprzyjających wa­

. runkach, w granicach jednego państwa; mimo to rozdzierały 
go spory doktrynalne I kompetencyjne (arianizm f donatyzm). 

. Tym bardziej. więc zestal narażony na sch!zmę, k!edy w 395 roku 
utrwalił się podział imperium na cesarstwo wsch:>dnie i zachod­
nie. Odtąd losy obu części potoczyły się zupełnie odmiennymi 
drogami. . 

Na tereny zachodn'.e zacz<;;ły 'napływać ludy barbarzyńskie. · W 
41~ r. ,:Wizygoci, a w 455 Wandalowie zdobyli i złupili „wieczne 
miasto • W granicach cesarstwa zachodniego powstawały pań­
stwa germańskie. Kiedy w końcu zdetronizowano w 476 r. Ro­
mulusa Augustulusa i odes1a:io tnc;ygn'a cesarskie oo Konstanty­
no?ola, jedynym spadkobierca Grecji i Rzymu został bizantyj­
sk.1 Wschód. Tutaj powstała i rozwijała się nowa kultura chrze­
ścijańska, a ludność nazywała siebie Romejami, czyli Rzymfana­
m!. Greckojęzyczni mieszkańcy Bizancjum z wyższością i pogardą 
odnosił~ się „oo germańskich najeźdźców, a potem do wszystkich 
„laclnmków . Stopniowo rosły wzajemne niechęci I uprzedzenia. 
które wpływały na sytuację w kościele. , 

J?'o sobórze chalcedońskim z 451 roku ukształtowała się nast~ 
PUJąca hierarchia wiodących st<Jlic biskupich: Rzym, Konstanty­
nopol, Aleksandria, Antiochia, Jerozolima. Patriarcha rzymski 
traktowany był jako pierwszy wśród r ó w n y c h. lecz ciążył 
do zdobycia _pozycji· do~inu~ącej. Od VI wicku tylko jemu za­
c~ął przysługiwać wyrozniaJący tytuł papieża (łac. „papa" - oj· 
c~ec), który przedtem stosowano także w odniesieniu do fńnych 
b1s~upów. Na przykład patriarchę al~ksandryjskiego nazywano 
„na1ba~dz~; boskim ł prześwietnym panem, papieżem ł patriar­
chą wielkiego miasta Aleksandrii, Libii, Pen'.apolis, E~iopii i ca­
łego Egiptu, Ojcem Ojców, biskupem biskupów trzynast11m apo• 
stolem ł sędzią 4wiata". . ' · 

Pod koniec VI wieku wyrót.nłający tytuł przybrał również pa.o 
trlarcha Ko.nstantynopola. . Od tamt.~go czas.u do dZiś na.i:ywa si• 

Ul'ieszyłem się. że pamii:ta o 
mnie szef Polskiego Biura Po­
droź'y, z którym przechyliłem 
szklankę na przyję:::iu w am­
b<i~adiie. UC'ieszyłem się tak, 
że nie spytałem nawet, · kietiy 
dzwonił i dlaczego dowiaduję 
się o tym dopiero teraz. Wi­
dząc natomiast, iż hostelcro 
przeżywa jedną z nieczęstych 
chwil słabośc:i, postanowiłem 
załatwić innq, nurt\~jącą mnie 
sprawę: 

• go ekumenicznym (gr. „01koumene = św1~t zaludniony, cywi­
lizowany). Przeciwko przyjęciu tego tytułu pn:ez Jana Postnika 
za~rotestował pap!e:i Grzegorz I Wielki. Uznał to za pychę wska-

" ZUJącą na działanie Antychrysta 1 oomagał się od władcy bizan• 
--------......,""--------------------------------. tyjsklego, aby powstrzymał patriarchę; nie wiedząc, że 

- Senor ... 
- Siii? 
- Chciale:n pana 

uprzedzić, że muszę 

sam. cesarz zaproponował nadanie specjalnej rangi bisku­
powi konstantynopolitańskiemu. 

W owych czasach papieże rzymscy I biskupi Italii pet-' 
nili swe funkcje w kraju straszliwie wyniszczonym przez 



p rzegląd 
prasy 

Każdemu ż nas może się wy­
dawać, że jest bardzo . nieza­
leżny, że to, co robi podlega 
tylko ocenie wedle zgodności z 
określonymi normami czy prze­
pisami, a tymczasem prawda 
jest taka, że każdy z nas· tkwi 
w różnych układach, uwarun­
kowaniach, zależnościach. I 
czyny nasze podlegają różnym 
ocenom - nie zawsze tylko pod 
względem zgodności z norma­
mi cz~· przepisami. 

W referacie Biura Politycz­
nego KC PZPR przytoczono 
jako przykład oę,wnych działań 
rachunek wystawiony przez 
Zakład Doświadczalny Pt'Zemy­
słowego Instytutu Maszyn Bu­
dowlanych w Biskupcu. Wszy­
scy zapewne pamiętają - przy· 
kład ten był bowiem przed­
miotem różnych rozmów I dy­
wagacji - wartość jednego 
tranzystora, 2 żarówek i 2 u­
kładów scalonych wynosiła 66,80 
złotych, ale za cały rachunek 
Komenda Rejonowej Straży 
Pożarnej w Bytomiu musiała 
zapłacić 40 589,53 złotych. Zło­
żyły się na to przeróżne kosz­
ty. Dla laika rzecz cala wyglą­
da absurdalnie Nic wlęt" dziw­
nego, że Grażyna Dobrowolska 
ze „Sztandaru Młodych" udała 
się do Biskupca, aby zbadac\ 
na C'zym polega 

TAJEMNICA 
RACHUNKU 
„BUMAR U„ 

a zbadawszy opisała wszystko 
i opublikowała w „SZTANDA­
RZE MLODYCH" (10 kwieC'len 
1984 r.) pod znamiennym ty­
tułem: „Nie jesteśmy k111szta­
lowi, jesteśmy czyści". Oni -
to znaczy „Bumar". ,•zyli ci, 
którzy ten rachunek wvstawill 
i wzięli owe 40 589,53 złotych. 
Za co? 

- „Gdyby nie te grosze -
powiada główny księgowy An­
drze.i Rogoziński - nie zarzu­
cono by nam skru P'ftlatnośr.i. 
Ale proszę mt wierzyć, mial4!m 
dobrP. zamiary". 

Rzecz przecież nie w skrupu· 
latności. Laik chce po prostu 
zrozumieć, dlaczego -zainstalo­
wanie jednego tranzystora, 2 
żarówek i 2 układów sealonych 
mus ; kosztować· 40 589,53 zło­
tych? I czy musi? 

Okazuje się , że może, bowiem 
wsz.vstko jest w zgod1ie z o­
bowiązującymi przepisami. 

- „I do tego nikt nie powi­
nien mieć pretensji" - powia­
da dyrE!ktor „Bumaru", Andrzej 
Narkiewicz. 

Tak zresztą robią wszyscy, 
takie są przepisy i taka obo­
wiązuje zasada .. Inni muszą u­
trzymać przedsiębiorstwo. Inni 
- klienci tego przedsiębior­
stwa. Jeśli sami nie ootrafią. 
to niech płacą za usługi spe­
cjalistów. I płacą. 

Ale laik chci>1łby wiedzieć, 
co to są koszty wydziałowe i 
co to są koszty ogóln:">zaklado­
we? Wyjasnla Andrzej Rogo­
ziński: 

- „Sq to koszty związane ;s 
utrzymaniem wydzialu. a nie 
wchodzące w aklad kosztów o­
gólnozakladowych. Będzłe to 11-
mortyzac;a, wynagrodzente za 
chorobę, dopuszczenie urządzei'\ 
do dzii:ilania''. 

A co to są koszty ogólnoza­
kładowe? 

„To utrzymanie ealego zakla­
du" - pisze Grażyna Dobro­
wolska w.vsłuchawszy wyjaś­
nień głównego księgowego w 
Biskupcu i wvmienla za nim: 
„Będzie to praca portiera. ad· 
ministrac;i. sekretrrrek. . " 

A jak się je wylicza? 
„Oblicza się ie 1>0dobnie 1ak 

koszty wydzialowe - wvjaśnia 
dalei Andrzej 'Rogoziński. -
Lączy się to wszystko do ku­
py, dzieli przez iln~ć klientóu: 
i dorzuca do kriżdego rachun­
ku''. 

Proste? Niesłychanie. Ale 
Grażyna Dobrowolska ma wąt­
pliwości. Pisze bowiem: 

„Gdyby na pr?tjkltllł tDSZ1/• 
stkłt> krawcowe ·bt1l11 „upań· 
stwowione" to ciekawe ile by 
sobie zażyczylti krawcowa z 
„Cory'' za przyszycie auztka? 
Zimny pot mnie oblewa. gdy 
pomvslę, że w rachunku umieli· 
cllabv koszty oańlnozokladowe. 
wydziolnwe itp. W tych kosz· 
tach Zatwo ut01>ić calq ntegos­
podiirność zakladu. pr?er1>st11 w 
za.trudnieniu, kiepską organiza­
cję pracy''. 

I trudno z takimi obawami 
nie zgodzić s!e Wprawdz~e 
• Bumar" z Biskupca ma tet 

2 ODGLOSY 

osłągnlęela, minimalizuje kosz­
ty - jak twierdzi Andrzej Nar­
kiewicz - zwiększa zysk i za­
łoga „rusza głową", aby przed­
s»ęblor~two pracowało lepiej, 
ale cos z tymi kosztami trzeba 
zrobić, aby przyszycie guzika 
istotnie nie kosztowało 10 ty­
slęcv złotych. A może po pros­
tu teeo typu usługi powinien / 
świadczyć zupełnie kto Inny, 
kto nie ma takich kosztów wy­
dział?wych ogólnozakłado­
wych? 

Sceptycy pewnie powiedzą, 
że pisać można różne rzeczy, 
ale życie i tak pójdzie swoim 
torem. Papier ponoć jest cier­
pliwy, ale 

PAPIERU J'EST COIRAZ 
MNIEJ 

i trzeba go używać oszczędnie 
do właściwych tylko celów. 
Sprawarni papieru zajęła się w 
„ŻYCIU GOSPODARCZYM.„ 
(nr 15 z 8 kwietnia 1984 r.) 
Anna Wieczorkowska w arty­
kule pt. „Dobijanie do dna". 
„Zużycie papieru na jednq 

statvstyc:znq glowę spadlo dziś 
z 42 kg w roku 1977 - najlep­
szv w papierniczej produkcji 
- do 34 kg - pisze we 
wspomnianym artykule. 
Da;e to nam 41 mie3sce w 
świecie. W porównaniu z naj­
bliższvmł sąsiadami wypadamy 
gorze; niż źle. Zużycie papieru 
1D NRD wynosi 81 kg, w 
Czeehoslowac;t 75, a na 
Węgrzech - 64 kg". 

Brak papieru stanowi poważ­
ne zagrożenie dia kultury, któ· 
ra - co by się nie mówiło -
przede wszystkim związana jest 
z książką, czasopiśmiennictwem, 
prasą. Mimo Istnienia filmu, 
fotografii, . pojawienia się tech­
niki video. papier stanowi na­
dal podstawę dla drukowane­
go zapisu różnych treści - od 
listu miłosnego poprzez dzieła 
filozofów do elementarza. Brak 
papieru oznacza ograniczony 
dostęp do dzieł kultury, piś­
miennictwa, tradycji. historii 
prze! młode pokolenie. co mo:.i:e 
ujemnie odbić się na rozwoju 
nai;zego narodu Czy można tę 
sytuacię zmienić? 
Oczywiście, ie można. ale 

tylko w jakich granicach? Otóż 
.- jak wynlka z raportu spo­
rządzonego przez Stowarzysze­
nie Inżynierów i Techr.ików 
Przemysłu Papierniczego 
gdybyśmy chcieli w 2000 roku 
osiągnąć poziom obe>cnego zu­
życia papieru w NRD czy 
CSRS, to wymagałoby to „pod­
wojenia 1>rodukcji, co oznac?a­
loby konfeczno.ęć budowy S 
kombinatów wielkości Kwidzy­
na"~ A kombinat w Kwidzy­
nie buduiemy już od 1977 ro­
ku I ma on dać produkcie do­
piero w 1985 roku - j::ik wszy­
stko dobrze pójdzie. 

Tak więc stawiamy sobie je­
dy~ie cel: osiągnięcie zużycia 
papieru na głowę statystyczne­
go Polaka w wysokości 50 kg, 
co stanowi dzisiejszy poziom 
Jugosławii. 

A dlaczego mamy taką sytua­
cję? 

Mamy ją dlatego, że zanied­
baliśmy ten przemysł. 

„Z oa6lnej liczby 127 maszyn 
flTOdukujących papier i tektu­
„ę pon.ad 55 ma ponad 50 Jat, 
- pisze Anna Wieczorkowska -
35 ma.szyn Uczy sobie od 30 do 
50 lat, a jedynie 14 nie prze­
kr~czylo 10 lat pracy". 
Również budynki sypią się. 

Nie ma pieniędzy I mo7.liwości, 
aby je wyremontować, bo 
wszelkie pieniądze I możliwości 
J:)rodukcyjne przedsiębiorstw 
budowlanych pochłonęła budo­
wa Kwidzyna. Ale jak ruszy 
Kwidzyn zacznie dla przemy-

• siu papierniczego brakować ... 
celulozy. Sytuacja jest wręcz 
tragiczna, ratuje nas. import 
papieru. ale na Import potrze­
ba -dewiz. a mamy ieszcze do 
zapłacenia różne dewizowe dłu­
gi, które dawno iuż pr-ieiedliś­
my. Na ogół mówi się, że stan 
poligrafii iest tragiczny. okazu­
ie się. że papiernictwa również. 

, Tu niezbędna uwaga. Skoro . 
mówimy o produkcji papieru, 
to na ogół mówimy o całości 
tej produkcji, ale jest to duże 
uproszczerile, Nie można bo­
wiem papiPru miedzy sobą za­
mienia~. To znaczy - Inne 
maszyny produkuią papier ga­
zetowy, inne pod kslą?ki. tnne 
pakoWY, inne tekture, i tak da­
lej. Nic tu się nie da zam·enfć 
lub tvlko minimalnie. I to iesz­
cze bardziej pogłębi~ trudną 
sytuację odbiorców papieru. 

„POLITYKA" (nr 14 z '1 
kwietnia 1984 r.) opublikowała 
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czterdżiestolecla . .Jest to wynik 
ankiety, w której wypowie­
działy się 1 !564 osoby w wieku 
3a-so lat . 

„„Lektura Hstv - czyta.my w 

komentarzu - mote zasTGoczy~. 
Oto tuż obok Tadeusza Różewi· 
cza znalazla się Michalina Wi· 
slocka ze „Sztuką kochania", 
oto dość daleko znata.zl si~ 
Stanłslaw Lem, oto bardzo po­
pularne okazaly ię „Dziela" 
GalczV1iskiego, natomiast calko­
wicie pamłnłęta zostala twór· 
czość mlodych pi&arzy, którzy 
wydawaloby się, że z powodze­
n.iem wystartowali w latach 
siedemdziesiątych". 

Można się spodziewać, że li­
sta ta zmusi pisarzy, krytyków. 
socjologów i wydawców do za­
stanowienia się. Na razie za­
jęli się nią felietoniści. 

W „SZTANDARZE MLO-
DYCH" (13-15 kwietnia 1984 
r.) Paweł Lewandowski w fe­
lietcnie pt. 

„31 POZYCJA 
MICHAUNY w:· 

pisze: 
„Więcej seksu, mniej wiel­

kich spraw. Dlaczego pisarz ma 
cierpieć za miliony? Obecność 
Mich4Liny W. wśród olimpij­
czyków pióra zapowiada 1 ychle 
nadejscie czasu milości t po­
jedna.nia". 

Chodzi oczywiście o to, że 
książka Michaliny Wislockiej 
zajęła na l'ście czytelników 
„Polityki" 32 pozycję, tuz po 
„Kartotece" Tadeusza Różewi­
cza, (a nie Stanisława - jak 
wydrukowano w „Polityce"'), 
tuż przed „Bolesławem Chrob­
rym" Antoniego Gołubiewa 
wyżej niż „Boldyn" Jerzeg~ 
Putramenta. Coś z tego wynika. 
Ale niech już tym sie zajmą 
specjaliści. Dla mnie jest to 
dość ważny sygnał, aby zbyć go 
tylko dowcipami czy złośliwoś­
ciami. Warto po prostu zasta­
nowić się, czy zainteresowanie 
problematyką erotyczną wynika 
tylko z prostej ciekawości, z 
poszukiwania sensacji, czy też 
;est to poszukiwanie wzorców, 
potrzeba kultury erotycznej. 
której - nie oszukujmy się -
akurat nam brakuje. 

Ska.ro już 1.atrąciłem o te­
matykę erotyczną. to winny 
jestem Czytelnikom relację 1e 
-;potkania. -iakle odbyło sie w 
Salonie. Wydawnic„·m „Poie­
zierza'' w Olsztynie. a w cza­
s:e którego 

ZBIGN•ew NIENACKI 
WYJA$Nlt 

okolic;znóścl powstapla ksląfk.: 
„Raz w roku w Sklroł;:i.wkacti•·. 
Swego czasu będąc w RFN 
7.bigniew Nienacki powiedział 
swoim gospodarzom. że miesz· 
ka na Mazurach. wtedy oadlo 
pytanie: co słychać na Mazu­
rach? Innym znów razem bedąc 
na targach książki we Frank­
furc'e nad Menem zauważył. 
7..e polskle stoisko z książkami 
jest jakoś omijane. Zapytał, 

dlaczego tak si~ dzieje? 
„J esteście dziewiętnastowie-

czni - usłyszał w odpl'.lwiedzi 
-anachroniczni. W czym leży 
tajemnica takiej sytuacji? -
zastanawiał się dalej. - Sądzę 
że „lapie nas za 17ardlo" trady: 
cja poUtyczna i litera.eka: każ­
dy musi sprostać roli wieszcza. 
.Zwykle ludzkie namiętności nie 
tvchodzą w zo.kres takiej posta­
wy, tym bardziej te niezwykle, 
graniczące z odchyleniem od 
powszedniości„. 
Powracając zatem do posta­

wionego w Niemczech pytania: 
co slyC'hać M Mazurach? -
mówił dalej z. Nienacki. - Abv 
na. to odpowłeclzłe<! językiem li· 
terackim, takim ;ęzykiem, jaki 
;est powszec1mie dziś zrozumia· 
ly, musiałem aięgnq<! do odpa­
wiednich form, do funkcjonu3ą­
cych dziś środków podawczych 
w powieści: ąu.asi baśni, do 
poetyki snu (noc mieszania 
krwi). Klobuk to nie tylko przł· 
cieź rekwizyt regionaln11. To u-
pastaciowie'IJ.ie dramatyzmu 
ludzkich losów, do któ-
rych interpretowania stu-
ży nie tylko socjologia, 

trendom w11m11ga te! nie tylko 
żywej akcji - mówił dalej z. 
Nienacki - ale elementu roz· 
czepia;ącego fabulę. Takim ele­
mentem w „Skirola.wkach" ;est 
zabójstwo czternastoletnie; 

. dziewczynki. Jest to mord na 
tle seksualnym. Taki wvpadek 
wydarzyl się autentycZ11.te w 
mo;e; wsi. Morderco S'WÓj tn­
stynkt seksualny rozladowal w 
ten wlaśnie sposób. Jak wv­
kryć takiego mordercę? Z pew­
nością nie wykryje się go po 
sposobie ubierania, 1edzenia. 
lecz po jego stosunku do ko­
biet, do spraw seksu. Musiqlem 
zatem podnosić kold111. żeby 
ustalić i wyeliminować mor­
dercę.I to jest klttcz do erotyki 
książlci". 

. Relację z tego spotkania spi­
sała Grażyna Sokołowska. Opu­
bl! kowała ją „w ARMIA I MA­
ZURY" pod tytułem .,Klucz do 
Skircławek" (nr 7 z 1-15 kwiet­
nia 1964 r.). 

' jest Miesiącem Pamięci Naro-
dowej. W pismach pojawiają 

się więc publikacje o drugiej 
wojnie św·atowej, o walce Po· 
lakó':V z okupantem, o polskich 
zołmerzach walczących na wszy­
stkich frontach świata. Z tel!o 
cyklu tygodnik .,NAD WARTĄ" 
(nr 15 z 12 kwietnia 1984 r.) 
zamieścił artykuł Jana Milcząr­
ka pod tytułem: „Hitlerowska 
zbrodnia w Karsznicach". Arty­
kuł ten - mimo mało atrak­
cyjnej formy i przeładowania 
faktami - jest interesującym 
przyczynkiem do walki polskich 
kolejarzy z hitlerowskim oku­
pantem, jak też do tragedii 
zdradzoriej organizacji ,\K w 
Karsznicach. Na skutek załama­
nia się Bolesława Koseckiego w 
łódzkim gestapo aresztowano 29 
grudnia 1942 roku całe kierow­
nictwo AK w Karsznicach. a 17 
lutego 1943 roku drugą grupę 
członków AK. 
· DwaJ z arj!sztowanych: Kazi­

mieri Kałużewski I Juliusz Syl­
la zostali straceni w parowo­
zowni w Karsznicach. Inni albo 
zakatowani w czasie śt,edztwa, 
albo zesłani cio obozów koncen­
trac~·:jnych. Obóz przeżyło 40 
osób. Większość zmarb lub zo­
stała 1amordowana. Bolesław 
Kosecki wyszedł na wolność 
współpracował z gestapo, po 
wojnie, jako „Piasecki" ukry­
wał się w Szczecińskiem póź­
niej ślad po nim zaginął. 
„PRZEGLĄD TYGODNIO-

WY" (nr 16 z 1:1 kwietnia 1984 
r.) przynosi wspomnienia Toma­
sza , Kostucha Opetacja I 
Most''. Cichociem~ych zrzuco1{~ 
do Polski okupowanej ze spa­
dochronl!-mi , pqczątkowo pod­
czas !OtOW nocnych Z I nglii. a 
później z Brindisi we Włoszech. 
15 kwietnia 1944 roku odbył 
się pierwszy lot dwusilnikowej 
amerykańskiej .,Dakoty·• z lą­
dowaniem w Polsce koło Bełżca 
w rejonie Lublina. Tomasz Kos­
tu~h ·i. Narcyz Loplanowski byli 
pierwszymi cichociemnymi. któ­

rzy wylądowali w Polsce bez 
spądochronów. Po prostu wyszli 
z samolotu. 

Dzieje cichociemnych nie są 
jeszcze w pełni znane. Nledaw­
no nakładem wydawnictwa 
„P AX" ukazały się pamiętniki 

dwu polskich oficerów. którzy 
wylądowali I działali w Polsce 
jako cichociemni: „Lata chmur­
ne, lata dumne" Fel>icjana Ma­
jorkiewicza i „Uparci" Ryszar­
da Nusz~iewicza. Książki :r.resz­
tą już na rynku niedostępne. 

I na zakończenie przeglądu 
prasy. 

GR.4 TULACJE DLA 
„.tYCIA PART\111 

z okazji obchodzonych . niedaw­
no 35 lat istnienia pisma o 
czym w krótkim sprawozda~iu 
donosi redakcja w 8 numerze z 
11 kwietnia 1984 r. życzymy 
dalszych owocnych lat pracy, 
dobrych materiałów i wdzięcz­
nych Czytelników! 

Minąl tydzień 
Z AN·GOU DO POLSKI 

przybyła z przyjacielską wizytą delegacja. Przewodniczył jej 
prezydent Jose Eduardo Dos Santos Delegacja z Angoli bawiła 
\~ Polsce cztery dni. Przeprowadzono rozmowy, które pr2yczynią 
Sl~ do dalszego rozwoju współpracy między Angolą i Polską 
Między ?b.u państwami został w 1978 roku podpisany układ ~ 
przyjaźni 1 Współpracy. Stało się to w czasie wizyty Przewodni-
czącego Rady Panstwa Henryka Jabłońskiego w Angoli. 

LUDZłE W BIELI 

- ja~. zwyk~o się _nazywać pracowników służby zdrowia - ob· 
chod~h swoJe święto. W Teatrze Wielkim odbyła się z tej 
okazJi uroczystość, ~ c~sie ~tórej zasłużonych pracowników ude­
ko_ro'"'.ano odzn~czemami oan~twowymi i Honorowymi Odznaka-
19\i ~;asta Łodzi. Wszystkim pracownikom służby zdrowia - choć 
spózmo~e - serdeczne życzenia owocnej pracy dla dobra nas 
wszystkich! , 

JUt POŁ WIE1KU 

pracuje naukowo profesor Zyf(munt Charzyński. Jeszcze jako 
student I roku matematyki U11iwersytetu Warszawskiego ogłosił 
~n pracę pt. „Fun~amenta _Mathematicae". Od 1!J52 roku związał 
stę na stał~ z f:od~1ą. Jest Jednym z najwybitniejszych w świecie 
znawców i tworcow metod wariacyjnych funkcji zespolonych. 
Je.st aut?rem 46 orac naukowych. był promotorem 20 rozpraw 
doktorskich. W 1980 roku został laureatem Nagrody Miasta Łodzi. 
Życzymy dalszych sukcesów naukowych! 

W POZNAN·IU 

Urząd Wojewódzki ustanowił nagrodę literacką im. Władysława 
Reymonta. Ter:a~ Pomań ma dwie nagrody literackie. Druga 
nagroda nosi imię Jana Kasprowicza. Nagrodę im. Władysława 
Reymonta będtle się przyznawało w jednym roku za twórczość 
prozatorską, natomiast nagrodę im. Jana Kasprowicza w następ-
nym za twórczość poetycką. · 
· Nie zazdroizcząc Poznaniowi nagro.dy im. Władysława Reymon­

ta trzeba jednak z żalem westchnąć, że nagroda o takim imieniu 
bardziej oasowałaby dla fJodzi. jako że to tu żył i twor-zyl Wła­
dy~ław Reymont. Ale jakoś zawsze tak się składa, że inni nas 
ubiegną. 

ZBL1%A S!E KOMETA HAllEY'A 

i fakt ten budzi zainteresowanie kosmicznymi przestrzeniami ota­
czającymi naszcl planetę. Okazuje się. że wokół Ziemi krążv już 
po różnych orbitach 5 tysię~y zużytych satelitów. czlonow r~ki et 
i innych przedmiotów. które były kiedyś satelitami. Ten krążący 
wokół Ziemi szmelc śledzi się przy pomocy radaru, teleskopów 
i innych urz.ądz~n. Ale nikt nie wie. ile jest drobnego szmelcu, 
który trudno wypatrzyć w przestrzeni kosmicznej. 

.f\\a. spotk.anie. komety Halley'a wyruszy specjalna ronda ra­
dzie ' ka, ,która będzie · ~ała za z;adanie· tbad'lłć l)l:lzrnę warko­
cza komety. WSród u<:.zł.6J~ei\ i*1~e ~awterać bę~zie sonda znaj­
dą się również polskiej produkcJL 

" •, . 

Okazuje się, że w Gdańsku mieszka około 270 wyznawców re· 
ligii muzułmańskiej. Wyznac7.ono już plac w Oliwie pod budo1r~ 
meczetu. Będzie to nie tylko miejsce dla odbywania modłów, 
ale również będzie mdżna tam uczyć się języków arabskich. 

W Polsce oblicza się. że jest teraz 2,5 tysiąca wyznawców is­
lamu. Skupiają slie oni ~łównie w Białymstoku, Bohonikach, 
Kruszynianach, Gdańsku, Szczecinie i Warszawie. 

OST.RZEGAMY MIŁO~MIKOW HORRO·ł\U 

że film „ Widziadło" reklamowany jako horror nie Jest horrorem. 
Seksu tam sporo - to prawda. Akcja tego filmu jest pięknie 
fotografowana - to też prawda. Film się ogląda 7. zai:nteresowa ... 
niepl. Ale nie ma C7.Ym straszyć widza, choć na ekranie dzi.eją 
się różne dziwy. Kto się wybierze na „ Widziadło" jako na hor­
ror wyjdzie z kina rozczarowany. Ale na film warto pójść! 

„OSNOWA" JU% W SPRZ·EOA%YI 

Ukazał się 5/6 numer „Osnowy" 1 1984 roku. W kwartalniku -"" 
jak zawsze - sporo wierszy. Tym razem aą to wiersze: Ewy 
Filipczuk Mirosława K.ui.niaka, Bogdana Pasternaka, Czesława 
Mirosław'a Szczepaniaka, Mar.lca Gnegorza Madeja, Jana Issieffa, 
Adama Małachowskiego. ' ' 

„Osnow.a" przynosi tet szkice Lesława Bartelskiego o przeży­
ciach pisarzy podczas wojny. Włodzimierza Krzemińskiego o za­
pomnianym poecie Józefie Andrzeju Teslarzc. Doroty Chróście­
lewskiej 0 Lucjanie Sz.enwaldzie, Krystyny Piasecznej o repertua­
rze romantycznym w powojennym teatrze o.olskim. 

Czytelnik znajdzie też prozę Henryka Panasa. T&.deusza Szewe­
·ry, Wacława Bilińskiego, Władysława Ogrodz.i.ńskiego i Kazimie-
rza Kowalskiego. 

A paza tym wspomnienia, recenzje, noty. 
Warto się ostatnim numerem „Osnowy" zainteresować, a orzy ' 

wydaniu następnego większą uwagę poświęcić starannej korekcie. 
Sporo błędów i to na dodatek w nazwiskach. psychologia, ale tcikże i psy­

choanaliza". 
A sprawa erotyki? 
„Sprostanie nowoczeanym 

LUCI.AN BOGUSZ 
• SKANOAL ARTYSTYCZNY 

15 kwietnia 19" roku zmarł 

STA.NłSŁA W SZULCZEWSKI 

wieloletni pracownik „Dziennika Łódzkiego", a od 1982 
roku tygodnika "Odgłosy". 

W Zmarłym tracimy ofiarnego, oddanego pracownika. 
prawego człowieka. 

, 

Zespół tygodnika 
„ODGŁOSY# 

wokół 
1 
powieści Zbigniewa Nienac~iego „Raz w roku w Skin­

ła wkach" zatacza coraz szersze kręgi (nb. wywołany publikacJą 
powieki w „Odgłosach"). Pojawiają się pierwsze rzeczowe re­
cenzje - m. In. w ,,Tu i Teraz" oraz w „Rzeczywistości" - je~t 
to fakt godzien odnotowania i zapowiada powrót do rzetelnego 
oceniania dzieła. Jednocześnie fala emocji wywołana przez pod­
szczuwaczy i Daniela Passenta w „Polityce" nie opada. 

Ostatnio, co podejrzewaliśmy tydzień temu, „Polityka". ko­
rzystając z primaaprilisowego immunitetu, sfałszowała pole­
miczną odpowiedi Nienackiego. Do faktu redakcja $ię przyzna· 
ła, co nie zmniejsza wcale naszego mniemania, że był to chwyt 
nieetycmy, daleko odległy od norm obyczajowych w dzien­
nikarstwie powsze<'hnie przyjętych. Autor zapowiedział stosow· 
ne kroki przeciw redakcji - temu sporowi, wykraczaiącemi.! 
już poza ramy kłótni o jedną książkę, chętnie będziemy sekun­
dować. 

A •. B. SEKATOR · • 
MR 16 (1360) XXVll 21 KWIETNIA t984 R. 



I . . 

Polskę okresu powojennego, w tym także 
ł:ońca lat 70, charakteryzuje szybki rozwój 
&ospodarczy, wielka liczba zakończonych i roz-
poczynanych inwestycji oraz piętrzące się 
trudności gospodarcze, powodowane sytuacją 
jwiatową jak i wewnętrzną. 

Dla Łodzi w tym czasie ważnym problemem 
była podjęta w latach 70 modernizacja prze­
mysłu lekkiego. Na problem ten należy jednak 
spojrzeć nie tylko z punktu wimenla ekono­
micznego, wielkiego wysiłku inwestycyjnego, 
ale też przemian społecznych. Poza moderni­
zacją przemysł·u lelcltiego - powstawały zakła­
dy należące do innych działów gospodarki. Z 
tego powodu/ Łódź, nie tracąc charakteru mias­
ta włókniarzy, stawała się ośrodkiem, w któ­
rym .znajdowali zatrudnienie specjaliści z in­
nych zawodów. Pojawiła się konkurencja dla 
przemysłu lekkiego, otworzyły się możliwości 
przepływu pracowników, poszukujących lepszych 
warunków pracy, wyższych zarobków oraz 
krótszego dojazdu do pracy. 

Modernizacja, która objęła wielką liczbę 
ząkładów, charakteryzowała się budową, prze­
budową lub rozbudową, wierowadzaniem nowo­
czesnych maszyn i urządzeń, nowoczesnej te<:h­
nologii, powodując koniec:Z.ność zmian kwalifi­
kacji pracowników, wprowadzania nowej orga­
nizac)i pracy, do której brakowało dobrze 
przygotowanych ludzi, nakładało nowe obciąże­
nia, nie zawsze likwidując stare niedogodnoi­
ci. Realizując modernizację, zbyt czę.sto zapomi­
nano, ie nie jest ona , obojętna dla ludzi, ie 
oprócz poprawy warunków technicznych, fi­
zycznych i socjalnych, posiada przejściowe, ale 
obciążające pracowników niedogodności. 
Niedogodności spowodowane były dla przy­

kładu koniecznością zastąpienia starych nawy­
ków i czynności nowymi, wymaganiem wię-
kszej staranności, precyzji w wykonywanLu 
zadań. W wielu zakładach część robotników 
musiała nauczyć się obsługiwania nowych ma­
szyn i urządzeń, nauczyć się nowych techno­
logii produkcji, co dla wielu było bardzo ucią:Ł­
llwe, a niekiedy n_awet niemożlhye do osiągnię­
eia. Powstała k-0nieczność wzmagania wysiłku, 
nie rekompensowanego wy:Łszymi zarobkami 
(nie mówiąc o wydajności pracy). Zasada 
utrzymywania zarobków na nie zmienionym 
poziomie nie rozwiązywała sytuacji, powodowa­
ła jednak niezadowolenie tych wszystkich, któ­
rzy oczekiwali, ie rezultaty modemizac;t będą 
szybko oddziaływały na poziom życia przez 
podnoszenie się zarobków. 

Lud?.ie szukali pracy w mniej nowoczesnym 
zakładzie, gdy dotychczasowe umiejętności 
umożliwiały osiągnięcie takiego samego zarob­
ku jak w zakładzie zmoderqfzowanym, ale bez 
dodatkowego wysiłk!L Innym problemem jest 
przerwanie modemizacjl przemysłu lekk~ego, 
bądt to z pr?.yc?.yn wewnętrznych, bądt 
zewnętrznych, jak np. aprawa ci.ęki. iamien­
nych do nowoc'l.esnych maszyn, ktbre ulegają 
zniszci'eniu uybciej aniżeli solidne XIX-wiecz­
ne warsztaty. 
Rosnące ceny wielu artykułów pod pozorem 

„nowości" lub wręcz w wyniku ukrytych pod­
wyżek cen, nie rekompensowane wzrostem za­
robków, wynikającycp bądt z regulacji plac, 
bądt z wyższej wydajności, doprowadtiły do 
wzrostu dezaprobaty mani~towanej werb; ~ 
lub przez przerywanie pracy. Przestoje nie bę'­
dące organizowanymi akcjami lltrajkowymi ale 
spon_tanicznym odruchem protestu, w pe~ym 
sensie przygotowywały łudzi do zorganizowa­
nych działań strajkowych. Ludzie szybko 
spostnegH, że istnieje obawa przed strajkami 
i ie nie ma innej metody przeciwstawiania się, 
jak tylko spełnianie iądań. W Lodzi powtarza­
no: „Kto nie staje, ten nie dostaje". Sprawa 
cen 1 płaca miała nie tylko wymiar ekonomicz­
ny, nadawano jej też wymiar polityczny. 

Stan niezadowolenia społecznego powodowąły 
także narastające od polowy lat 70 trudnośei 
w zaopatrzeniu ludności w wiele artykułów 
spożywczych. Pierwszym reglamentowanym ar­
tykułem był cukier, ale zaczęto domagać się 
reglamentacji i innych, trudnych do kupienia 
produktów. W Łodzi, mieście o bardzo wyso­
ltim wskaźniku zatrudnionych kobiet i wysokim 
współczynniku zmianow.oścl, braki na rynku 
żywnościowym były szczególnie dotkliwe tym 
bardziej, że poprawę zaopatrzenia rynku na 
początku lat 70 uznano za stan oczywisty i 
bezwarunkowo trwały. Ludzie nie byli infor­
mowani, że żyją na kredyt, który koniecznie 1 
to z wysokimi odsetkami trzeba spłacać. 

Robotnice, po 8-godzinnej nocnej pracy, nie 
wracały do domu, aby odpocząć, ale szły do 
kolejek. Nie mogło to pozostać bez wPływu 
na wydajność pracy, a zatem na poziom za­
robków. Były to przyczyny przemęczenia 1 
wzrostu niezadowolenia społecznego. 

n. 
Następowało systematyczne pogłębianie się 

rozbieżności pomiędzy stanem gospodarki i me­
todami zarządzania a oczek! waniami społecz-
nrmi. Obudzono potrzeby konsumpcyjne na 
niespotykaną w okresie powojennym skalę. 
Przy pomocy zaciągniętych kredytów napełnio­
no rynek produktami pochodzącymi z importu, 
zaspokajającymi potrzeby rtajlepiej zarabiającej 
części społeczeństwa. Do tej części nie należeli 
łódzcy włókniarze. Wytworzona została atmosfe­
ra, w której szczególnie ludzie młodzi, wykształ­
ceni, przestali sobie wyobrażać :Łycle bez pralki 
automatycznej, i to koniecznie z Importu. Na 
dobra te nie wystarczało pieniędzy. Nie wyst~r­
czało także tych dóbr dla wszystkich posiada­
jących pieniądze. 
Powstały potrzeby organizowania czasu poza 

pracą, bez warunków do ich realizacji. W 
efekcie doprowadziło to do polaryzacji społe­
czeństwa na tych, którzy potrzeby takie mogą 
zaspokoić I tych, którzy z niepokojem śledzili I 
odczuwali swoją niemożność w d<>równywaniu 
forsowanym wzorom. ' 
Mnożyły się przywileje realizowane popriez 

układy, z.najomości. co spowodowało, że robot­
nicy, a szczególnie włókniarze domagający się 
swojej „karty" coraz głośniej przeciw nim 
protestowali.• Protestowano nie tylko przeciwko 
mnożeniu dóbr przez ludzi z sektora prywat­
nego, ale z sektorów upaństwowionych, lub 
wręcz ludzi na różnego rodzaju stanowi.~kach. 
Dla sprawiedliwo§ci trzeba dodać, !e dążenia 
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do przywilejów byly tak sllnt, te wyda~zenła 
sierpniowe tylko przesunęły je na nowe elity 
Mwego ruchu społecznego, odbierając je 1ta­
rym elitom. 
Łódt charalQteryzowała się mniejszą różnicll 

w poziomie życia elity i była ona stosunkowo 
szczupła w porównaniu z klasą robotniczą, ale 
nie znaczy to, ie system przywilejów nie miał 
wpływu na sytuację społeczną. 
Malał udział robotników w zarządzaniu przed­

siębiorstwem, znajdowało to wyraz w obumie· 
raniu samorządów robotniczych. Samorząd ro­
botniczy nie mógł rozwijać się w gospodarce 
nakazowo-rozdzielczej i był to proces dostrze­
gany i oprotestowywany przez klasę robotniczą. 
Było to przedmiotem dyskusji także w organi­
zacjach partyjnych, które to głosy były zbyt 
słabe, aby udało się je zrealizować choćby w 
minimalnym stopniu. A było to ważne dla sys­
temu socjalisty<:znej formy dem()kracji: 

Brak rotacji na stanowiskach pełnionych z 
wyboru powodował kostnienie struktur, pogłę­
biał konserwatyzm. Jest rzeczą oczywistą, że 
łączenie nazbyt wieltr funkcji przy braku rota­
cji powodpwało, że zespoły P?Wołane do dzi~­
łania do przeprowadzania zmian, stawały się 
grup~mi starającymi się o utrzymanie istnieją­
cych struktur i układów. 

IU. 

Brak rotacji był elementem pou.tyki kadro­
wej którą starano się w połowie lat 70 zmie· 
nić ' hasłami (budowa drugiej Polski), lub na­
wet działaniami poprzez tworzenie „kadry re­
.:erwowej", w kt6rej miejsce zajmowali ludzie 
młodzi. Wobec braku rotacji na stanowiskach 
kierowniczych ty1ko niewielu z kadry rezerwo­
wej mogło zrealizować swoje ambicje, wyko­
rzystać w pełni szanse, jakie w Łodzi dawała 
modernizacja przemysłu. Kadra Tezerwowa tra­
ciła czaś na przygotowanie się do zmian, któ­
rych nie miała szans spełniać. 

tegat6w łódzkiego łrodowiska naukowego na. 
VIII Zjazd PZPR. Dokument ten świadczy o 
tym, że w partii wiedziano o sytuacji społecz­
no-politycznej w Łodzi, :Łe problemy te były 
przedmiotem dyskusji, :Łe środowisko naukowe, 
a sąlizę, że i w innych środowisikach członko­
wie partii wiedzieli i chcieli przeciwdziałać 
beztroskiej drodze do kryzysu. 

W dokumenci~ tym zwrócono uwagę na małą 
efektywność systemu gospodarczego, wynikają­
cą z niewłaściwych rozwiązań w zakresie fun­
kcjonowania gospodarki i zarządzania. Wska­
zywano na brak drożności kanałów informa­
cyjnych w gospodarce i administracji. Zwra­
cano uwagę, że szukanie przyczyn niepowodzeń 
gospodarczych w uwarunkowaniach zewnętrz­
nych z pomijaniem wewnętrznych jest błędne 
i sprzeczne z interesem społecznym. Wskazy­
wano na konieczność uzdrowienia systemu cen, 
przez sprowadzenie ich do relacji światąwycl'!, 
jak również na konieczność wprowadzania rze­
czywistej odpowiedzialności producenta za ja­
kość produkcji. 

Mówiono o „erozji moralnej" szczególn!e wy­
raźnie przejawiają<:ej się w postawach, celach 
i metodach działania niektórych warstw spo­
łecznych, a także służb publicmych. Zewnętrz­
nym objawem tego rodzaju degradacji moral­
nej• jest szerzące się kumoterstwo, łapownictwo 
i inne formy „korygowania" podziału dochodu 
narodowego. Zjawisko to występuje na wszy­
stkich szczeblach zarządzania gospodarką i 
„budzi rozgoryczenie, niezadowolenie i zwątpie­
nie, co do możliwości kształtowania w nowych 
warunkach zasad etyiki i moralności socjalis-
ty<:znej". · 
Wśród wielu ocen, na uwagę zasługują spra­

wy bardz.o ważne, co usprawiedliwia dłuższy 
cytat z tego dOkumentu: 

„ W dyskusji zwrócono uwagę na istniejący 
związek pomiędzy obecną sytuacją gospodarczą 
a występującymi trudnościami i ograniczenia­
mi demokraeji socjalistycznej. Ograniczeń tych 
upatruje się w: 

a. osłabieniu poeycji rad narodowych w sto-
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O niedawnej przeszłości uwag kilka 
W polityce kadrowej ciągle panowała kon­

cepcja awansu pionowego, stworzona w latach 
40 i 50. Nie brano pod uwagę faktu, że nas- • 
tąpiły głębokie zmiany, nie tylko ekonomicz.ne, 
ale także i demograficzne. Polska na skutek 
przyrostu demograficznego stała się . krajem 
ludzi młodych, wyks?.talconych, dynanucmych, 
ni.eci.erp\i.wych. Wsz.ystki.e stanowiska lub decy­
du)ąca wi~kszoś.ć z nich była obsadzona przez 
ludzi także nie bardzo starych, może niekiedy 
mniej wykształconych, ale sprawdzony<:h i z 
dużym doświadczeniem, którzy nie chcieli re­
zygnować .z miejsc, które otrzymali w wyniku 
1wej pracy czy działalności. 
Pojawił się nowy typ robotnika - technika, 

człowieka, który posiada średnie wykształcenie 
techniczne, a wykonuje pracę fizyczną pod kie­
runkiem ludzi bez wylrształcenia. 

Za brak koncepcji awansu w latach 7Q ni4r 
można obciążać działaczy w Lodzi. Nie wiem, · 
czy .w ogóle moi.na obciążać ludzi praktyki. 
Także teoretycy, naukowcy, jeszcze do dziś 
mówiąc o problemach awansu, ciągle stosują 
koncepcję z lat powojennych, nie podejmują 
próby opracowania zasad awansu poziomęgo i 
działań ten awans upowszechniających. Rzeczą 
praktyków jest„ aby taki awans stał się atrak­
cyjny i zaakceptowany. W tej sytuacji ludzie 
młodzi wynaleźli formę awansu poziomego 
poprzez pracę na własny rachunek, pracę w 
sekt<>rze drobnotowarowym, w sektorze 
prywatnym. Jest to problem godny 
głębszej refleksji, ponieważ niesie z sobą pew­
ne rozwiązania, choć - rzecz jasna - ich 
kierunek nie może nie budzić troski I niepo­
koju, zwłaszcza, gdy celem staje się dorobienie 
niekoniecznie uczciwą i ciężką pracą. W tych 
warunkach samoistnie wykształca się model ży­
cia, według którego praca, niezależnie od tego 
jaka, jeżeli daje szansę wysokich zarobków, 
jest podejmowana prze:i: ludzi o różnym pozio­
mił! wykształcenia. 

Po roku 1976 socjologowie w swoich bada-
niach pomijali kwestie, które mogły wskazać 
na stan świadomości spolecznej, co spowodo­
w11llO pewrią lukę w naszej znajomości omawia­
neg<> okresu, także i w Łodzi. 

IV. 

W grudniu 1979 roku w Łodzi obJ.idowała 
XXI Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
PZPR. ·sprawozdanie przedstawione przez wła­
dze dwudziestej pierwszej kadencji obejmujące 
lata 1978-1979 bylo optymistyczne. W referacie 
omówiono obszernie osiągnięcia łódzkiego prze­
mysłu, budownictwa, gospodarki komunalnej, 
handlu, usług, rolnictwa, sprawy socjalno-byto­
we oraz stan bezpieczeństwa i porządku publi­
cznego. W tej części referatu wskazywano na 
pewne trudności, ale w g·runcie rzeczy tak 
mało o nich powiedziano,_ że umykały uwadze 
słuchacza czy czytelnika. 

Druga część referatu poświęcona była dzia­
łalności ideowo-wychowawczej sprowadzonej 
do ,liczb słuchaczy na kursach i szkoleniach, 
wzrostowi liczby członków PZPR. Zdania o 
umocnieniu kierowniczej roli ?"artii mają cha­
rakter ogólnikowy i raczej zarządzeń niż rze­
czywistej oceny. 

Lektura tego dokumentu nasuwa obecnie 
smutną refleksję o biurokratyzowaniu się dz,ia­
łalności nie tylko aparatu partyjnego, ale I 
całej partii, o tym, że właściwie nie dokonano 
żadnej analizy sytua<:ji społecz.no-politycznej w 
Lodzi. Przypuszczenie takie zdawałaby się . 
potwierdzać lektura dokumentów proto­
kółów z posiedzeń Egzekutywy KŁ w' latach 
1978 i 1979, dokumentów z posiedzeń ścisłego 
kierownictwa, Sekretariatu - nie przeglądałam. 
Czy jednak · przed VIII Zjazdem cała partia 
działała tak jak jej ogniwa biurokratyczne? 

W tym czasie zespól przy Wydziale Nauki l 
Oświaty KŁ PZPR zebrał wyniki dyskusji de-

iunltU do roli organów terenowych adminis· 
tracji państwowej; 

b. likwidacji rad robotniczych, co spowodo­
wało osłabienie samorządności załóg w przed;­
siębiorstwach przemysłowych; 

c. osłabieniu skuteczności kont.roli państwo­
wej, przez nadanie NIK statusu organu admi­
nistracji. państwowej~ 

d. zmniejszeniu roli ustaw na rzecz pnepis6w 
niższej rangi, zwykle nie publikowanych ( ... ) 

f. wzroście centralizacji utrudniającej działa­
nia systemu ocen i krytyki partyjnej. 
Błędem byłoby sądzić, że atmosfera społecz­

no-polityczna końca roku 1979 była pełna us­
pokojenia i zadowolenia. To właśnie w partii 
podjęto diagnozę istniejącego stanu rzeczy, to 
właśnie w partii wypracowywano koncepcje 
rozwiązań, to właśnie partia miała szanse sta­
nąć na czele .nvej .klasy w walce z wszystkiml 
.niekorzystnymi sytuacjami, jakie narastały od 
lat i w tej części postępowej nie brakowało 
członków łódzkiej organ!zacji partyjnej. Zosta­
ła jednak zepchnięta na pozycje obronne, nie 
tylko za sprawą wroga, ale i tych, którz.y w 
niej chcieli żyć spokojnie. 

Jakie były nastroje społeczne u progu lat 80? 
Jak wynika z tego, co zostało powiedziane, 

nastroje, postawy, zachowania inaczej 
mówiąc świadomość ludzi była uwarunkowana 
ekonomicznie i charakteryzowała się zarówno 
planowym działaniem jak i żywiołowością. Lu­
dzie reagowali na ogół spontanicznie, ale w 
różnym kierunku: od chęci działania na rzecz 
poprawy doraźnie, zapobieganią szybko zbliża­
jącemu się kryzysowi, do działań przyspieszają­
cych moment wybuchu poprzez podniecanie 
niezadowolenia. Jak zawsze, istniały grupy 
działaczy i bierna masa, gotowa poprzeć tych, 
którzy proponowali lepszy program na przysz­
łość albo doratne rozwiązania. 
Łódzka klasa robotnicza w tym okresie nie 

pozostawała w tyle. Dawała dowody swego 
szczególnego zniederpliwienia, domagając się 
zahamowania niekorzystnych tendencji przy 
pomocy właściwie już jedynej - choć wówczas 
jeszcze nielegalnej broni strajków, które 
nazywano słusznie przerwami w pracy, ponie­
waż trwały krótko, nie dłużej aniżeli praca 
jednej zmfany, niekiedy kilkadziesiąt minut, 
nie wyłanilll!lo komitetów strajkowych, nie .przy­
gotowywano listy :Łądań poza jednym - pod­
noszenia zarobków, nie wysuwano żądań poli­
tycznych. Była to walka o warunki bytu, choć 
nietrudno było przewidzieć, że żądania wo-
bec niewłaściwego sposobu ich załatwiania 
musiały iść dalej. Przecież organizująca się 
opózycj;i nie była bezczynna. 

W Lodzi, jak wynika to z analizy przebiegu 
wydarzeń 1970-71 i 1980-81, robotnicy z peł­
ną odpowiedzialnością za ewentualnf: straty 
podejmowali walki o swoje prawa, rozumiejąc, 
że w tego rodzaju walc.e, właśnie w społeczeń­
stwie socjalistycznym, nie może być zwy­
cięzców, a całe społeczeństJwo ponosi straty 
materialne i moralne. 

Kiedy wybuchały strajki (lipiec · 1980), wiele 
głosów, a później w końcu sierpnia także i 
prasa wskazywały na straty materialne, trudne, 
a może niemo:Łliwe do odrobienia, jakie niosły 
ze sobą strajki. Nie zastanawiano się nad stra­
tami moralnymi, nie myślano o tym, że są to 
działania rozbijające choć i jednoczące społecz­
ności zakładowe, lokalne. Nikt nie chciał myś­
leć, jak daleko będą następowały podziały spo­
łeczne, skoro będzie się ludzi zmuszało do wy­
borów w kwestii: strajkować - nie strajko­
wać, należeć do starych czy zap;,sać się do 
nowych związków zawodowych. St:•leczeństwo 
przeżywało wielki szok. 
Żyjemy w czasie, kiedy pewne sprawy jut 

.zdążyliśmy przemyśleć, wyrwy wypełnić, ale 
do zakończenia tego procesu jeszcze daleko i 
od nas tylko zależy, kiedy to nastąpi. 

• 

Czy przeci-wnik 
musi być garbaty? 

l. . 
Na początek UWaJ!a 'l)OZorinie n.i w pięć n.i w 

dziesieć. Ot~ w czasie wojny· a.n.gielsko-ooers1Uej, 
2dv serca całel!o świat.a cieszył każdy sukces dz.iel­
nvch ootomków Holendrów n.ad wyraf:.nowa.n.ie o­
krutnvmi svnami Albionu. · e:dY powstańcom śniła 
sie wolność, a nie jakiś apartheid - słylilny ge­
nerał Botha sprawił Bryty}czykom .n..iewąsłtie .a­
nie. Obecnie urzedujący premier Republiki Potud­
niowej Afryki n06i również naz.wisko Botha i po­
chodzi w prośtej li.n.ii od bohaterskiego gener.ała.. 
I w n.i czym to n.ie z.mieni.a fakt u, że konsly1.u­
cvma iasa.cla aparoheidu iest pąnura paranoJą i . 
właśnie oa.o. premier wraz ze swym bratem stTy• 
iecz.nym (minister spraw wewnętrznych, rówrueJ: 
Bvtha) sa jej en.tuzjastaml i strallnikarn.i, 
2. 

Znów bedz.ie mi miał za złe wybitny pisarz 
scenarzvsta. a n.a pewno jeden z. najlepszych re­
oorterów wśrod literatów ool.skich Andrzej Mako­
wiecki - że zamiast wz.iać sie po staremu za re­
pon.az, wvoralem forme publicystycwą. którą. Jak 
powiada A. M. „tyiko Żtują oczy". Wybacz An­
drze.iu. · sprawa dotvczY tak wielikiei ilości ludzi 

i zagadnień. ze nie stać mnie tu na szlacheuną 
formę wyn.alez.iona puez Juliusza Ce.z.ara, a roz­
kwitła n.ie t'vlko dzięki E. E. Kischowi. 

Nie skłamie. jeśli stwierdzę, ie n.iJni.ejs.ze wy-. 
nurzen.i.a sa efektem moich przemyśleń wielolet­
nich ~ prz.vczyna dla której sięg.nąłem oo pióro 
jest wielkie, narastające we mnie oburzenie. 

Nie ma t.akiei rzeczy na świecie, która b.ardziej 
by mnie niepokoiła i oburzała nii m a ł o w i er­
n ość. (Jerzy Putrament wybaczy mi chyba uży­
cie tel!o termin.u ukutel!o przecież przez Niego). 
Doprawdy trud.n.o darować braku wiary w to, co 
się !!łosi ~ mowie ł piśmie. Druidm takim „grze­
chem śmiertelnY'm" jest brak kompetenc.U. połą· 
cz.ony z nachalna wia~a we właisną nie<>.myl­
nośC. Nosiciele tych cech uwłaczają idei, którą 
Usiłują reprezentować. 
3. • 

Gdy 31 ma.rea 1984 r. atulmeto mi 51 lat, P<>­
myślałellł .sobie, że W<llll'lo młodym ;propagandy• 
storn i dzielllltik.arzom przypomnieć jedno z naj­
koszmarn.ieiszyci wydarzeń współczesnej metody 
propagandowej. Otói w roku 1945 1 1946 nałogo­
wym wrecz działaniem propagatorów an.tyhitleryz­
mu było płodZenie a.rtykiułów ł nowelek, z któ· 
rych wylllik.ało. że 11etrelter Adolf Hitler· zdobył 
Żelazny Krzyż psim .rwedem w czasie pierwszej 
woiny światowe!. a ponadto ;r.adawal się z: całą 
armia prostytutek, w wyniku czego cierp.i.al na 
syfilis. Tymczasem Adolf Hitler zd<>był wojenne 
odznaczeń.ie za od wan w boju. zadawał sie wyłącz­
nie i wiernde aż Po e:rób z dwoma kobietami (nie 
jednocześnie) - z których ledna zmaria pr~d­
wcześnie. a drul!a wybrała śmierć wspólna .z dy- . 
ktatorem w bunkrze Kancelarii Rzeszy. 'P0111a.dto 
wz.miankowany Adolf nie cierpiał na żadną eh~ 
robę weneryczną - a żeby było śmieszniej, był 
abstynenłem, wegetarianinem, nie palił, kochał mu­
zvke i zwiMzęta. To prywatnsie. Bo zaiwcxlowo był 
obłędnym zbrodin!arz.em i wrogiem ludzkości nu­
mer ieden. Był twórca eksterminacji narodu ży­
dowskleizo. patologicznym antysemitą, potworem 
plan ufacvm oodobna eksterminacje narodów sło­
wJ.ańskicll. Koił re wszystkich ludzkich konwen.-1 

cii. wsp6łuczestniczył w wielkiej demoralizacji ar• 
mii niemieckiej - aż do stworzen~.a z .niej ba.ndY 
~ftM~ i 

I to wszvstko n.ie wyklucza jego lud.zkich cech 
'I> r y w a t n y c h. Chociażby tego. ie Albrecht Sp~er 
P<> r:rtvkariekim lądowaniu na Unter-den-Linden 
tirivinaf file w kwiett»u l!Mli do nie~~qtlaruia pla­
nu . .ziemi spalonej" l zostało mu darowane ży­
cie. 
Twierdzę, ~e ludzie. którzy c> tych rzecz.a.cli 

milcza - sa ofiarami hitlerpwsklej dewiacji, po• 
niewai szukaia w svfilisie usprawiedliwie­
n i a dla tego Dżyngis-Chana XX wieku. 

Jeśli na iedna szale położyć romantyc1Jll4 md· 
łość do Ewv Braun, ogromna wierność dla su.Id 
Blondi, festiwale wag.nerowskie i ów Żeia.z.ny 
Krzvż - a na drun az.ale KJ:. Auschwitz - to 
co n.a Bol!a przeważy? 

Nie bez kozerv przypominam te powojenne 111on• 
sensy. Właśnie tera'·z w Szwajcarii. w RFN, w Bra­
zylii. Arl!enlvnie .. a nawet w Anglii (I) pojawi.a.• 
Ja sie orace usiłujące wybielać zbrodinia.rzy tłu­
maczac ich oostepowanie schorzeni.ami. kompleksa­
mi. trudnym dzieciństwem, Jl5i.akrew-. 
4. 

Smutno ml. że oo propagandystach-dctiotach, mu­
szę zaiać sie inteli.J(entnym l!ościem, który o lł.l• 
tlerze nie pisze. a posiadając łatwość pi.sooia., jest 
jednvm z bardziej lubian~.h autorów poczytnego 
oisma .. i>9litvka". 

Co można zarzucić Danielowi Passentowi? To, 
że iest pełen kompleksów - lel!o sprawa. Ale 
Passent krzywdzi ludzi. poniewa~ już . da.w no osią­
enał swój szczvt n.iekompetencjl. co lak wiadomo 
ła.czv sie z absolut.na wiaira we własna ni~yl-
ność. • 

Dla przykładu: wedłuir Passenta czymś aor~ym 
1 irodnvm lekceważenla .letit plsarz tworzący dla 
dzieci 1 młodzieży. Nie bedę cytować sformuło­
wań. bo s22koda czasu - sprawa luż jest · bardzo 
2łośn.a. Wielka Zof·ia Nałkowska napisała ongiś w 
ferworze . . że do NSDAP należeli wyłącznie sute­
nerzv. mordercy l złodzieje kieszonkowi. Wielki 
Mi.strz 1-Ioracv Safrln wyśmiał te ,.statystykę" -
oowiadafac. że reszta obvwateli III Rzeszy to ani 
chybi straż pożarna I policja kryminaLna. Nał­
kowska oczvwiście orzyznała sie do l!afy, Ale 'Pas­
sent do niczel!'.o sie w życiu nie Przyznał. 
Otóż piekielna tl!norancia Daniela 'Passenta pole­

ea na tym. że ów pan nie przyjmuje do wiado­
mości. iż ogromna cześć wielkiej literatury bry­
tvlskiel iest literatura młodzieżową. Gilbert 
K~it~ Ch~terton ze swym Ojcem Brownem, cały 
Kipling, przynajmniej „Korsarz". „Nostromo • !i 
•• Lord Jim" Con.rada... A największe 'dzieło jed­
ne1?0 z oicl>w surrealillmu? Pieć l(ros.zy i!llk Pa.n 
Zl!adn!e autora. Żebv bvło Pa.nu łatwiej - rz~ 
naoisał matematyk dla· małej, uroczei nimfetki 

Wielka literatura brytyjska - na której · się 
wvchowałem - wvn.alazła dwie rzeczy gemalne: 
literalure młodzieżowa przez wielkie L (te wszy­
stkie .Stalky and Co". „Puk z Pukowej Górki") o­
raz llterature krvminalna od Stevensona do So­
merseta Maughama (!). 

A Pan - kochanJutkl - to sobie talk fiu bździu 
Pisze że iakiś tam Nienacki to od młodzieży. A 
Pan - orzePraszam - od czeJ?o? 
Oczvwiście. za.klasyfikuje m.nle Pan we włabol'" 

wy sobie soosób Ale- la - proszę Pa.na - je­
stem małv człowiek. którego życiorysu nil!dY n.ie 
zbrukał antysemityzm ani iel!o zwierciadlane od­
bicie - filosemitvzm. Jestem wielbicielem prozy 
krytvcznel i artystyezne l (tak, tak) prof. Ar tura 
Sandauera. ale I p!sa,rstwa Zygmunta Kałużyńskie- . 
l?O. o którvm tylko śleov może twierdzić. że jest 
ied"n!e recenzentem filmowym. W oJ?óle każ.dy 
człowiek komoetentny, prawdomównv i pełen sza­
cUnku dla historii - jest tym, o którym myślę 
i tl'isze setdecznie. 

To by bvło na tvle. 

ROBERT GLUTH • 
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Dokońc~enie 

ze strony 1 
cnu~. wotnr .,.. kl.US dodu 
I chorób. Niektóre wlłe l miasta 
kompletnie 11~ wyludniły. W tych 
wiekach zamętu I nieszct~ ko-
~ciół zachodni adobyl 1obie olbra..vml 

autorytet l często musiał podejmować zadama polityczne. Uko­
ronowaniem tego było powstanie w 754 roku Państwa Kośct~lnego 
ze stolicą w Rzymie (przetrwało at do 1810 roku). Papież zos­
tał teraz świeckim monarchą. Ale państwo Jeco istniało na tery­
torium formalnie należącym do Bizancjum (egzarchat raweński). 
Ziemie te podarował papiestwu. po uprzednim rozlłt'omieniu Lon­
gobardów, król Franków, Pepin Mały. W celu uprawomocnienia 
daru sfałszowano dokument, według którego już cesarz Ko11stantyn 
rzekomo podarował środkową Italię z Rzymem papieżowi Sylwe­
strowi I (314-335). Oszustwo wykryto dopiero po siedmiu wie­
kach. 

P ozycja · papieża jeszcze bardziej wuotła, kiedy Leon III w 
dzień Bożego Narodzenia 800 roku włożył na 1łowę Karola W.iel­
kllego diadem cesarski. Papież zaskoczył tym któla I pokrzyżo­
wał jego plany. Karol bowiem zamierzał odbudować wielkie ce-
1arstwo rzymskie i gotów był poślubić cesarzową bizantyj1k1l 
Irenę. Postępek papieża przekreślił możliwoić !!jednoczenia poli~ 
tycznego chrześcijaństwa. OdtĄd znowu istniały dwa cesarstwa: 
wschodnie i zachodnie. Papież za to stał się dysponentetn drugiej 
korony 1 zdobył wielką władzę. Nie zapomniano mu tego nigdy 
w Bizancjum, którego cesarz uważał się za władcę całego gwlata 
chrześcijańskiego, a jego poddani wierzyli, że mają do czynienia 
a namiestnikiem Boga na ziemi. 
Ważną przyczyną schizmy, obok spraw politycznych 1 różnic 

kulturalnych stały się spory doktrynalne. Szczególnego znacze­
nia nabrały• t rzy problemy: kultu obrazów, pochodzenia Ducha 
Swiętego 1 rodzaju chleba komunijnego. W 728 roku podjęto w 
Bizancjum próbę wyeliminowania czci ikon - jako sprzecznego 
s Pismem Swiiętym bałwochwalstwa. Walki na tym tle toczyły 
1ię s przerwami aż do 843 roku. Przebie1 ich i przyczyny zwy-

. cięstwa ikonodulów opisałem jut obszernie w 3 I 4 numeru „Od­
iłosów" z 1983 ro~u. Najważniejsze j•t to, że papieże nie popar„ 
li ikonoklastów a później znowu Karol Wielki I teolo1owie fran­
końscy potępili' decyzję soboru dopu11cxając~ kPlt świętych Wize­
runków. 

Kolejny spór pojawił się w awi~u s do~aniem prz~~ k?śc~ćł 
zachodni słowa „Filioque". czyli ,,i od Syna' , do chrzescijanskie­
go .wyznania wiary (Credo). Popraw~ ta. - . włąc2:ona w 809 . r. 
pod naciskiem Karola i wbrew papiezowa - oznacz8:ła uznani~ 
iż Duch Swięty pochodzi od Ojca i od Syna. Teologowie bizantyJ­
scy potępili natychmiast i odrzucm tę doktrynę jako heretycką. 
W kościele wschodnim przyjmowano, te Duch Swięty pochodzi 
od Ojca p r z ez Syna, a nie równio od Syna. Do takich 1ub­
telnośei ludzie Zachodu nie pl'Z1Wlązywali wlckazej wa1i, nato­
miast wykształceni i kulturalni Bisantyjczycy rozumieli istotę pro­
blemu l nie god7Jili 1ic na iadne amian1 pierwotnego wyznania 
w.iary. 

Trzecim tródłem konfiiktu 1tala 1tę kw•tia ehleba 1tosowanego 
w eucharystii. Na Zachodzie używano chleba przaśnego. Grecy 
natomiast twierdzili stanowczo, 7.e musi być chleb kwaszony, na 
zaczynie, ponieważ martwy chleb przaśny nie może stano.wić 
symbolu żywego Chrystusa. Poza tym chleb przaśny przypominał 
żydowską macę. . 

Oba kościoły wzajemnie 011karżał1 •l• więc o herezj4. W rue­
zwykle pobożnym Bizancjum ze zgorszeniem obserwowano P~­
nadto rosnącą demoralizację duchowidl1twa . zachodniego. .NaJ­
bardziej oburzano się na symonię, tj. 1przedaz godności koa~1el­
nych. Za pieniądze można było kupić nawet- najwyższe stanowisko 
w hierarchii kapłańskiej. W dodatku duchowni 1tarali slę prze­
kazywać posiadane staooW11ka własnemu potomstwu lub innym 
krewnym (nlkolaizm i nepotyzm). 

w połowie XI wieku doszło do zaostrzenia stosunków między 
obu częściami chrześcijaństwa. Cesarz Konstant~n IX .Monom~ch 
zainteresowany był pojednaniem. Bezkompromisowt natomiast 
okazali się prowadzący rozmowy w Konstantynopolu: wysłannik 
papieża - kardynał Humbert oraz patriarcha Michał I Cerula­
ri usz. Pierwszy wystąpił z tezą, że papld ma władzę nad całym 
kościołem 1 zażądał podporządkowania sit: patriatcł13' . N~ tym 
tle doszłG do kłótni t zniewag. W dni\ł 18 lipca l~M;.r. Hum~ert 
złożył na ołtarzu kościoła Mądroś~I _Bozej bullę e~komunl~uJącą 
Cerulariusza i jego współpracowmkow. W odpowiedzi patriarcha 
tzl\cił na synodzie w Konstantynopolu klątwę na kardynała 
l członków delegacji papieskiej. To wzajemne ekskomunik?w~nie 
dwóch hierarchów uznaję się :zwykle za oatateczne zerwanie Jed-
ności kościelnej. . 
Wrogość między „grekami" a „łacinnikami" pogłębiła ~i' Jesz­

cze w dobie wojen krzyżowych. Bizantyjczycy z l'lł~aw1ścią od­
nosili się do prostackich i nieokrzesanych .uczestników kruc3at. 
Krzyżowcy zaś uważali wschodnich chrzes~jan za ~eretyków 
i zdrajców współpracujących z muzułmanami. W takieJ atmosfe­
rze doszło w 1188 r. do pogromu Franków i Włochów w Konstan­
tynopolu, podczas którego zginął legat papieski oraz liczni księża 
i biskupi łacińscy. · 

w kwietniu 1204 r. krzyżowt:y z czwartej wyprawy, interwe­
niując w wewnętrzne walki o tron Bizancjum, opanowali i złu­
pili Konstantynopol. Przez trzy dni barbarzyńsko n_iszczyli, palili 
i grabili wspaniałe miasJ:o. Następnie . utworzyli "Cesarstwo La­
cińskie obwołując cesarzem Baldwina z Flandrii. Ale nie zdo- . 
byli c~łego cesarstwa wschodniego, ponieważ od razu weszli w 
konflikt z Butgarami i musieli stawić im czoła. W 1205 roku WOJ­
ska bułgarskie, wspierane przez greckich malkontentó~. pobiły 
butnych krzyżowców koło Adrianopola. Cesarz Baldwtn dost~ł 
się do niewoli, . w której zmarł (być może uwięziony w baszcie 
na '~górzu Carewec w Tyrnowie). Osłabione już na samym po­
czątku Cesarstwo Laclńsklie przetrwało jednak do 1261 roku. 
Ludność miejscowa traktowała panowanie feudałów zachodnich 
jako okupację i oczekiwała wyzwolenia spod obct:go jarzma. '1.'o­
też, kiedy armia bizantyjska wkroczyła do Konstantynopola, za­
panowała tu wielka radość. 

w XV wieku Bizancjum stanęło wobec śmiertelnego zagroże­
nia ze strony Turków. Niektórzy doszli do wniosku, u tylko po­
moc Zachodu., zdoła uratować cesarstw? i dlatego, ?ba kościoły 
powinny się pojednać. Po pokonaniu wielu trudnosci zawarto w 
1439 r. unię we Florencji. Delegacja bizantyjska, pod naciskiem 
swego cesarza, poszła Ra ustępstwa i zgodziła Siię nawet. Uznać 
Filioque". Ale ludność prawosławna z oburzeniem odrzuciła po­

; ozumienie jako zdradę prawdziwej wiary. Nienawiść .do papieża 
i łacinników była tak wielka, iż powiadano, że lepszy jest tur­
ban sułtański od tiary' papieskiej. 

W dniu 29 maja 1453 r. Turcy zdobyli Konstantynopol i po­
łożyli kres Cesarstwu Bizantyjskiemu. W te~ sytuacji iłównym 
oparciem kościoła prawosławnego stała się Rosja. W 1458 r. me­
tropolita moskiewski pisał: 

Konstantynopol upadl, ponieważ zdradziZ prawdziwą wiarc 
pr'~woslawną. Jednak na Ru.si wiara ;eszcze żttJe, wiara Siedmtu 
Soborów jak ją Konstantynopol przeka.zal wiitlkiemu księciu Wlo­
dzimierz~wi Istnieje tylko jeden prawdziwy Kościół M ziemi 
- Kościół Rusi". 

Na początku XVI wieku Filoteusz, zwracając się do księcia 
Wasyla ITI, wysunął tezę, że Moskwa jest t~zecim ~zymem. a 
czwartego już nie będzie. Filoteusz głeboko wierzył, ze Ruś Mos­
kiewska stanie się wielkim mocarstwem. a jej car panem wszy­
stkich wiernych chrześcijan. 

MISTYCZNY MATEłłlAL1ZM 

Wszystkie świątynie i nabożeństwa prawosławne 0szalamiajlł 
w prost bogactwem estetycznym. Wspaniałe freski,. i~on~: str?Je 
i śpiewy składają się na tzw. „mistyczny matenahzm , ktory 
ma wywołać silne przeżycie i uniesienie religijne. Przepych ce­
remoniału symbolizuje królestwo Boże r,a zienH W atmosierze tej 
wierni powinni zapomnieć o sprawach doczesnych, aby mó<' 
w pelni uczestniczyć w misterium. 

W celu oczarowania ludności i oddania hołdu Bo1u budowano 
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imponujące kościoły. Najwybitniejszym dziełem archltel_t~onicznym 
w Bizancjum była słynna Hagia Sophia ($więta Mądrosc) w Kon­
stantynopolu. Sw1ątynię wznieśli w latach 532--537, na polece­
nie Justyniana Wielkiego, dwaj architekci greccy - Anethemioa 
z Tralles i Izydor z Miletu. Mieli stworzyć coś, czego jeszcze nie 

· było a cesarz nie skąpit środków. Na bazylikoweJ budowli w 
kszt~lcie prostokąta (70x100 m) umieszczono olbrzymią kopułę 

'o średnicy 32,5 m i wysokości 55 m od podstawy. Dz;ięki umiejęt­
nemu rozmieszczeniu okien i wpuszczeniu światła, kopuła jakby 
lekko unosiła się do góry. Potężna katedra jaśniała w dzień i w 
nocy. Błyszczały ozdoby, ze srebra i złota oraz różnobarwne mar­
mury na śc;anach i posadzce. Z oświetlonym centrum kontrasto­
wały pogrążone w mroku nawy bocime. Wszystko to razem mu-
siało :wywierać niesamowite wrażenie. . 

W stolicy i całym cesarst.vie pełno było rnnych wspamalych 
świątyń, podobnie szokujących bqgactwem i przepychem oraz 
zachwycających harmonią. Kiedy w końcu X wieku zaprowadzono 
wysłanników ruskich do kościoła w Konstantynopolu, to nie wie­
dzieli gdzie się znajdują: w niebie czy na ziemi. Nie potrafili 
nawet opisać swemu władcy Włodzimierzowi Wielkiemu, ogląda­
nego piękna. I nabrali pewn~ści, ie Bóg mieszka tutaj wśró~ lu­
dzi. Później wszak równiez na Rusi pobudowano bardzo pi~k.ne 
cerkwie . 
Ważnym elementem prawosławnego materializm.u mist>:cznego 

są ikony. Po grecku „eikon" znaczy obraz, wyobcaz~nie. Pierwot­
nie słowem tym określano nie tylko ol>razy przenosne, lecz tak­
że freski mozaiki rzeźby i plaskorzP.źby - czyli wszystkie wi­
zerunki ~więte. Ikony malowali artyści „natchnieni" w wyn~k.u 
modłów, postów i studiów religijnych. Trzymali się_ pr~ tym sc.1-
śle określonych reguł estetycznych. Dlatego ludnosc wierzy.la, ze 
obrazy są zgodne z pierwowzorami. 

Ikony przykuwały wzrok. Ludzie oglądali na ni~h osobY'. .'Pełne 
dostojeństwa i mistycznego uniesienia. Wytwarzał !llę nastroJ sku­
pienia i zadumy nad tajemnicą świata oraz 1praw~mi . eschato­
logicznymi. Można było utwierdzić się w przekonaniu, ze wszy­
stko na świecie - w tym i cierpienie ludzkie - ma jakiś głęb­
szy sens. 

Trudno sobie wyobrazić religię prawosławną bez ikon. ,,Dla pra­
woslawnego - pisze Peter Sutermeister - liturgia sama Jes~ pow­
azechną ikoną, bo :z niej promieniuje I dziala. Laska ~oza. W 
ikonie staje się dla czlowieka realne i oclczuwlllne to, co iest nad­
zm11slowe, uduchowione, niebiańskie, a chwila narodztn Chrystusa 
lączy się z narodzinami Ikony. Chrystus sam je11t pierwszą Ikoną, 
żywym obrazem Boga Niewidzialnego i Niepojętego". , 

Mistycyzm prawosławny, kojar~ się też z monast~cyzmem, ~tto­
ry powstał we wschodnim Egipcie z inicjatywy sw Antoniego 
(253-356) i w ciągu IV wieku rozprzestrzenił się w całym chrze­
ścijaństwie. Najwięcej mnichów było jednak zawsze na Wscho­
dzie. W niektórych miejscowościach Bizancjum zbiorowość ich 
przekraczała liczbę ludności cywilnej Już za czasó~ Justyniana 
było w cesarstwie tylu mnichów, co żołnierzy. Rodziło to powaz­
ne problemy demograficzne i gos„odarcze, ponieważ ludzie oi nie 
zakładali rodzin, a klasztory zwalniano od podatków. 

Mnisi i święci mężowie mieli największy wpływ na poglądy 
l postawy społeczeństwa bizantyjskiego. Umacniali oni religijność 
irracjonalną, mistyczną, dewocyjną, popierali kult obr~zów i ~e­
likwii stali na straży moralności i wierności obycza3om. Z ich 
stano~iskiem musiały się liczyć władze pallstwo•.\.·e i koscielne. 
Niewielu cesarzy potrafiło przeciwstawić aię tej potężnej ,i .fana-
tycznej grupie nacisku. . . . 

Wielki zapal do życia klasztornego odnotowano te:i;, późmeJ w 
• Rosji. Komunistyczny duch ławry przez ' wieki kształtował kultu­

rę tego kraju. Paweł Florenski utrzymywał. na:vet, że. tr~eba. zr~­
zumieć ławrę, aby pojąć Rosję. Ale specyf1cz111e rosyJ sk1m zJaw1-
skiem chociaż przyjętym za pośrednictwem Bułgarii z Bizan­
cjum,' była instytqcja starczestwa Do_ świętych starców. udawali 
się po radę i pociechę ludzie ze wszystkich klas i stanow. 
„Swięty starzec - pisał Fiodor Dostojewski - to taki czlo­

wiek, który obezwładnia du3zę oraz wolę i wtapia je w siebie. 
Jeśli zaufasz takiemu, to rezygnujesz z samodzielności i z pel­
nym posluszeństwem i samozaparciem oddajesz mu się we wla· 
danie". 

Najbardziej wpływowym starcem w dziejach Rosji stał się 
- opętany półanaliabeta, cierpiący na satyriasis - Grigorij Ras­
putin. Był „przyjacielem" nerwowo chorej i fanatycznie religijnej 
carowej, decydował o obsadzie najwyższych stanowisk państwo­
wych, udzielał rad samemu Mikołajowi Il. Człowiek ten odznaczał 
się niesamowitą wprost żywotnnścią. Po silnej dawce trucizny 
i dwóch strzałach rewolwerowych w pierś i szyję, żył jeszcze 
\\"rzucony do rzeki oraz zdoiał pod lodem wyrwać rękę ze sznu­
rów, którymi skrępowali go zamachowcy. Na jego pogrzeb uda-

. ła s:ę, poza najstarszą córką Olgą. cała rodzina cesarska. żałoba 
trwała ponad dwa miesiące. 
Najwięcej z dawnego klimatu mor.astycznego zachowało się 

dziś na Świętej Górze Athos w Grecji. W tej autonomicznej 
i samorządnej republice znajduje się 20 klasztorów i żyje 2000 
mnichów; a pięćset lat temu było ponad ;wo wspólnot oraz oko­
ło 24 tysięcy bracd. Okręg athoski ma własny parlament. do któ­
rego wchodzą przedstawiciele wszystkich monasterów. Mnisi -
głównie Grecy i Rosjanie - wiodą tu żywot w głębokiej izola­
cji od współczesnego świata i starają się obywać bez osiągnięć 
cywilizacji. Na świętą Górę nie mają wstępu tylko kobiety, na­
tomi~t mężczyźni w charakterze pielgrzymów są gościnnie przyj­
mowani i mogą obejrzeć wspaniałe ikony. freski d budynki 
klasztorne powstałe u progu obecnego tysiąclecia i w następnych 
.wiekach. Niektóre klasztory wzniesiono w tak trudno dostępnych 
"·arunkach górskich, że powstały legendy, iż budowniczych ich 
wspierali ani'ołowie. 

DOKTRYNA TEOLOGICZNO-MORALNA 

U podłoża wschodniej myśli chrześcijańskiej, opró~z Pisma 
Swiętego, legła filozofia platońska i mistyka neoplatonska. Po­
czątki tej doktryny teligijnej związane iią z działalnością dwóch 
piszących po grecku teologów aleksandryjskich: Klemensa 
(150-215) i Orygenesa (185-253). Ogromny wpływ n~ kszta_lt p:a­
wosławia miały też rozprawy nieznaneg„ autora (byc moze Pio­
tra lberyjczvka) które pojawiły się w pierwszej połowie VI 
wieku i zostały . fałszywie przypisane meczennikowi Dionizemu 
Areopagicie z I wieku. Pisma owe pr7.enikał neoplatoński duch 
panteizmu, mistycyzmu i hieratchii. Swiat przedstawiony był 
jako zróżnicowany i uporządkowany według stopnia doskona­
łości. Najbliżej doskonałego Boga znajdowali się Serafini, Cheru­
bini i Trony, dalei szczeble Panowania. Zwierzchności i Mocy, 
a niżej ,.chóry" Księstw, Archaniołów i Aniołów Ta hierarch!a 
niebieska miała stanowić .,wz6r oodnir:llły" dla hierarchii ducho­
wieństwa oraz ziemskiego porządku społecznego. Pseudo-Dionizy 
Areopagita dał więc podstawy ideologii !eudalnej. • 

W kościele pr11woslawnym uderza mata ilość dogmatow o:az 
bo5!actwo form kultu. Przyjmuie sie tu ~owlem. że Boga mo~n~ 
i trzeba sławić, ale niew•ele da <:ie na Jeęo temat oowleclz1ec. 
Bóg jest clla ludzi niepojetv I n iewvraża!nv w kategoria.eh ro­
zumu. W średniowieczu prz~dmiotem szczególnej czci była Mąd­
ro~ć Bpźa. 

Jerlynvm obrazem niewidzialnego Boga ma b:vć Chrystus. który 
sprowad:>/ t n;\ ziemie światło z niebn i umożliwił cztowie~owi 
„przebóstwien ie". Tylko Chrystus jest prawomocnym władcą ziem-

•kim (pantokratorem), natomiast '"'oby formalnie rztldz~ce " . ,._ 
dynie namiestnikami l zastępcami. z.adaniem ~szystkich wier­
nych jest na~ladowanie Chrystusa w zyciu codziennym oraz bu­
dowanie królestwa Bożego na ziemi. 
Począwszy od czwartego stulecia, w 1hrześcijaństwle trwa kult 

Swiętej Dziewicy Marii. Na soborze e!eskim z 431 roku uznano, 
że matka Jezusa jest Bożą Rodzicielką (Theotokos). Prawosl~wnl 
uważają jll również za matkę wszystkich ludzi. Stąd też na3wie-
cej ikon poświęcono właśnie tej postaci. . 

W prawosławiu istnieją te same 1akramentY'.· co w kościele ka­
tolickim - ćhrzest, bierzmowanie, eucharystia, pokuta._ kapłań­
stwo małżei'istwo i namaszczenie - ale w ich realizacJl wystę­
pują' pewne różnice. Bierzmowanie odbywa się za~az po chrz~• 
i udziela go zwykły kapłan. Komunia jest P?d ~wierna postacu~­
mi: chleba i wina. Przy czym chleb musi byc upieczony na droz­
dżach, z najlepszej mąki pszennej. Podc.zas sp~wiedzi kapłan 
i penitent stoją przy stoliku, na którym lezy krzyz oraz e~ang~ 
lia. Kaplanami mogą również zostać żonaci; celibat obowiąz~J• 
tylko b 'slmpów i mnichów. W kościele pra~osław~yt? mozna 
otrzymać rozwód i po raz drugi zawrzeć związek małzeński -
nie dotyczy to jednak kapłanów i diakonów. Sakrament na­
maszczenia przyjmują wszyscy wierni, a nie tylko ciężko chorq 
i umierający. . 

Trzeba podkreślić. że p1'aktyki prawosławne są naJbardz~ej 
zgodne z da\vną tradycją chrzescijańską. Kiedyś zr~sz~ kośc~62 
zachodni także stosował komunię pod· dwiema postaciami, a księ­
ża na Zachodzie ·żenili slę. Celibat wprowad~ł dopieto papież 
Grzegorz VII w 1074 roku ; podtrzymał go zaś niedawno Paweł VI 
w encyklice „Sacerdotalis caelibatus" z 1967 roku. 

W myśl doktryny prawosławne.i. ceiem kazdego chrześcijanina 
jest doskonalenie siebie i św i ata . Wzory moralne należy czerpa~ 
z Pisma Swiętego i żywotów świętych, a poza tym trze.ba się sto­
sować do opin ii ogółu wiernych. Powszechna świadomość moral­
na stanowi ważne źródło etyk.i religijnej. Człowiek prawosław-, 
ny ma obojętnie odnosić się do swiata zmysłowego, winien przyj­
mować postawę łagodnej pokory i skupiać uwagę na sprawach 
duchowych. Jeśli grzeszył wobec ludzi, to musi się z nimi po­
jednać i wtedy uzysl>"..a też przebaczenie Boga. Stosunki mtędq. 
ludzkie mają być oparte na miłości i wzajemnej odpowiedztaln()oo 
ści. Każdy jest winien za wszystko i za wszystkich odpowiada. 

Stan pojednania i miłości między ludźmi stanowi warunek jed­
ności między Bogiem a człowiekiem, którą na nowo umożllwił1 
następują-ce czyny Chry>tusa: we:::: .enie, OfiaTa krzyżowa i Zlnart­
wychwstanie. W celu lepszego uświadomienia i przeżycia tej 
prawdy, n.a Wie..'.krnoc •wierni wito.j ą g-0 słowam i „Cluystu; Zmart­
wychwstał" l nawzajem całują się . W :imakomiteJ powieści Wiacze­
sława Szyszkowa „Rzeka Posępna" czytamy: 

„Oto Anfisa Pietrowna wyprostowała. i\ę, :zlożyla rt:ct1 M pin­
ii i prz11 wsz11stkich, dumnie, bez pośpiech.u, tak, jakb11 niosla "4 
pólmiaku calą swą urodę, podeszla. do Prochora. jak królowa. - . 
Prochorze Pietrowiczu, Christos woskries!„. - ob3ęla go lekko 
i prosto, serdecznie ucalowala". 

PRAW OSŁA Wit: W POLSCE 

z !4 'i f 

W naszym kraju prawosławie m.i. w zasadzie tak samo dług\ 
tradycję jak katolicyzm, a niektórzy 1ądzą nawet, że było wc.ześ­
niejsze. Na przykład Joachim Leiewel doszedł do wniosku, że 
dwaj wspomniani przez Galla Anonima „goście". których wypędził 
Popiel a przyjąl Piast. to uc_zniowie Cy1·yla i Metodego. W związ­
ku z tym zorganizowano już w XIX wieku t>bchody tysiąclecia 
chrześcijaństwa na ziemiach polskich. Podobny pogląd o \lier­
wszeństwie prawosławia znajdujemy w „Małym słowniku wyra­
zów starocerkiewno-słowiańskich i terminologii cerkiewno-teolo­
gicznej", opracowanym przez księclz.i dr Aleksego Znoskę, a wy­
danym w 1983 roku. Czytamy tam. że: 

„Kościól prawosławny, zwany również wschodniokatollc1cim, 
orie1italnym, ortodoksy3n·11m ma najwięce1 do powiedzenia w hia­
torii chrześcijafistwa polskiego, bo on to wprowadzil pierws:zq 
11aukę Chrystusową do krajY Wiślan. Wschodnie wyznaniełnnia­
lo w Polsce około stu dwudziestu lat, zanim zmuszone bylo po­
czątkowo podzielić się miejscem swym z wyznani.em za.chod11.im, 
by następnie, dzięki zabiegom i wp1yw;im duchowieństw11 niemiec­
kiego, callcowicte odstąpić mu panou:a1ue nad Polską". 

Czy tak w istocie było. trudno z calym przekonaniem powie­
dzieć. W każ~ym bądź razie jakiś uczeń św. Metodego zanotow~ 
w końcu IX wieku, że książę Wiślan nie chciał dobrowolni• 
przyjąć chrztu i został do tego zmuszony. 
Już w XII w ;eku powstało biskupstwo prawosławne na tere­

nach południowo-wschodniej Polski. a w XIII wieku następne 
w Przemyślu. Liczba wyznawców prawosławia stopniowo rosła. 
W 1443 roku Władysław Warneńczyk zrównał w prawach kościo­
ły prawosławny i rzymskokatolicki - było to po zawarciu unii 
florenckiej. · 

Nowa sytuacja religijna powstała w 1569 roku, kiedy w następ­
stwie unii realnej z Litwą ludność niepolska (w zdecydoy;ane1 
większości prawosławna) stanowiła aż ~o proc. naszego pans\wa. 
Kościół prawosławny stał się odtąd &ilą konkurencyj!1ą ~~~ee 
katolickiego. Nie podobało się to papier.twu, a w szczegolnosc.i Je­
zuitom. Wielkim sukcesem tych ostatnich było doprowadzenie w 
1596 roku do unii między ohu kościołami. Na synodzie w Brze­
ściu Litewskim wiekszość episkopatu prawosławnego . w Polsce 
podporządkowała siii władzy Rzymu. Prawosławni zachowali Jed­
nak odrębną hierarchię duchowną oraz własną liturgię wschod­
niochrześcijańską. 

Ale wkrótce okazało się, że ludnośc Ukrainy i Białorusi jest 
stanowczo przeciwna porozumieniu z katolikami. Unię trzeb~ by­
ło narzucać od góry i dochodziło nawet do krwawych stare. Na 
tym tle powstały w Polsce dwa odłamy prawosławia: unici (gre­
kokatolicy) oraz dyzunici. Ludność więrną kościołowi wschodnie­
mu zaczęto prześladować, co nie służyro polskiej racji stanu i ro­
dziło rn i~awiść do Polaków. W 1791 roku u.nici stanowili 30 1x oc. 
ludności Polski, a dyzunici zaledwie 3,4 proc. (300 tys. głów) . 

W społeczeństwie Polski międzywojennej katolików było 75 proc., 
w tym 11 proc. obrządku wschodniego. W latach tych zlikwido­
wano około 1000 cerkwi i dysktyminowano ludność prawosław­
ną. Przypadki nietolerancji i ekspansj i katolickiej zdarzają się 
sporadycznie do dziś. Na przykład w Polanach odebrano prawo­
sławnym świątynię. Udzielając niedawno wywiadu („Przegląd 
Tygodniowy", 1984, nr 10) arcybiskup Bazyli sl:l:arźył się: 

„Bylem tam pięć razy. Oclprawialem nabożeństwo pqd plotem, 
stojąc po pas w iniegu. Wierni od kilku la.t modlą się w takich 
warunkach. Ale nie jest to wina Jego Eminencji kardynała Jó­
zefa Glempa ani moja, To wsz11stko można rozwiązać na polu 
międz11w11zna11iowym". 

Polski Autokefaliczny Kościół Prawcsławny ma obecnie 850 ty­
sięcy wiernych, z czego 350 tysi~cy mie~zka na ziemiach zachod­
nich i pólnocnych. Polacy stanowią prawie 30 proc. członków tego 
kościoła, Przymiotnik ,.autokefaliczny" <•znacza samodzielność i nie­
zależność od hr:erarchii zagranicznej. Administracyjnie kościół 
składa się z pięciu diecezji (warszawsko-bielska, białostocko-gdań­
ska, łódzko-poznańska, wroclawsko-szc1cc1ńska i przemysko-nowo­
sądecka) oraz 223 parafii, w których znajduje się :łOl kościołów 
i kaplic. W koncu 1982 roku liczba duC'hownych wynosiła 226. W 
seminarium prawosławnym uczy się 70 alumnów. Kościół posiada 
też dwa klasztory: męski w Jabłeczne ; (woj. bialo;ko-podlaskie) 
i żeński w Grabarce (woj. białostockie) Pierwszy z nich powstał 
przed pięcioma w '. ekami - .. kiedy wszćze carów na Rusi nie 
bylo", drugi zaś założono po n wojnie śv, iatowej. 

Na zakończenie należy przypomn:eć. 7e w Polsce istnieje jesz­
cze jeden kościół prawosławny, a mionowicie Wschodni Kościół 
Staroobrzędowy. Skupia on poniże~ t y:: iąca wiernych w tr.zech 
parafiach, dysponuje jednym kościt'Jlem i ma jedną osobe duchow­
ną. Jak każde wyznanie. staroobrzędow c'v również zasługują na 
szacunek i tolerancję. Polska Luclow:oi. U711aje zasady wolności su­
mienia, tolerancji religijnej i równoupr wnienia wszystk'ch ko­
ściołów. 
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Polemiki tym artykule wypowiedzi posłów 
bezpartyjnych, ..:e stro:m1ctw so­
juszniczych I tylko raz oqnoto­
wałem głos naszego posła. tj. z 
PZPR. Co zarzut ów miał wte­
dy znaczyć, do dz:ś nie wiem. 
Nie dociekałem zresztą - odpo­
wiadając jedynie. iż ieśli już 
posiłkuję się cytabmi, to zwy­
kle wtedy. kiedy sądze. tż w 
konkretnej sprawie ma ktoś in­
ny coś więcej, lep·ei do powie­
dzenia niż ja o;am. Wtedy też 
min .,zahaczono" mnie o 
Osmańczyka. Mam jednak dla 
tego posła, działacza społeczne­
go i pub!i~·sty szczególrie uzna­
nie. a to głównie za jego bo.ie 
toczone o w:·.rtość i sza-:unek 
dla miszej złotówki. 
Przeglądając p~blicy:>tykę o­

kresu lat siedemdziesiatvch moż­
na nalknąć s·ę na t-ilk:i p1zy­
cji, które krytycznie oceni:-ły 

„Ponieważ ;lesteśmy wcfąż 
krajem niedoborów, a . nie kra­
;jem obfitości. ludzie oszczędza­
jący, nie mogqc na być tego, cze­
fJO pragną, a bojąc się, że przez 
zmiany cen nasz zloty dewaluuje 
się, skupujq dolary. znów pod­
nosząc ich cenę do absuTdalne; 
relacji, nie będqce; w żadnym 
stosunku dlo rzeczywiste; waT­
tości dolara". 

Wtear. kiedy pisał te słowa 
E. Osmańczyk za 100 dolarów, 
za które nie może przeżyć ani 
je:lnego tygodnh- czteroosobowa 
rodzina na 7a::hodzle, w Polsce 
pł ~c·lo się to.or.o zf.'.ltyrh. a okre­
sami duio więcej. Teraz płaci 
się około sze-3ć razy tyle! Taka 
sytu:.icja jest niczym in11ym, jak 
okradaniem obywateli i pań­
stwa z wartości wbsnego pie­
niądza. z wartości pracy. z mo­
tywacji clo dobrej, rzetelnej i 

mój nie wynika bynajmniej z 
tego, iż uległem wpływowi 
„gwałtownej kampanii o libera­
lizację portyki paszp-:>rtowej" 
prowadzonej przez posła E. 
Osma1'lczyka, ale z zupełnie· in­
nych powodów. Jestem bowiem 
przeciwko wszystkiemu, co u­
trudnia możliwośl! wyjazdu, a 
tym są u nas przepisy paszpor­
towe. W efekcie wojażują po 
Ś'l.\;ecie ci, których <itać na ku­
pienie sobie za „zielone·• prawa­
-luksusu swobodnego po­
drożowania. Biedny a więc ten, 
kttry nie posiada ka;iitału spe­
kuiacyjnego, nie jeźdz.i, sie:lzi 
w kraju na d ... 

Z wypow:edzi przeciwników 
· liberal'.ttlcji polityki paszporto­

wej wynikają następująi:-e kon­
l:luzje: jeśli 'zamkniemy ludzi 
w kr.:iji1, co n:ijwyżej w obozie 
p;:dstw socjalistycznych, to z 

Nie lubię kiedy biją po o­
CZ.lch, a takit! odnosze \'vlażenle 
z tocwnego na łamach .. Odgło­
sów" sporu o ... W laśnie, o co 1 o 
Osmańczyka, o t'OWlllę, o pasz­
port.)', o cóż tam jeszcze1 W po­
lemicznym zacietrzew.eniu ad­
wersarzy, jale to czasami bywa, 
sedno sprawy umyka gd~eś na 
bokf, odzywa się Laledwie 
echem ~a marginesach. Dlatego, 
nie o sam spór mi chodzi, Jak 
również nie o to, aby zasilać 
grono polemistów mojego re­
dakcyjnego kolegi T. S;isa. By­
łoby to wbrew drug.ej uznawa­
nej przeze mnie zasadzie: nie 
kupą panowie, nie kupą! Tak 
więc, ja nie do tej bójki„. 

Nie jest moim zamiarem do­
dawać swoje trzy grosze do dy­
lematu T Sasa: mniej czy wię'"' 
cej Osmańczyka? Przy.mam jed­
nak na wstępie, iż zamiar napi­
sania tego artykułu zrodził się 
z Inspiracji lektury toczonego 
na łamach „Odgłosów" od ja­
kiegoś czasu · sporu. To, co mme 
w tej lekturze zdenerwowało, to 
nonszalancja z jaką T. Sas ło­
pocze na lewo i prawo sztan­
darem, któremu na imię 
Edmund Osmańczyk. I chociaż 
co jakiś czas obrusza się, że Je­
go oponenci to to, to tamto mu 
imputują, to .sam walczy tą 
11amą bronią Podam tylko je­
den przykład. T. Sas w arty­
kule pt .• ,Mniej Osma11czyka po 
raz trzeci (ale już ostatni)". pi­
sze, albo jak można by te okreś-

J b d ie się JBŻ e 
\ 

op acalo) e cieć? 

1 lić w konwencji polemiki -
imputuje: 

„ W sumie koncepc;e Osmań­
czyka zmierzajq do ucz11uiema 
Polonii wspólgospodurzami kTa- · 
3u kTaju przekształconego 
zgodnie z jej wyobrriżeniamt. 
Jest to koncepcja „okc:ydenta­
Uzacji" (czyli .,uzachorinilnia") 
Polski przy pomocy emigracji. 
Wszystko to zmieTza. do budo­
wy pomyślnośc\ \ dobTOh'U•U Po­
lak.ow. do gospodaTczej stabtli­
zacji kTaju - w to nie wqtpię. 
Wszelako cena wydaje mi się 
za duża''. 

Mocne słowa! Ciężkie zarzuty. 
W istocie fest to teza obciąźzi­
jąca posła E Osmańczyka o 

- swo·sty rodzaf .. dYweri;jl ideo­
logicznej i polityczne;'' Czy 
aby nie za bardzo po oczach? 
Za~6osowane przez T. 

S3Sa w tym przyp:trłku pomó­
wienie jest tyle?. nieodpowie­
dzialne, co bez?.as:łdne. 

Dajmy iednak spokói polemi­
ce. odlói.my je\ lekturę na bok. 
choćby po to. aby nie dać się 
ponieść nadrtiiernemu t~mpera­
mentowi. aby n:e musieć odda­
wać na lewo i prawo, po oczach. 

Pamiętam, że po jednym z 
kome:it::irzy napisa'nych „ okazJl 
posi<'dzenla Sejmu, któryś z 
moich partyjnych tow111''zyszy 
zarzucił ml, że zacytowidem w 

ówczesną sytuację gospodarczą 
kraju, szczególnie miato to miej­
sce po wydarzenlach czerwco..'. 
wych 1976 roku.· Publicyści co· 
raz częściej obm1żali słabe 
punkty gierkowskie.i wizji .. dru­
giej Polski". W „Rzeczypospolitej 
Polaków" zn:ijdujemy cały pod­
rozdział pośw:ęcony sytuacJi pol­
skiego złotego. 

Pieniądz. jego pozycja jest 
zawsze miernikiem sytuacji go­
spodnrczei kraju. Pleniące się 
bezkarnie od 40 lat spekulacje 
dewizowe na czarnym rynku, 
powodowały stałą deprecjaCJę 
-naszej złotówki . Miarą dewalua­
cji naszego pieniądza niech bę­
dzie fakt. iż nie tylko grosz 
stał się jednostką umowną. teo­
retyczną. ale powoli - w związ­
ku z nie poskromioną infla­
cją - również jeden złoty ta­
kim się sta)e O si;miwach tych 
\)".sal z troską w drugiej po1o­
wie lat siedemdziesiątych E. 
Osmańczyk:. · 

„Przyczyny chronicznej dePTe­
cjac}t złotego są wielorakie, bo 
poniżający kurs na !:zarnym 
rynku jest wy11ikiem zaTówno 
wciąż nieadekwatnego do r:z:e­
czy1.11iąj.ej 1.0artośct towarów t 
uslug systemu cen w Polsce -
odmiennego od różn»Todnyc11 
systemów zaTówno w pań~twach 
kapitrtlist.ycznych, 1ak i socjalis­
tycznych, jak ·Tównież niefor­
tunnych ndministracyjn11ch za­
rządzeń, umożltwia.iących zakup 
pewnych Tzeczy, czy u~?ug tylko 
za dolaTy czy inne waluty 
„twaTde". co powoduje Ich ab­
snlutr.ie sztuczną zwyżkę na 
dzialającym swobodnie czarnym 
rynku". 
Sytuację opisaną przez E. 

Osmariczyka zmienić może tyl­
ko uzrłrcwienle całej e:ospodar­
ki. „Zły" pieniądz może zostać 
wyparty jedynie przez ,dobry", 
przez złotówkę ma]ącą !)0krycie 
w towarach . Tymczasem jest 
tak. j:1k dziesięć lat temu, jak 
pisał E. Osmańczyk: 

Z prohlematyki 
prawa pras~wego 

Postulowa.ne od Int wniOOkl I dokonania nowel regulacji praw­
ne! w szrz.e!!óln!e ważnvch a zaruem zlożonvch sprawach, doty­
czacvch konslvtu..:v1nei zasadv wolności słowa i druku, prawa do 
informacji możliwoo\ci oddziaływania obywateli na sprawy pu­
bliczne a lak7,e mutliwości wvrażania różnorakich p0glądów i o­
i:>ini ' ~talv siP. faktem 

W dniu 26 stvt'~nia br. Sejm uchwalił prawo prasowe, które o• 
bowiazvwaĆ' t>edz.iP. od dnfa I łiPt's 1934 r. (Oz. U. nr 5, poz. · 24). 

Nowo uchwal•>ne orawo pra.sowe .normuje stoounki zachodzące 
miedzv trzema oodmiolami : państwem . ·obvwatelem i środkami 
masowee:o orzekazu Form u tu iP. ogólne zasadv funkcjonowania 
prasv Prawa i obowiazki clz.iennikarzv. powołuje do życ·ia Radę 
Pi·asowa - nowv urean o t'hacak\erze opiniodawczym i wn1osku­
hcvm w sorawar.h z zakrPsu rE>alizacii zasadv wolności słowa 
i druku, kierunków rolwoht orasv I le! l"<>lp<>WsZel'hniania. k.nt.ał­
towania i orZ!'Str1.e~an i a warunków wykonywania zawodu dz.ien­
nikarza. bad.mia ~tanu zasookoienia ootrz.eb informacyjnych spo­
łerzeńslwa oraz UZ!!'tai;lniania kierunków rozwoiu badań prasouiaw­
czvch. 

Reguluje orol>lem onani.zacli dzlalalD<>ŚCI orasowej, n()rmuje pro­
blematvke sprostowań, komunika\61111 I ogłoszeń urzędowych oraz 
problem orf:>ow ! eclzialn"~c; prawne! dz.iennikarza 

Poddaje wszvstkiP rlecvzle admlnistrat'yjne w sprawach praso­
wvch kontroli sorawowanel orzez Naczelnv Sad Admi.nistracyjny 
(art. 51). , 

Rozwiazuie szerel!' problemów o charakterze terminologicznym, 
co ma ~Zl'zee6lne zna„zenip z uwa11! n.a fakt. lt nie mi,eliśmv w 
prawie oolskim m in. zaclowalalacel I oełnei definicji oojee>la ora­
av. cho{? nrób ie! sformułowania dokonvwano na przestrzeni lat 
bardzo wiele W u.;tawowvm znaczeniu Prasa sa publik.acje pe­
rioov<"zne któ:e odoowlada!a warunkom określonvm w ustawie a 
także wszelkie istnieiace I oowsta lace w wvniku postępu technd­
cznel?o ~rotik i ma.soweeo przekazvwania. które służa do Ich u­
tx>wszechnlania Prasa obeimule również zesoołv ludzi i po.s.zcze­
ir61ne ooobv. zaimuiace sle działalnościa d11lenn.ikarską. 

Sadze. Iż zlożono§ć tel definicji Jest wynikiem postępującego 
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uczciwej roboty. Stąd bierze się 
cab sieć pośredników I 
uczestników czarnego ryn-
ku, stąd chęci wyjaz-
du na Za::h6d, choć na kilka 
tygodni, miesię:y, aby zarobić, 

aby się odkuć. Stąd także myśl 
u wielu rodaków, aby na urlop 
koniecznie wyjechać zn grani­
c~. choclazby do Buł~arii, bo 
się przynajmniej zwr.:ca A to 
w kryzysie, w biedzie ważny 
m'gument. 

Podol:m'. e samobójczego syste­
mu czarnego handlu dewizowe­
go nie m::i. w żadnym oaństwie 
socjalist~·cznym (co nie oznacza, 
że nie ma wcale). W następ­
stwie kryzysu czarny rynek to­
warów I dewiz stał się iuż po­
tęgą na tyle, iż możn:i mówić 
w zasadzie o nowym rodza3u 
kapitału w Po\sce, tj. kapitale 
spekulacyjnym. 

I co z tym teraz poczniemy? 
Przyzn3ję, że lep·ej, bo btwiej. 
prościej jest zamiast próbować 
udzielić na to py1anie odpawie­
dzi, wciąż powtarzać, powtarzać 
po wielekroć: „mnief Osmań­
czyka"!.- Jednakże w tym przy­
padku owo „mniej Osmańczy­
ka". to nic inne;:tC' iak mniej 
gorzkiej prawdy. a mnie.i praw­
dy, to nikh szansa n'.l to. abyś­
my s'ę nie znaleźli w europej­
skich statystykach tuż przed 
Albanią, to mniej szans na to 
co T Sas prześmiewa iednym 
ciągiem z Innymi kwestiami -
na wymienfainość naszej zlo.­
tówki. na iei silną pozyrie. tak 
w kraju, I na rynkach świato­
wych. 

- N +• 
N:e będę ukrywał, Iż jestem 

za tym, aby wszyscy obywatele 
naszego kraju posiadali pasz­
porty I to ważne nie tylko do 
bratnich krajów socjalistycz­
nych, ale na cały ~wiat. Pogląd 

braku szans na m::irzenia o ka­
rierze gastarbeitęra we:i:mą się 
wreszcle do roboty. I w ten spo­
sób uratujemy od uc:cczki z 
Polski najzdolniejszych, najbar­
dziej przedsiębiorczych, czyli 
takich jacy są potrzebni tu i 
teraz, aby wyprowadzić nas:& 
kraj z kryzysu. To nie argu­
menty. to złudzenia! 

Od dość dawna zmorą na­
szego systemu jest niska efek­
tywność prawie we wszystk;ch 
dziedzinach życia społecznego, 

· Ludziom się albo nie chce, al­
bo nie opłaca. Mec~anizmy zaś 
szwankują albo pomimo 
nieśmiałej próby reform 
nie spełniają nadziei. A więc 
nie wystarczy mieć, trzeba 
jeszcze chcieć I chcieć, aby się 
chciało. Cóż z tego. jeśli za­
rządzeniami i przepisami ad­
ministracyjnymi zamkniemy 
drogi do paszportu, że nam 
nikt nie ucieknie (zresztą 
gdzie i po co?), jeżeli dalej 
malo komu będzie się cokol-
wiek chciało, jeśli nie dość 
będzie chęci, konsekwencji f 
inwencji w działaniu po::ljętym 
po to, aby się chciało i opła­
cało cł)cieć? Nie ma takiej al­
ternatywy, o której pisże T. 
Sas, nie ma jej ani dla Pola­
ków. ani c11a Rze~,··pn ··o'.'l'i~ej 
Polaków: „emigracja albo po­
zostanie w kTaju". Nowe prze­
pisy paszportowe też by takiej 
alternatywy nie zrodziły. Bo 
gdzie niby miałyby te domnie­
mane rzesze Polaków - ucie­
kinierów, poszukiwaczy łatwe­
go chleba wyjechać, na Atlan­
tydę? 

Nie boję się widma masowej 
emigracji po otrzymaniu przez 
Polaków paszportów, choć za­
pewne majdą się I tacy, któ­
rzy z tej okazji zechcą skorzy­
stać. Z Jugosławii też wyjeż­
dżają.„ niektórzy. Naszym „to 
be or Mt to be" na przyszłość 
nie są paszporty, nie miraże 
zawrotnej kariery gastarbeite-

procesu rozwoju technilki i ma na celu uw~lędnien.ie nowo pow­
st.a iącvch środków masowe.eo przekaz.u. 

Istotne dla praktyki znaczenie ma usta.wowa defdruicja pojęcia 
dziennikarz. Dotąd boy.Tiem w obowiązujących przepisac}\ wystę· 
oowałv różniace sie zakresami termi1ny: dz.iennik.a.rz. pubHcysta 
oraz pracown.Lk środków masowe.eo przekazu. Obecnie miianem 
dziennikarza określa się osobę, która zajmuje się redagowaniem, 
tworzeniem lub przv.eotowaniem mater.ialó.w presowych i pozo­
staje z redakcia w stooun.ku pracv lub wykonuje te czynności 
na rzecz I z up0ważn.ienia redakcji. • 

W ustawie zdefimiowano również pojęcie wydawcy, określając 
krae podmiotów. którvm przyznano to' pra.wo. Sa nimi osoby pra­
wne i iillne Jednostki niezależnie od posiadania osobowości praw­
nej oraz - co stanowi novum - osoby fizyczne z chwilą uzyskania 
zez.wolenia n.a orowadzenie działalności wydawniczej. 

Poz.a tvm, prawo Prasowe uz.naie sformułowal\ą w ar.t. 83 Koo­
.stvtucii PRL zasade wolności słowa I druku, konkretyzuje te wol­
ności. stanowi 11warancje, które maja Je z:tbezpiec.zać oraz nor­
muie za.2adnienia zwiaz.a.ne z funkcjonowaniem was:v· w konte· 
kście ustanowione.to Prawa. 
Wśród ustawowych gwaranc)I na .szczególną uwagę zasługują 

te. które zapewniaia prasie dostęp do imformacji. Analizując prze­
pisv usta.wv stwierdzić należy. iź problematyce tei poświęcono 
szczeeóln.ie dużo uwaJtt Nie stainowi ona novum, bowiem już 
wcześniei unormowana bvla orzepisami zarząd1eń I uchwał. Jed­
nakże oo raz. Pierwszv obowiązek udzielania prasie informacjl 

'wraz z określeniem sankcji administracyjnvch I ka.I"Ylych za u­
chvlan ie sie od teeo obowiazku - określonv został w ustawie. Do 
udzielania Prasie informacji z.obowiązane sa organv i prz.edsięhior­
stwa państwowe oraz inne państwowe jednostki organizacyjne, a 
w zakresie działalności społeczno-gospodarczej rów·nież orga.n.1:zacje 
spółdzielcze i ooobv orowadz.ace dZliałalność goopod.arcza na wła­
snv rachu.nek. 

Z oroblematvka udzielania orasle i.n!ormacji w ścisłym związku 
pozosta ie unormowane w ustawie prawo do krytyki (art, 5 i 6) 
I orawo do obronv (roz. V). • 
Realizując ,prawo do krytvki wsz.ellcich ujemnych zjawisk życia 

soołecmeeo w eranicach określonvch orawem I zasadami wsoółży­
cia sl'Ołecznel{O ustawodawca zobowiązał podmioty których kry­
tvka dotvczv do ud1!elania odoowiedzi na stawi~e im zarzuty. 

.Ponadto Przewidiiał kare grzV'Wnv lub ograniczenia wolności za 
tłumienie lub utrudnianie krvtvki orasowel (art. 44). Ustawowe 
rozstrzvgniecia w tym zakresie maja bardzo Istotne znaczenie za­
równo dla prasv lak i sooleczeństwa. Pozwalają ponadto domnie­
mvwać o wleksul Ich skuteczności w praktyeznym stosowaniu 
w oorównaniu z obo.wiazuiącvmi dotychczas postaillowieni.ami za· 
rzadz.eń i uchwal. 

Prawo do obronv unormował ustawodawca w rozdzi.ale doty­
czącym sprost::>wań I odP<YWiedzi. szeroko nakreślając możliwości 
lcll dokonywania, Redaktor naczelnJ' redakcji zobowiązany za-

rów. Sza.osą dla Polaków jest 
Polska. 

Polak z paszportem w kie-
szeni nie musi oznaczać: Po­
lak - uciekinier. Alternatywą 
dla stanu społecznego odręt­
wienia, dla życia byle jakiego, 
wegetacji z dnia na dzień nie 
jest ucieczka, bo Atlantyda już 
dawno zatonęła, ale powszech­
ne, trwale zaangażowanie po 
stronie odnowy„ wielka praca 
-Od podstaw całego narodu. 
Szansą na to jest trwanie wła­
dzy w trudzie ledwo rozpoczę­
tej reformy państwa 1 · jego go-
spodarki, tworzącej warunki 
postępu społecznego, klimat 
dla ostatecznego zwycięstwa 
nowego (myślenia, działania, 

· zaangażowania), czyli sytuacji, 
w której chciałoby się i opi'a­
calo chcieć. 

Nie przemawia ani do mojej 
świadomości, ani wyobraźni ar­
gument przeciwników radykal­
nej zmiany aktualnego ~tatus· 
quo w sferze polityki pasz­
portowej, że taka zmiana oz­
naczać będzie świadome pod­
danie naszych obywateli, 
szczególnie młodych wpływom 
obcej, burżuazyjnej, mieszczai'i-
skiej Ideologii. W latach sie-
demdziesiątych staliśmy się 
„mieszczuchami" wcale nie z 
powodów o:lwi!ży w ruchu tu-
rystycznym, nie przez fakt 
specjalnej . pieczątki w dowo-
dzie osobistym czy udogodnie­
nia w ruchu bezwizowym z 
Austrią i krajami skandyna­
wskimi. Jeśli ktoś w tym je­
dy.nie upatruje źródło skołtu­
nienia naszego społeczeństwa 
za czasów E. Gierka, to zna­
czy, że widzi zbyt maJo. 

Swiat współczesny jest po­
dzielony gospodarczo, politycz­
nie, militarnie I ustrojowo o­
raz - co się z tym wiąże -
ideowo. Tak będzie jeszcze 
długo. dzic,s i ątki lat. Nie prze­
zwyci(iżymy tych pó:lziałów u­
cieczką w zaścianek, za pod­
wójną gardę frazesów i taniut­
kich argumentów propagando­
wych. 

W swoich „Notatkach" W. 
Sokorski, stary komunista. któ­
rego trudno byłoby pomówić o 
cokolwiek, co tak .bezkarnie 
można zarzucać np. E. Osmań­
czykowi, pisał już przed laty: 
„Wielowymiarowość j!!st cha­

r:tktcTystyczn~ cechą · wspó1-
czcsnego świata. W jednym 
w11miaTze n!e potrafimy zrozu- · 
mieć ani siebie, ani in'Tll'JCh. 
Wielowymbrowość nie oznacza 
jednak pelnej relatywności po­
jęć, z:tsad i praw, które w 
określonych warunkach w o-
kreś1onum czasie mają swoje 
bezwzględne determinanty". 
Stąd dla jednych, to znaczv 

dla przeciwników liberalizacji 
polityki paszportowej ów mię­
dzynarodowy dowód tożsamoś­
ci w kieszeni polskiego obywa­
tela wiązać się będzie z obawą 
o ucieczkę, z dylematem: czy 
nie wybierze „wolności"? Na­
tomiast dla inych, dla ich ad­
wersarzy - będzie to szansa na 
zTozumienle owej wielowymia­
rowej, złożonej współczesności, 
okazja na pomanle świata I 
skomplikowanych problemów, 
a tym samym lepszego pozna­
nia samego siebie. Na argu­
menty przeciwników posiada­
nia paszportów przez obywate­
li nain:ego kraju zrodzone oba­
wami o uleganie pokusie tdeo-

logi! „wolnego świata", ru 
jeszcze przytoczę fragrnenł 

„Notatek" 
„(.„)Socjalizm nie jest odgro„ 

dzony murem od świata kapi· 
talistycznego. Slyszymy ł wi• 
dzimy się wzajemnie. Wzajem• 
nie na siebie oddzialywu;jemy. 
Nie trzeba kosmicznych stacji 
telewizyjnych, żeby tysięczny• 
mi kanalami przenikać do in­
nych krajów z informacją, fil­
mem, dziefami sztuki, obycza· 
jowością(.„) Dodajmy do tego 
stare zahamowania, z'loża is• 
tniejącej nieświadomości, ujem­
ne cechy charakteT"u, zle in­
stynkty i obce pTądy, mody ł 
zaintei·esowanUi, a otTzymamy 
zlożon.ą mozaikę klopotów i 
n i.epolcojów„." · 

Tak więc w walce o świa~do­
mość wspólczesnych Polaków 
nie są najlepszym argumentem 
rygorystyczne przepisy paszpor­
towe, bowiem sohowanie pasz­
p-:>rtów do sejfów odoowiednich 
urzędów, nie zastąpi mądrej 
polityki wychowawczej, eduka­
cji ideowo-poli-tycznej narodu, 
kształtowania poglądów i po­
staw, s7,czególnie zaś mlodzie­
zy. 

Czasami po to, .aby zmieniad 
życie, czynić rzeczywistość lep­
szą, trzeba zmieniać nieżycio-
we przepis;-. , 

CO MA ~!EN11 ~J)Z 

DO PASZ~O'RTU! 

~. , „ 

Zapyta ktoś na koniec: co 
ma pieniądz, a ściślej złotów­
ka do paszportu (w kieszeni)? 
Czy aby nie tyle, co piernik do 
wiatrak::i? Bynajmniej. 

Bo cóż z tego, że będę miał 
paszport, skoro nie wejdę w 
posiada.nie walorów kapitału 
spekulac;-jnego, czyli wymaga­
nych 150 dolarów (wg czarno­
rynkowego kursu okolo 90 tys. 
złotych)? Co mi wtedy po pa­
szporcie, gdzie z nim pojadę, 
na Mazury? Niby po co? Je­
żdżąc po kraju z paszportem 
będę mógł mieć złudzenie świa­
towca. Tylko że ' ja nie lubię 
złudzeń. Takich jak ja jest w 
Polsce wielu. Co z tego wyni­
ka? A mianowicie to, że sa­
mą nową ustawą paszportową 
nie stworzymy jeszcze prze­
ciętnemu Polakowi realnych 
szans na poznanie świa.ta. Bę­
dzie to (ufam, że będzie) do-
piero pierwszy krok w tym 
ki~runku. Rewaloryzacia 
polskiego złotego, uczynienie, 
z niego pieniądza „dobrego", 
waluty „twardej", mającej po­
krycie jeśli już nie w złocie. to 
choć w rowarach, pieniądza 
wymlenialneito na światowych 
rvnkach. będzie oznaczało tak­
że rewalor,yzac .lę oracy l god­
ności ora?: 1cres królestwa hi­
pisów Polski LPdowei - „cink­
chrz:v". oo<"!.(ltek cza~ów, w 
którvch b 0 d7.ie się chciało (l 
opłacało) chcieć. 

• 
stal do opublilltowania sprostowań wiadomości nieprawdziwych 
lub nieścisłych. a także rzeczowych odpowiedz.i na stwierd.ze- · 
nda zal!.r&i.ające dobro111 osobistym. 

Prawo do obrony jest iedną a gwaun.cji. prz.ysługuijących 
obywatelowi. którvch rozwinięcie zawiera roz. VII, regulują­
cy Probdem odpowiedzialności prawnej za naruszenie prawa 
.soowodowane opublikowaniem materiału prasowego. Prrepisy tego 
;rozdziału stanowią uzuoełnienie do kodeksu karnego. 

Dalszvm ro.zwinięciem upra.wn.ień przyznanych jednostce sa o­
kreślone w ustawie obowiazki dziennikarz.a, z. których wynLk.a o­
chron.a osób. bedacvch oodmi<>tami dzialalnriści z.wiązanej z roz­
powszechnianiem informacji. Do obowiązków tych należy obowią­
zek działania Zllod.nie z etvka zawodowa. ochronv dóbr os:><bisty~h 
i interesu działających w dobre; wierze informatorów, sta.ranno­
ści Przv zbieraniu materiałów do publikacji. sumiennego spraw• 
durnia faktów, au\orvzadi wvwiadów. 
Re~ulacia prawna w tym zakresie lest przykładem tendencji ce­

chujacel Prawo pras.owe. która poleea na zapewnieniu zgo.dn:iścf 
unormowań pra,wnych z funkcjonującymi zasadami życia sp:>!e­

cz.n.e20 oraz. służebnej roli iaka pełnić ma · orasa w stosunku do 
.soołeczeństwa i państwa„ 

Ustawa na.kładając n.a dziennikarzv szeref! obowiązków, wypo­
sażvła ich w orawo do tajemnicv iawodowei i zapewniła sz.cze-
2ólna ochrone prawną. Prawo · dziennikarza do ' tajemnicy zawo­
dowej ięst jednvm z najważniejszych uprawnień jakie mu przy­
znano i podlega szeroko określonej C>C'hronie (art. 15 i 16). Wy­
raża sie ona tvm. iż dziennikarz ind obowiazek zachowania w ta­

iemnicv danych. umożliwiaiacych identyfika<'ie autora i.nformacji 
(edv so~!e to z.astrz.e~łl. iak. również zachowania w tajemnicv in­
formacJ1, których uiawnien1e naruszyłoby nrawnie c-hroniony inte-

res osób trzecich. Dziennikarz może bvć zwolniony od zacho­
wania tajemnicv Jedvnle w dwóch Drlvnadkach. Po pierwsze ,gdy 
i.nformacja lub innv materiał prasowv dotvczv przestępstw a o­
kreślone110 w art. 254 kk (chodzi o prlestępstwa przec.iiwko pod­
stawowvm interesom oo!Hvcznvm ! l!'OSoodarczvm PRL oraz z::i rod­
nie zabójstwa - uw. U. T.). Po drueie. e:dv autor lub us:iba 
przekazująca · materiał orasowv wvra~l zgodę na 1tjawn.ienie jej 
nazwiska. · 

Sadze. Iz re.eulac}a ta zapewni daleko Idąca ochronę tajemnicy 
dziennikarza i wzmocni za.ufan•ie soołeczeń.~twa do prasy. ..:tóre 
lest sz;zef!ólple istot.nvm c7.vnnikiem w procesie lą;ztałtowania jej 
oozvci1. . 

Prawo prasowe wypełni Istniejąca luke · w prawie 1 sta.n:iwi6 
bedzie uzuoełnienie, działającej już ustawy o cen.ztlil"ze. 
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Krokodyl da sit lubiC 
TERESA JERZYKOWSKA 

Lat temu kilka, w mldcie, w kt6rym w6wcza.s mieszkałam, w 
Klubie $rodowiskowym pojawiła się pani ze sporą torbą. Pani 
zajęła się życiem towarzyskim i na swój bagaż nie zwracała u­
wagi. Tymczasem z torby wypełznął ... wąż. Nie żaden zaskr oniec 
ani też inne, gadzie pospólstwo, lecz prawdziwy, egzotyczny py­
ton. Wysunął się cichutko, i, niezauważony, rozpoczął wędrówkĘ 
po podłodze. Wśród uczestników przyjęcia znalazł się jeden czło ­
wiek spostrzegawczy. Na wężach i Innych gadach co prawda s ię 
nie znał, ale że t usposobienia był doskonałą ilustracją piosenki 
o tym, że „chłcp żywemu nie przepuści" a ponadto był odwa:iny 
l koleżeński - postanowił uratować wszystkich obecnych przed 
grożącym im -- jego zdaniem - niebezpieczeństwem. Złapał 
więc „gadzinę" I poszedł topić w toalecie. Wąż okazał się osobni­
kiem nader żywotnym, a ponadto upartym. Mimo kilkakrotnego 
pociągania spłuczki - ciągle łeb nad wodę wystawiał. Na 
szczęście właścic!elka pytona w porę zorientowała się, że coś tu 
nie gra I poszła ratować pupila. Wyciągnięty i troskliwie osu­
szony stał się atrakcJą wieczoru - choć amatorów do pogłaska­
nia było niewielu. Następnie trafił tam, skąd został wyciągn ;ęty 
- do terrarium w miejscowym ZOO. , 

Niedawno w Łodzi trafiłam do ludzi, któr&y podobnie jak owa 
pani swojej sympatii do zwierząt .nie <>1ranicz:ają - jak czyni 
to większość osób - wyłącznie do psów, koiów i kanarków, lecz 
uważają, ie równie dobrze domowym pupilein może być ... kroko­
dyl. Do wizyty w mieszkaniu państwa Nadolskich skłoniła mn:e 
właśnie wiadomość o tak nietypowym wychowanku. Na miejscu 
okazało się, że w dużym pokoju, jaki państwo Joanna i Jerzy 
Nadolscy z:ajmuJą w mieszkaniu rodziców, rezyduje - obok nieb 
i krokodyla - jeszcze sporo innych lokatorów. 

W dekoracyjnej . okrągłej, wiszącej klatce mieszkają dwie pa­
pużki faliste. Jedną z nich, żółtą, ślepą znalazła pani Joanna i 
uchroniła przed atakami wr6bli, druga niebieska, została doku­
piona dla towarzystwa W szklanym pojemniku mieszka chomik, 
w dużym akwarium pływają ryby. Papużki, chomiki i ryby są 
często chodowane w mieszkaniach, rzadko jednak zdarza się, aby 
ktoś trzymał je jed.nocześnie. A nie aą to bynajmniej wszyscy 
lokatorzy. Są jeszcze trzy żółwie: europejski, grecki i mauretań­
ski, są raki - takie zwyczajne, które ~o:l;na czasem znaleźć w 
strumienia-eh, w wiklinowej budce śpi jeż. Największy pojem­
nik, składający się z: basenu I części suchej, nieustann ie ogrzewa­
nej lampą zajmµje oczywiście krokodyl - a włdciwie, jak wy­
jaśnia pan Nadolski - nie krokodyl, lecz kajman okularowy 
(caiman crocodilus). Gdyby komuś jeszcze brakowało egzotyki -
są także, zdaniem niektórych lud~. odwiedzających państwa Na­
dolskich, znacznie bardziej przerażające od ~rokodyla, karaczany 

:r. Madagaskaru, czytł olbrzymie, dziesięciocentymetrowe kara­
luchy. Mało? Jest jeszcze suczka Zołza, sympatyczny, niesłycha­
nie opiekuńczo nastawiony wobec pozo1tałych zwierząt kundelek, 
o którym m6wi sie „nasz rasowy doberman", poniewa:I: w czasie, 
gdy państwo Nadol~cy zaopiekowali się szuczką-znajdą mieli wła­
śn i e zamiar kupił rasov,iego psa. 

Pan Jerzy Nadolsk i od dzieciństwa opiekował się zwierzętami . 
Najczęściej były te nabytki przypadkowe - znalezione gdzieś 
kalekie ptaki, psy-przybłędy, bezpańskie koty, skrzywdzone 
przez głupich i pr.dłych ludzi. Leczył, karmił, oswajał. Niektóre 
zatrzymywał w domu, inne po wykurowaniu wypuszczał na 
wolność. ZainteresC1wanla te wpłynęły na decyzję o wyborze za­
wodu. Jerzy Nadolsk' został biologiem - jego specjalizacja nie 
jest jednak .zwląza111a ~ hodowanymi w domu zwierzętami. Gdy 
postanowił założyć rodzinę - obeszło 1ię bet: konntkt6w. Nie 
każda kobieta zgodziłaby się mienkać pod jednym dachem z ka­
raluchami i krokodylem, pani Joanna nie tylko zgodziła się, lecz 
- podobnie jak mą:!: - jest magistrem biologii I podziela jego 
zainteresowania i sympatie. Oboje twierdzą, że kontakt można na­
wiązać z: każdym zwierzęciem. Co prawda nie taki jak np. z 
psem, z: którym można porozumieć się niemal jak z człowiekiem, 
ale przecież nawl!t raki reagujj\, widząc rękę z pokarmem, na­
wet karaczany, gdy postukać w szkło akwarium, ruszają czułka­
mi, a już krokodyl wykazuje niemal• inteligencję. I tu rozpo­
czął się p;:ikaz ... 
Rzeczywiście, widząc drewniane szczypce, którymi podaje \nu 

się jedzenie, Ptyś (takie bowiem imię nosi, choć właściwie nie 
wiadomo, czy nie jest przypadkiem Ptysią, bez sekcji, lub obser­
wacji stada w okresie godowym nie potrafią tego stwierdzić na­
wet fachowcy) wystawia nad wodę otwartą paszczę, kłapie, a mi­
nę przy tym ma raci.ej uśmiechniętą. Z taką samą miną atakuje, 
rzucając się na szybę (na szczęście grubą) gdy zbliża się do nie­
go ktoś obcy, bowiem, choć trudno w to uwierzyć, bezbłędnie od­
różnia swych opiekunów od innych ludzi. 

Reaguje również na widok plastykowej rury, która jest narzę­
dziem kary. Tą właśnie rurą dostaje lanie, gdy próbuje złapać 
za rękę, albo też gdy pan Jerzy, sprzątając, przepędza go z wo­
dy na piasek. Zresztą obecnie prawie nie trzeba uciekać s ię do 
takich środków. · Jut sam widok rury wyl'tarcza, aby Ptyś prze­
niósł się z bas er u na ląd i odwrotnie. Na wszelki wypadek obok 
terrarium leżą Jednak grube, robocze ręka,wice. Krokodyl co pra­
wda na razie jest „maleństwem" i ręki, a nawet palca nie od­
gryzie, ale pokaleczyć może porządnie. 

Aby wzajemne kontakty układały się bezkonfliktowo - tłuma­
czy pan Jerzy - musi on czuć „twardą rękę" i brak strachu u 
>piekuna, a ponadto, przed wszystkimi zabiegami, wymagający­
mi bliższej styczności musi być doskonale ·nakarmiony. Karmie­
nie go nie stanowi zresztą Wielkiego probl~mu, nie jest też kosz­
towne. ptyś dostaje kilka ryb co 2 tygodnie, na deser niekiedy 
tywą żabę. W warunkach naturalnych zwierzęta te, po obfitym 
posiłku, mogą nawet prze:r. kilka miesięcy nie jeść be:r. szkody 
clla zdrowia. W miarę dorastania porcje ptysia będą zwiększane. 
N a razie taka dieta. na której nawet mały pies zginąłby z gło­

du, wystarcza mu w zµpełności, jest on bowiem jak już wspom­
niałam, maleństwem. 

Kupiony w sklepie w Hamburgu przyjechał do Polski jako zu­
pełne, mierzące zaledwie kilkanaście centymetrów niemowlę. 
Trafił do sklepu zoolcglcznego w Łodzi, gdt.ie kupił go pan Jerzy 
Nadolski. Obe("nie Ptyś ma 2,5 roku i mierzy nieco ponad metr. 
Największe okazy kajmana okularowego osiągają 2,5 m długości, 

przeciętnie jednak nie dochodzą do 2 m. Rosną w ciągu całego 
ży ia, a żyją około 50 lat. Na razie nie ma więc obawy, że pupil 
państwa Nadolskkh · przestanie się mieścić w pokoju. Jego terra­
rium jest zresztą skonstruowane w ten sgiosób, że będzie można 
je powięl_tszat wraz ze wzrostem lokatora. A w dalszej przyszło­
ści? O ewentualnym rozstaniu z Ptysiem, o konieczności przeka- · 
zania go do ogrodu zoolngkznego oboje nie chcą nawet myśleć. 
Kie zamierzają również rozstawać się z którymkolwiek z pozo­
stałych zwierząt, ale i - .lak twierdzą - nie będą dalej powięk­
nać swego prywatnego ZOO, po prostu dlatego, że w pokoju zro­
biłoby się zbvt ciasno. Ostatnio jednak dowiedzieli się, że w 
Warszawie mieszka ktoś, kto z zagranfcznych wypraw przywiózJ 
sobie lwicę. Zamierzają ustalić adres tej osoby I odwiedzić ją. Co 
prawda zastrzegają od razu, że lew ńle będzie z nimi mieszkał, 
Mle ... sympatia państwa Nadolskich do zwierząt pozwala jednak 
przypuszczać, te za rok tub dwa znajomi i olekawscy będą u­
biegać się o zaproszenie, aby zobaczyć małe lwiątko~ 

• 
I ODGŁOSY 

• 

Mala tódZ 
ROMAN KUBIAK 

Łódf do biednych nie nale­
ży. 

W Łodzi jest 165 mieszkań­
ców i 28 domów. 
Najzamożniejszy jest I.ewan­

dowski - albo Chybciński. 
Cztery rodziny mają kran w 

kuchni i wannę w łazience. 
Sklep, szkoła. kościół i apte­

ka są dwa kilometry stąd. 
N ajważniejsz.ym problemem 

Łodzi jest dro1ta dro~a 
przez Wieś. 

Kujawy. Cztery kilometry za . 
Lubrańcem. obok szosy Włoc­
ławek - Koło. leży kolonia 
Łódź. 

Solidne murowane domy. Na 
podwórzach ujadające psy. 

ł..odzianie gospodarują na 188 
hekta.rach jtruntów. A zi'emia 
tutaj Ul'od?.a)na . ....... Il i 111 kla­
sa. W sam raz ood pszenicę i 
buraki cukrowe. Duże oofa li­
czą oo 12 hektarów. małe oo 
50 arów. „Żeby tylko było 
czym siać i czym zbierać" 
martwią sie chłopi. „Jak będą 
ciągniki. to i młod~ zostaną 

na ojcowiźnie". Bo młodzi nie 
chcą chodzić za końmi. Ucie­
kają do miasta. Kończą szkole 
i już nie wracają pod rodzinny 
dach. Nie wracają do ojca. 
który oopędza do roboty nawet 
w niedzielę. Po co mają· do­
browolnie wprzęgać się w taki 
.kierat. 

- Nie chcę być roboczym 
wołeq:i - mówi młody łodzia­
nin. - W mieście uobię co do 
mnie należy i mam do wieczo­
ra spokojną głowę. 

W sobote. sąsiednie Smogo­
rzewo zaprasza na dyskotekę. 
Będzie bal w świetlicy. Ocz)·­
wiście wtedy tylko. gdy mło­
dzi orzye:'1tU i" ~alę, a potem 
posprzątaJa po tobie. 

W niedziele obowiązkowo 
drepcze się do kościoła. Po po­
łudniu można uciąć dłuższą 
drzemkę. 

Z malej Łodzi mzędzie da- · 
leko. Dzieci autobusami dojeż­
dżają do szkół. Zakupy robi 
się w Lubrańcu, Zgłowiączce 
albo we Włocławku. Czasem 
wsiada .się w pociąg i jedzie 
do dużej Łodzi . Wieść o ugi­
nających się półkach w :,Cen­
tralu" i "Uniwersali:" dotarła 
nawet tutaj. 

Ale ponad wszystkim jest 
codzienność: pale, zagroda, 
dom. pole, zagroda ... 

KORZENIE 

Fakty, pominięte w kroni-
kach nie poszłv w zapomnie­
nie Dzieje tej ziemi. tak samo· 
jak (,!zieje naszego państwa, 
Kujawianie znają wybornie. 
Rodowody kujawskiego ludu są 
od stuleci zr~śnięte z: kraina 
między Notecią i Wisłą. 

Tutaj Polskę widz.i się i 
czuje na każdym kroku - w 
mowie. gościnności. architek· 

' turze. Bo Polska mocno zako­
rzeniła się w tożsamości ludzi. 
~istoria zaś nie skąpiła dzie­
jowych wydarzeń. Były najaz­
dy, zabory, wojny. i wielkie 
bitwy - jak chociażby ta z 
1331 roku, w niedalekich Płow­
cach. 

80-Ietni mieszkaniec wioski 
Łódź. potrafi z niebywałą pre­
cyi.ją snuć opowieści o dzie­
jach swej okolicy. sięgając cza­
sów Kazimierza Wielkiego i 
początków żydowskiego osad­
nictwa. 

- Tutaj były ziemie mająt­
ku Sułkowo - powiada łodzia­
nin. - Nie wiem jak · to się 
stało, że w 1863 roku do pow­
stania POBzli mieszczanie i po­
szła szlachta i dlaczego chłopi 
posz1i z carem - okupantem 

dzi~. choć nie wyjaśniono ich 
faktycznego oochcdzenia. Inne 
tutejsze legendy i przekazy są 
~goła rewelacyjne. Czy należy 
Je traktować wyłąc'llnie jako 
twory ludzkiej fantazji~ Chyba 
nie. Zagadki czekają na roz­
wiązanie. 

DROGA 

dawnej Polski. Ja tak słysza- Właściwie, to ludzie są zgad-
łem, że ta szlachty, naród był n i. Ale zawsze :z."la.idzie się ta• 
biedny i gnębiony, a car po- ki jeden. który reszcie naosu-
stąpił . podstępnie choć rzetel- je knvi. • 
nie. Zwołał car wszystkich Poszło 0 drogę. Bo ł..6d:t Je-
szlagon.ów i pytał: ~Na ile 7.y IJllędi.v po!ami i .drold a 
szacujecie s-.voje ziemie?". Tam- prawdz\we11,o ?.darzenia ni.e:dy 
ci mu powiedzieli. Wtedy car tutaj nie byłQ. żeby dotrzeć po 
trzy raz.v zapytał ich: .,Nawier- utwardzonego traktu trzeba 
rio?" I trzy razy szlagoni prz.v- brnąć piaszczystą drożyną. o-
takiwali. Wtenczas spisano ich mijając zapadliny i dołki po 
słowa i zebrano podpisy . A kie- niedawnych kałużach. Gości-
dy wybuchło pawstanie, rzad niec wije się pod oknami do-
carski dał chłopom. co robili u mostw. to znowu niesoodzia-
szlagonów, parcele, a szlaga- nie umylh w bok. tak . że trud-
nom wypłacił t.ak. jak sobie o- no zgadnąć czy jest się aby na 
szacowali tę ziemię . . ,Tak o- dróżce. czy już na zasianym 
szacowaliście i tak macie" poletku. Drogi więc faktycz-
rzekł car. nie nie ma. I pewnie dawno 

Szlagoni pojęli podstęp i już nie byłoby problemu, bo 
odtąd uwłaszczonych chłopów tutejsi skrzyknęli się i po 
na:r.ywali .. pasierbami ruski- chłopsku uradzili. że zrobią co 
mi". .,Ruskie pasierby" założy- trzeba i gdzie trzeba. Ludzie 
ły tę osadę, a hrabina z Suł- zakasali , rękawy, lecz znalazł 
k<>wa nazwala ją Łódź. I tak się jeden uparty. Jeden jedy-
powstała kolonia Łódź. ny, który w Łodzi nie miesz-

Powstanie styczniowe jed- ka. choć jego pole przylega do 
nym tylko epizodem zapadło wsi. Uparł się i już. Nie było 
w pokoleni<>wej pamięci chło- na niego sposobu. 
pów. W owym czagie powstań- - Co go zbawi te 50 metrów 
cy biwakowali na terenie drogi przez: pole - pytają rol-
dworskiego ogrodu w Sulko- nicy i dalej telepią się po pia-
wie. Wieść o nadciągających chu i wybojach, z ciężkimi 
wojskach carskich wywołała , bańkami odstawianego mleka. 
powszechną panikę. Czym prę- Kombajny i samochody nad­
dzej zwinięto obóz, wywróco- kładają dwa kilometry trasy, 
no kotły z warzącą się strawą żeby dojechać do zagród i pól 
i powstańczy oddział czmych- Cza.5 płynie - oaliwo też. 
nął do lasu. · - Sprawa jest taka. że na-

Pierwsza wojna światowa o- czelnik z Lubrańca nie chce 
szczędziła Ł6dt. Co prawda, podjąć decyzji. nie chce inter­
niedaleko wioski Rosjanie u- weniować - mówi sołtys Eu­
stawili dziala i sposobili si~ do geniusz Pankiewicz. - Naczel­
odparcia niemieckiego ataku, nik jest wy~odny. a ludzie 
ale w końcu zmienili zamiar i przychodzą z pretensjami do 
wycofali się. Niemcy opanowa- sołtysa. Co może sołtys? Jak 
li teren bez walki. naczelnik gminy wyda decyzje, 
Następna wojna nie była już to ja zwołam ludzi. wezmę 

taka łaskawa. Okupant wysie- ciągnik i odoram drogę. Ot i 
dlił wszystkich mieszkańców cała prawda. 
Łodzi, a ich domostwa spalił. Nowy naczelnik jest w gmi-
Zagrabiono cały dorobek ło- nie od niedawna. O ooprzed• 
dzian. Nawet Kamienie i cep;ły nim ludzie mówią jak najgo-
ze ~cian domów wywieziono w rzej. Nie dość, że rzadził po 
nieznanym kierunku. Ziemię pańsku, to jeszcze · nie liczył 
uprawiali niemieccy osadni- się z chłopską ooinią. 
cy. Krzywda rolnika jest pamięt-

Po wyzwoleniu łodzianie 'PO- liwa. Dziś . Jeszcze wyliczajQ we 
wrócili do .wioski i na poprzed- wsi niecne czyny byłego wład-
nim miejscu zbudowali nowe cy: traktory i m~szyny rozdzie-
domy. lane za łapówki. materiały bu-

W odległości dwóch kilomet- dowlane tylko dla .• swoich". 
rów od Łodzi leży wieś Zgło- Układy. układziki." 
wiączka. Legenda ~łosi. iż w Rolnik. któremu spłonęła 
czasach szwedzkiego •. potopu" stodoła, pawie: - To b~tł jaw-
Zgło'wiączka była . miastem z ny szabrownik. Prosiłem, bla­
siedmioma kośdołamt. a nazy- • galem o przydział budulca, bo 
wała się Zgłowiącz. Miasto bez stodoły próżno siać i hodo-
broniło sie dzielnie, wię(.' Szwe- wać świnie. Tyle razy chodzi-
dzl. z ziemi naniesionej w łem do l?miny. Kiedy~ naczel-
czapkach. usypali kopiec i na nik wykrzyczał mi: •• Mnie 
kopcu tym ustawili potężna twoja budowa nic nie obcho-
kolubrynę. Działo zniszczyło dzi". Trzasnąłem drzwiami, bo 
Zgłowiącz i wszystkie kościo- swój honor mam. Cegła była i 

pałace. Teraz przydział dosta­
łem i już postawiłem stodołę, 
A przecież przez tamte dwa la­
ta mogłem oddać do skupu pa­
rę ton żywca. 

Nowy naczelnik ma wiele 
zapału do pracy. Coś niecoś w 
gminie się zmieniło, ale chłopi 
ciągle są sceptykami. 

- Nie uchowa się - mówią. -
- Sitwa go wciągnie, albo ze· 
psuje. 

Bf.EDNI I BOGACI 

Kolonia Łódi jest najmniej­
sza w solectv;ie. Sułkowo i 
Smogo'l'zewo skup\a}ą \ączn.\e 
blisko tysiąc hektarów grun­
tów orn.vch. Dysponują też zie­
mią wyższeJ klasy. 

We wsi podziały są proste -
ten jest biedny, tamten boga. 
ty. O dochodach wcale nie mu­
~i decydować areał posiadanych 
gruntów czy nakład chłopskiej 
pracy. Liczy się zdrowy roz­
sądek i koniunktura·. 

Po co rolnik ma siać psze­
nicę i ledwie wyjść na sw-0.ie. 
skoro może zasiać cebulę albo 
groch i zarobi miliony. Po co 
rolnik ma hodować świnie i z 
trudem zdobywać paszę, sko­
ro. może podpisać kontrakt na 
dostawę maku albo peluszki i 
ciula dalsze miliony. Chłop te­
go .nie wymyślił. Chłop umie 
czytać państwowe cenniki i u­
mie liczyć. A rachunek iest 
prosty. Z jednego hektara oo­
la można zebrać zboża za 80 
tysięcy złotych albo maku za 
300 tysięcy złotych. Cebula ze­
brana z tej samej powierzch­
ni warta jest już kilka mil io­
nów złotych. Jasna sprawa, że 
zboża produkować się nie o-
płaca. i 
Łodzianie. ktorzy nadal s:e­

ją pszenice i grzechem nazy­
wają „marnowanie" ziemi na 
plantacjach cebuli. mówią: -
Ten. który produkuje chleb i 
mięso. ten się nie dorobi. choć­
by urobił ręce i nogi. Jeżeli 
mamy wyżywić siebie i wy±y­
wić naród. to trzeba premio­
wać dostawy zboża, a nie ma­
ku. 

Kto nie miał podobnych 
skrupułów i wykorzystał svtu­
. ac je. ten postawił nowy dom. 
kupił samochód i miał większa 
siłę ,Przebicia w przetargu o 
traktor. Wiadomo - dochodo­
we gospodarstwa trzeba wsnie­
rać. Reszta po staremu wysie­
wa oziminy i chodzi Po maszy­
ny do SKR-u. 

W Łodzi są trzy ciągniki. Ich 
wła~ciciele dyktują ceny za u­
sługi. Pieniądz robi pienią dz, 
bogaci pomnażają kaoital, a 
biedni zachodzą· DO rozum do 
głowy. Może w przvszłvm ro­
ku przełamią się . Zakontraktu­
ją ~roch albo mak. 

Tylko co będzie z nami 
mieszkańcami dużej Łodzi? 

ły. cement też - tylko że dla in-
Budowle ziemne pozostały do nych, co budowali domy iak • 
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K 
arol Baraniecki swoim dorobkiem 
twórczym wpisał się do historii pol­
skiej karykatury. Jego nazwisko l 
twórczość godne są miejsca obok ta• 

. kich wybitnych polskich rysowników, 
tak Kazimierz Grus. Jerzy Zaruba, Eryk Li· 
piński i Inni. Przez przeszło 50 lat pracy twór­
czej był \Werny karykaturze l takim do dziś 
pozostał. Nie ma chyba w ogóle znanego sze1·­
&Zemu ogółowi polskiego pisma humorystyczne­
go, w którym nie ukazywały się jego rysunki. 
Debiutował w plebejskim lwowskim piśmie 
satyrycznym „Pocięgiel" w 1928 r. Miał 

wtedy 17 lat i był uczniem V Gim­
nazjum im. T. Kościuszki. Potem jak z ro­
gu obfitości posypały się jego satyryczne rysun­
Ki w wielu innych pismach humorystyczny.eh. 
I w tych krótkotrwałych - efemerydach „,Cho­
choł", "Omnibus", jak i w ukazujących się stale 
„ Wróblach na dachu", "Szczutku", ,.Szpilkach" 
i innycn. 

Karnl Baraniecki potrafił - kiedy zachodziła 
potrzeoa - zmienić o!Gwek rysownika na ka­
rabin żołnierza. W okresie formowania się 
pierwszych oddziałów Ludowego Wojska Pol­
skiego w ZSRR, wstąpił jako ochotnik do 1 
Armii i ukończył szkolę . oficerską w Sumach na 
.Ukrainie. 

W okresie wojny był nie tylko oficerem czyn­
nej służby, ale przede wszystkim gra11kiem­
rysownikiem pierwszych gazetek i pism fron- · 
.towych, jak „Głos Zołnierza", „Polska Zbroj­
na" 1 inne: Oddał wszystkie 1we umiejętnoscl 
na usługi walczącego kraju i frontu. 

Po wojnie osiacli na stałe w Lodzi. I tu­
znowu, jak dawniej, zaczął współpracować z 
reaktywowanymi „Szpilkami". Rysowai: takze i w 
innych ,Pismach, jak „Odrodzenie", „Trybuna 
Wolności", „$wiat". Był kierownikiem graficz­
nym powołanej do zycia po wojnie „Muchy" w 
latach 1951-1953 i popularnej łódzkiej „Ka· 
ruzeli" od 1957 do 1978 r. 

Rysunki jego ukazywały się nie tylko w pol­
skich, ale także i w zagranicznych pismach hu­
morystycznych. Czechosłowacji, Bułgarii, Islan­
dii, Francji, NRD, ZSRR. Jego karykatury były 
eksponowane na wielu międzynarodowych wy­
stawach w Montrealu, Pradze, Berlinie, ,Wied· 
~iu, Mosk•ie i inńych miastach, przynosząc mu 
zaszczytne .miejsca i nagrody. 

Ale o nll'ym barwnym życiu artyst7 l żołnie­
rza najlepiej opowie sam. 

- W czasie stucUów na unlwersytecle .Jana 
Kazimierza we .bwowie, w oatatnlch latach 
międzywojennych, często spotykałem twoje ry­
sunki w ówczesnych pismach humorystycznych, 
jak "Wróble na dachu", „Szczutek". Rysowa­
łeś także w znanym lwowskim p1'mle postępo­
wym „Sygnaly"'. Jale to slę stało, Karolu. że ty, 
który - ó ile mi wiadomo - studiowałeś u 
prof. Kleinera, wybrałeś iako przyszły swój za­
wód, zw\ą7.any nie ~ polon\styką. ale ~ rysun­
kiem - karykaturą? 

- Oprócz polonistykt Btu4iowaZem hi&torię 
sztuki u prof. Podlachy ł sluchalem z tej dzie­
dziny wyklad6w prof. Chwistka. Ale za;mowa­
lem się glównie rysunkiem, studiując u profe­
aoTów Stanisława Matzkego i Fryderyka. Klein­
mana. Rysunkiem interesowałem. stę znaCJ.nie 
wcześniej, kiedy uczęszczalem do gimnazjum. 

PieTwsze rpsunki tamieszczalem 10 bardzo 
populaT'liym, głównie w 4rodowtsku robotnt­
czym, lwowskim piśmie „Pocięgiel". Redakto­
rem tego pisma był Franciszek Bolgot. z zawo­
du byl dnikarzem, !ile w „Pocięglu~ st>elnial 
także funkcję wydawC11, naczelnego redaktora, 
autorci, zecera i sprzedawcy. Pamiętam, jak 
wielką radość spTaWit mi widok pierwszego mo­
jego rysunku w „Pocięglu". Jako honorarium 
otTZymalem wtedy be.zplatne biletv do kiM. 
B11lo to w 1928 r. 

- A później? 
- Studiując na uniweTS11tecie w 1931 "·· W11-

słałem:• po raz pierwszy kilka t'ysunków do 
„Wróblł na dachu" w KTakowie. Po pewnym 
czasie otrzymalem z redakcji pisma Hst, %4-
wiadamtci;ący o wykorzystaniu niektórych mo­
ich rysunków i zachęcający do dalsze; wspól­
pracy z „Wróblami na dachu". List podpisał 
sam naczelny r2daktor Antoni Wasilewski. 

- Ten, który w latach. 70-ty'ch wrócił był z 
Zachodu do kraju? · 

- Tak. Powrócił z emłarac;i sterany wzeży­
cfaini wojennymi. Był ;u~ w tym wieku. że 
nie mógł wvkti.zywać tule energfi ł inicjatywy, 
jak dawniej. Zmarł przed kilku laty. 

- O ile mi wiadomo, wspólpracowaleś także 
w tym czasie ze •• Szpilkami". 

- Tak. Do wsp6lpracu zostalem zaproszony 
przez zalożyciela .,Szpilek" Zbigniewa Mitznera. 
Pismo to nie znajdowało uznania w sfe·rach 
rządowych. Często b11lo konfiskowane. ~wiad­
czyly o tym niemal w każdym nu.merze biale 
plamy z napisami: skonfiskowano, skonfisko­
wano. Najczęściej cenzura rządowa była uczu­
lona na karykatury Hitlera. Można · było ata­
kować anonimowych hitleTowców, typu esesma­
nów lub wehrrnachju., ale fiihrera, broń. Boże, 
nie wolno bylo rosza6. Dopiero w ostatnich 
miesiącach przed 'WYbttchem wo;n11. kiedy wia­
domo bylo o zamierzenłnch Hłtlera wobec Pol­
ski, cenzura znal'znie zeliala i przemtszczala już 
karykatury wodza ll1 RzeS%'1J. Przed wneśniem 
1939 T. redakcja „Szpilek" przenfosla się do 
l ,odzi. Ostatni numer pisma ukazal słę 3 
wrześnła tegoż f'oku. 

- Spotkaliśmy się po raz pierwszy \V Su­
mach na Ukrainie w 1944 r . No i wtedy za­
czeliśmy wspólnie wojażowa<!. Ty jako rysow­
f'lk gazetek frontowych, a ja jako korespon­
dent wojenny. 

- Po ukończeniu szkol'I/ odkomendeTowano 
mnie do majora Grosza. a ten skłerowal do 
prac graficznych w wojsku, na1pierw w Su­
mach, a póinfe; w Żytomierzu. Rysowalem 
wtedy plrikaty, r6żne rysunki. Międzv innymł 
zamieszczalem w •. GTosie żolnłerza" kar11katurt1. 
przedstawiające Hitlera ł jego .• niezw11ciężonq" 
armię w opalach na froncie wschodnłm. 

- Pamiętam kilka twoich k!lrvkatur z tego 
okresu. Jedna na przykład przedstawiała gro­
by przykrvte heJmami hitlerow~i.:;mt. a pe>d nimi 
napis: „Nur f111r deutsche?" . W Innej karvk::1-
turze na tle zburzonego od bomb alianckich 
miasta niemiec~ie~o. pokazale~ fahrera nawołu­
jar.eJ?o: „Deutschland erwache!" - Zbudźcie się 
Niemcy! 

- Dzięki tej wsp~lpracy zapoz11alem słę pa 
raz pierwszy z prarą' dzimnikarską. wykony­
waną w warunkach polowych 11~ tylach frOfl.-
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Cu. „Gros 2o?nłerza" byZ drukoiDany na zwt1kZej 
malej maszynie drukarskiej, tak zwane; peda­
łówce. Gazetka wychodziła kilka ra~ w Wgod­
ntu "' objętnoścł a stron w formacie dzłsie1sze-
f10 ,,Dziennika l.ódzkiego". · 

Prócz karykatur rysowaZem tak.te dla potrzeb 
wojska. mapki frontowe, zdobniki, winiety itp. 
CzZowtek ł>ł/l wtedy wniweTsalny w dztedzinte 
rysunku. W Lu.blinie zostalem przydzielony do 
Domu Zołnłer%4, gdzie zna;dowala się Pf'acow­
nia graficzno-malarska. Właśnie w tej 1JTacow­
ni powstawały moje prace graficzne. 

- O ile pamiętam, pierwszym pismem sa­
tyrycznym, z którym nawiązałeś kontakt i w 
którym zamieszczałeś swoje rysunki, głównie ka­
rykatury polityczne, był „Stańczyk", redagowany 
przez Leona Pasternaka. 

- Nieocenionego Pasternaka i kierownika 
Jana Dąbrowskiego. A rysowali w . tym piś~ie 
znani już 'J)rzed wojną karykaturzyści, taCtl jak 
Jerzy Zaruba, Ignacy Witz, Juliusz Krajewski ł 
inni. 

Bylem jednym z najmłodszych. współpracow­
ników tego pisma. Zamieścilem w nim kilka 
karykatur politvcznych. 

- Niektóre z nich - pamiętam - zdobiły 
pierwsze strony „Stańczyka". 

- Krótki byl żywot pisma. Ukazaly się za­
ledwie 4 numery . 

- Przez skromność nie wymieniasz jeszcze 
jednego pisma satyrycznego, z którym przez 
długie lata współpracowałeś. 

·- To byly „Szpilki". Jako jedne z pierwszych 
pism polskich zostały reaktywowane w Łodzi. 
;eszcze w czasie działań wojennych. P.edakto­
ramł „Szpilek" bvlł Leon Pastemak, Stantslaw 
Jerzy Lec ł Jerzy Zaruba, a wspólpracowali z 
nim Henryk Tomaszewski, Eryk Lłpiński. Karol 
Ferster (Charlie), Kazimierz Grus, Henry1c 
Grunwald ł wielu wtelu innych. 

PieTWszy numer ,,Szpilek" ukazal słę 1 mar­
ea 1945 T. W kflka miesięcy p6źnie; - w lipcu 
tegoż roku wszedł do kdmitetu redakcyjnego 
pisma · jeden z przedwojennych 1ego zalbżyeieti 
Zbigniew Mitzner, a Eryka Lipińskiego powola­
no na na5=zelnego redaktora „Szpilek". W grud-

' . 

KAROL BARANIECKI 

Autokarykatura 

Czas narysow~nJ! ołówkiem 

FRANCISZEK LIWANOOWSKł 

ntu 1947 t'.1 redakcja ,,Sz~lek" została przen.łe­
liona do WaTSzaw11. 

- Prócz „Szpilek" powołane zostało do ty­
cia w Lodzi w 1946 r. najstarsze pismo saty­
ryczne „Mucha"- O ile wiem, wsp6łpracowałe4 
również i z tym pismem. 

- Nte tylko wspólpracowalem, ale bylem 
przez 2 lata kieTowntkiem artystycznym „Mu­
chy". W marcu 1948 r . redakcja pisma przenłe­
liona została rór,;mieź do Warszawy. 

- Prócz „Szpilek" ! ,.Muchy" wychodziło w 
Łodzi trzecie pismo satyryczne „Rózgi". 

- Tak. Redaktorami tego pisma byli Stefa" 
Stefański ł Stanisław So;ecki. WzoTowalo aię 
ono gl6wnie na ,,Szpilkach". Wychodziło zaled­
wie póltora roku. 

- A kiedy rozpocząleś pracę w „Karuzeli"? 
- W 1957 r. „Karuzela" początkowo byla po-

mpślana jako wydawnictwo wyborcze, takie 
pismo ulotne. Późnie1. kiedy stawala się corcu 
bard.złe; popularna i obejmowala duży zasięg 
czytelników, zwłaszcza w iTodowisku robotni­
czym, stała się stalym pismem satyryczno-hu­
morystycznym i takini pozostala do dnia dzi­
atejszego. Pierwszym naczelnym redaktorem byl 

Nasze aputnikł 
R11s. Karol Baraniecki 

t 

Leopold Beck, a po n.im - od 1966 "· - kie­
rownictwo płsma objql Wo;ctech Drygas. 

- Pamiętam pierwszy numer „Karuzeli" a 
oryginalną i zabawną stopką redakcyjną. Pozwól, 
Karolu, że ci zacytuję treść tej stopki: 

„Redaguje się sama. Redaktor przyjmuje co­
dziennie na przystanku tramwajowym przy u­
licy Mickiewicza, róg Alei Kościuszki. Kierow­
nik muzyczny Jan Czarny, choreografia: Karol 
BaranieckJ. Kolegium nie ma, ale będzie. Kol­
portaż ustny: Horacy Sa1rln. Telefon zepsuty, 
winda n.iecżynna. Jan Sztaudynger przyjmuje 
owacje I prezenty w dni nieparzyste. Następny 
numer ukaże się ok. 17.1.1957 r. Z pozdrowie­
niem - Leopold Beck". 

- W jakim nakładzie ukazywała się „Karu~ 
zela"? . 

- Około 700 tysięcy. 
- A dziś? 
- Limitowany naklad · wynosi 510 tyslęCt/. 

Nie jest to taki duzy naklad. Węgrzy rui przy­
kład drukują podobne pismo w nakładzie 600 
tysięcy, „Krokodyl" w ZSRR - 5 milionów 
600 tysięCt/, a „Perycz" w Kijowie - póltora 
miliona. 

- A jakli nakład mają „Szpilki"? 
- Ponad 120-150 tysięcy. Ale „Karuzela" 

wychodzi 2 raz11 w mieaiącu, a ,,Szpilki'' 4-5 
razy. 

- Czy można mówić o jakiejł konkurencji 
między „Karuzelą" t" „Szpilkami"? 

- Nie. Nie ma tadnej konkurencji. „Szpilki„ 
repTezentujq zupełnie inny poziom, niż „Karu­
zela". „Szpilki" sq przeznaczone dla pewnego 
kręgu czytelników. Natomiast „Karuzela" jest 
piS111em popularnym, czytanym przez wszyst­
kich, zarówno przez robotników, jak ł inteli­
gencję. 

- Jesteś nie tylko rysownikiem, ale ł tw6r­
eą kilku filmów telewizyjnych dla dzieci. 

- Jestem wsp6lau.torem 5 scenariuszy, re­
iyserem seryjnego tamu „Zaczarowany olówek" 
ł .autorem plastycznego opracowania 3 następ­
nych serii tegoż tnmu. 

- Film „Zaczarowany ołówek" - jak pisa­
ła swego czasu prasa - cieszył się wielkim u­
znaniem w kraju I za granicą. Stal 'się prawdzi­
wym bestsellerem fllmowej twórczości. dla 
dzieci. 

- Byl nłm pnede wszvstkim „Bolek i LOlek". 
Ten serłał znalazl słę na pierwszym miejscu -
jeżeli chodzł o jego popularność - a „Za­
czarowany ol6wik" na drugim. 

- A teraz mote kilka słów o twoich sukce­
sach na międzynarodowych wystawach. 

- Bralem udzłal niemal we wsz11stkich wy­
stawach mfędzyna.rodowych. Na niektórych zdo­
bywałem nagrody ł W117"6żnienla, a na innych 
- nie. 1 tak: uzyskalem pierwszą naarodę w 
m.iędzvnarodowvm konkursie radzieckim „Kro­
kodyla" tł' Moskwie w 1968 T., drugq nagrodę 
M młędzvnarocfowe; ·wystawie sat1JTY w wal­
ce o pokój w Moskwie w 1973 i na og6lnopol­
skiej wystawie satgry w Łodzi w 1974 r .• trzecią 
nagrodę na ogólnopolskiej wystawie karykatur 
w Warszawie w 1953 r. Ponadto W1JTÓŻniono 
moje prace na międZ1/1laTodowych wystawach w 
Warszawie w lg64, w Sofił w 1975 ł w Łodzi 
w 1976 "· 

- No, I uzyskałeś nagrodę Prezesa Rady Mi­
nistrów za twórczość dla dzieci l młodzieży. 

- Tak. W 1977 r. 
- Swego czasu Jerzy Wilmański słusznie pod-

kreślił, że twoje rysunki są z reguły jakl'\ś me­
taforą, zawiera.lą wlecej niż z pozoru moglo­
by się wydawa<l. Każdy twój rysunek ma głęb­
szą wymowę. Nie tylko bawi. ale co lest bar­
dzo istotne: uczy, przestrzega, piętnuje. Po­
wiedz Karolu, w jaki sposób tworzysz tego 
rodzaju scenki satyryczne? 

- Najpierw ob-serwuje sfę jakieJ wydatzenfe, 
kt6r• przykutpa uwaoc ze względu na zaska-

kujqcq puentę. Z kolei i: obserwacji powstaj11 
pomysł, a w końcu rysunek. Jak i-udzie wyo­
brażają sobłe pomysłv karykaturzystów, opo­
wiem ci taką autentyczną anegdotę. Pewnego 
dnia przychodzi do mnie sąsiadka z książką w 
ręku. i mówi:- Proszę pana, wiem, 
że pan rysuje. W tej książce są ilustra-
cje - aniolki, motylki, altanki. Pan będzie m6gl 
coś odrysowa6, a ja za to coś od pana dosta­
nę. - Dziękuję za pamię~. ale nie skorzystam 
z propozycji pani. - Dlaczego'! - Dlatego, że 
mam swoje pomysly. - Skąd'! - A, to już 
moja tajemnica. - Wyszla, trzaskając drzwia­
mi. 

- Są tacy, którzy tak wyobrażają sohie po­
mysły do rysunków satyrycznych. 

- Jest tak zwana sztuka czysta, gdzie siQ 
maluje kwadTaty i kólka, które ktoś ogląda, 
albo nie ogląda. Ja jestem zwolennikiem innej 
sztuki, takiej, które; tlem są rzeczywiste fakty, 
wzięte z codziennego życia ludzi, · takich wy­
daTzeń, 1etóTe interesują ogól ł które przedsta­
wionę w rysunkach pobudzają do głębszej re­
fleks3i. 

- Chciałbym zwróci<! uwagę · na jedno za­
gadnienie: mianowicie na rozwój karykatury w 
ogóle, a politycznej w szczególności. Był czas, 
że polska karykatura zajmowała poczesne miej­
sce w historii kultury polskiej. Dowodem tego 
może być znany nie tylko w kraju, ale i w 
całej Europie karykaturzysta z okresu Młodej 
Polski Kazimierz Slchulski. . 

- Tak. W dzłejacll polskie; kary1catury zajął 
on pączesne miejsce. W piśmie satyrycznym 
„LiberJ.tm veto" zamieszczał głośne swego czasu 
karykatury polityczne. Znane byly jego karyka­
tury wiedeńskie, w których uwieńczyl w 1912 r. 
slawetny patlament austriacki. Ale najwięcej 
uznania w kraju. i w świecie przyniosly mu 
kaTykatu.ry zakopiańskie, wykonane w czasie I 
wojny światowe;. · 

Ciekawa · jest historia powstania tych jedy~ · 
nych w swoim rodzaju karykatur. Otóż pew­
nego dnła Kazimier.z Sichulski zjawil się w Za­
kopanem. Byl biedny jak przyslowiowy święty 
turecki. Pierwsze swe krokt skierował do zna­
nego filantropa, patrona zakopiań:skiej cyga­
nerii, właściciela śu•ietnie pTosperującej restau• 
racji i kawiarni - Stanisława Karpia-Kar­
powicza. ·Ten nakarmił ł napoil malarza. No, 
ale co dale;'/ Na dłuższq metę taka bezczynność 
nie byla wskazana nie t11lko dla J_Carpia, ale ł 
samego artysty. Karpowicz wpadl wtedy na ta­
ki koncept: - Wiesz co, kochany Kaziu! - za• 
proponowal Sichulskiemu. - Ja będę cię karmił 
i poil, a ty w zamian za to będziesz malowal. 
-: Czyś z konia spadł, Stachu! - zdziwił się 
S1chutski. - Malowac w czasie wojny! A ko­
mu to się może przydać? - Nam wszystkimt 
- W jaki sposób? - Sportretujesz naszych wy­
bitn11ch lud.<li. Uwiecznisz ich twarze na pale­
cie! . - Po co1 - -P~ to, aby kiedyś w PTZlf• 
szlosct nasz naTód wiedział, jacy to slawni lu­
dzie w okresie wojny odwiedzali restauracjQ 
Karpowicza. Rozumiesz? - Niezły pomysl! -
przyznał artysta. - Rzeczywiście mogę się pod 
tym względem na coś przydać. - Sichulski na­
tychmiast zabrał . się do roboty ł poczqZ w tem­
pie błyskawicznym tworzyć partrety-karyka· 
tury znanych osobistości polskich ze świata U· 
terackiego, malarskiego, muzycznego i polity­
cznego. Karykatury te, wykonane po mistrzow­
sku., z doskonal11m poczuciem humoru do · dzil 
G:iiia ·uknzs:jq. · .się ·w podręcznika.eh i ~onogra-
fuich.. • ' . ~- , . . . . . · \ 

- Zwłaszcza w podręcznikach l monogra• 
fiach literatury polskiej. 

- Tych portretów-karykatuT wykonal St­
chul~ki kilkac,lz(esiąt w dużych rozmiarach. Kat'• 
powie.z wpadł wtedy na pamysł zoTgani;wwa­
nia wystawy karykatur. Oprawi.Z ;e w niebie­
skie Tamy dTewniane, poTozwieszaz w duże; iz­
bie i udostępnił wszystkim odwiedzającym jego 
restaurację. Wyh!awa spotkala się z wielkim 
zainteTesowaniem. 

Tak. To były jedyne · w swolm rodzaju por­
trety. 

- Również i lata międz11wojenne sprzyjaly 
rozwojowi polskie; karykatury, zwłaszcza poli­
tycznej. Karykatury ukazywaly się także w pis­
mac!'- lewicowych, 3ak „Sygnaly". „Ro~otnik", 
,,Dziennik Popularny", „Dziennik Ludowy" ł 
inne. Autorami rysunków satyrycznych byli 
glównie Wladyslaw Daszewski, Jakub Bickels, 
Henryk Chmielewski, Eryk Lipiński, Franciszek 
Parecki, Mieczysław Piotrowski i wielu innych. 

- Również i w pierwszych latach po woj­
nie świetnie rozwijała się karykatura politycz­
na. 

- Tak, to prawda. Nie bylo ani jednego nu­
meru pism satyrycznych, w których nie uka­
zalaby się jakaś karykatura polityczna. 

- Ostatnie Jata. nie sprzyjają jakoś rozwojo­
wi karykatury politycznej. Od czasu do czasu 
tylko ukazują się w „Szpilkach" i „Karuzeli". 

- Tak/ Dziś t'zadko kiedy ukazuje się, kary­
katura polityczna. Miejsce j1?j zajmu.ją przeważ­
riie przedrukowywane z prasy zagranicznej r y­
sunki satyryczne, ł to najczęściej o tematyce 
spoleczno-obyczajowej. z polskich karykaturzy­
stów zasluguje rui uwagę jedynie Stefan Wiel­
gus, . który &ta.w w tygodniku „Perspektywy'' 
zamieszcza rysunki o tematyce politycznej. 

- A co robią inni karykaturzyści? 
- Ze starszego pokolęnła wielu, 1ak Zaruba, 

Grus, Mackiewicz, Szwajcer, Linke odeszlo w 
zaświaty, a inni - jak 1 ja - przeszli na eme­
ryturę. 

- A młodzi ·? 
- Mlodsze pokolenie rysowników owszem u-

prawła karykaturę, rde najczęściej spoleczno­
-obyczajowq. Wychodzą z założenfa, że należy 
zwalczać przede wszyst1cim wady ł przywary 
wlasnego społeczeństwa. Satyry polityczne; uni­
kają jak ognia. 

- Wypada Im przypomnieć, że walka o za­
chowanie pokoju, w zagrożonej sytuacji mię­
dzynarodowej, Jest dziś najważniejszym obo­
wiązkiem każdego obywatela, zwłaszcza ludzi 
pióra: pisarzy, dziennikarzy.„ , 

- l ludzi w sluible palety f olówka. grafi­
ków i karykaturzystów, god·nych następców 
wiel~ich poprzedników z lat międzywojennych 
i z pierwszych lat powojennych. 

\ 
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. -Bigos hultajski' 
MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 
BARANEK Wl·ELKANOCNY 

Niebawem Wlelkaboc. Zapobiefllwle 1l'Omad20-
ne smakołyki oczekują cierpliwie na przeniesienie 
Ich na świąteczne stoły. Zanim przy tych obficie 
(71) zastawionych stołach zasiądziemy, przenieśmy 
1ię w odleglejsze czasy. Ej, łza się w oku kręci. 

W rękopisie należącym kiedyś do kanclerza 
Wielkiego Księstwa Litewskiego Joachima Chrep­
towicza znajdował się opis baranka ofiarowanego w 
podarku wielkanocnym Anno Domini 1885 mał­
żonce niedawnego pogromcy Turków kr6lowe'J 
Marysieńce Sobieskiej: 

Baranek był misternie zrobiony z puchu ła~­
dziego, na~ladującego wełnę. Za poruszeniem sprę­
żyny podnosił się jakby żywy. Miał z boku pny­
piętą chorągiewkę wielkości ośmiu cali, na której 
niezmiernie drobnymi głoskami wyraz „Alleiuja" 
był wpisany 18 250 1·azy, to jest tyle, ile królowa 
do tego czasu dni przeżyła. 

Królowa wynagradzając ten osobliwy dar, ob­
darzyła Włocha pierścieniem, na którym był uło­
żony z brylantów wyraz „Alleluja". 

DO ~ROSIĘCA 
.Z Jajeczkiem w zębac1l, o mmł3n• pl'Orif, 
Spoczywa; sobie w muutoTdowum soaw; 
I ceniąc afekt smakos:ów ku tobie 
Nie wytocz-że im, w tej §wiąteczneJ 4o!Jie, 
Procesu za to, że ch1'upią twe koki; 
Oni zgrzeszyli - lecz turnio z mi!ojcł. 

.,Kotu", lu&, "" 1~ 

ZAROBR., JAX TRENl'OWS1Cł 
NA J•AJACH 

O tym, łe w1p6łcześni 1pekulancł maje nrytill 
antenatów, dowiadujemy się z historyjki o pew­
nym nauczycielu przesławne'o Liceum Krzemi ... 
nieckiego, odnotowanej przez Aleksandra Weryh• 
Darowskiego w książeczce „Jedeft rozdział z ~rz1-
azłej księgi przysłów polskich" (KIJ6w 186'1). 
Około 1825 r., za świetnych czu6w Krzemlei\ea, 

.Tan Trentowski, nauczyciel muzyki przy tamec7.nej 
szkole,' przed Wielkanocą zakupił wszystkie jaja 
w mieście i bliskiej okollcy, które w wielkim 
tygodniu myślił sprzedać za podw6Jn' eenę dla 
pieczywa bab, placków i mazurk6w, na kt6re 
ciasta przesadzały się, id4c o lepsze, gospodyni• 
kilku możnych domów, zamieszkałe w Kr?:e­
mieńcu. W tym roku wiosnt była chłodna. I Trea­
towski, z obawy. abv mu nie pomarzły skupiona 
jaja, izby, w których je trzymał. kazał opalać, 
wskutek czego jaja się zepsowały. ale nie dość, .te 
stracił na towarze, nadto w wielu domach wy­
mówiono mu lekcje za niewczesne~o figlll, którego 
wyrządził, gdyż jaj okazał !lię wielki niP.dostatek, 
I ciast prawie nie było. Biedny muzyk, zamiast 
zarobku, został bez chlęba, a w dodatku poszedł 
w przysłowie, które dość• długo powtarzano: „Za­
robił, jak Trentowski na Jajach''. 

DO TRZECH RAZV SZTUKA 

Przy świątecznym stole . niepodobna edm6włł 
spełniania toąstów. "Pamiętając, że nadqfycle ti:un­
ków jest szkodliwe, nłe p!Jpadajmy w przesadę, 
bo. jak pisał ks. bisknp Krasfoki (Myśli i ząartła 
moralne i filozoficzne„. Wilno 1828): 

W uczcie trzy Tazy wino pić można. 
Pierwsza dla zcl1'0Wia szklanka ostro!M, 
Druga dla swoich, tYzeclll dh& gofcł, 
Czwarta rozpustę, pląta gniew rokł, 
Gdy pTzyjdzie szósta, Mglym za„cieM, 
Jut czlek nie czlekiem, ole b11dl9cłet1t. 

· PANI LUCYNA OPOWIADA 
Pani Lucyna Cwierczakiewiczowa, primo "ł'Ote 

~taszewska (1829-1901). zanim została sławną au­
torką wielokrotnie wmawianych poradnik6w ku­
linarnych, była ~obie po prostu zwykłą l)ann' 
Bachman, zapras1aną na wieczorki tańcujące, pod­
czas kt6rych poznawała niesłychanie interesujących 
młodych ludzi. Po lata_cb z rozrzewnieniem opowi•­
dała o tamtych czasach niejakie! Zofłl N., kt6rel 
zapiski wykorzystał Władysław Korotyński w o­
kolicznościowym artykule poświęconym Romano­
wi Zmorskiemu, drukowanym w „Kurierze War­
szawskim" (1917, nr 56) pod pseudonimem Włady- · 
sław Rajnold. Oto pr:rygoda. jaka się wydarzyła 
niespełna dwudziestoletniej pannie Lucynie: 

Pani Lucyna opowiadała z humorem, jak piękne 
wąsy miał Teofil Lenartowicz, której z pań lu­
bił w oczy zaglądać Włodzimierz Wolski, jak tań­
czył Cyprian Norwid. Na jakimś większym wie­
czorze tanecznym ujrzała · Romana Zmorskiego, 
Uderzyła mnie - mówiła - ta smukła postal!, 

z dziwnym zaniedbaniem ol)arta o filar salonu; 
brak staranności w ubiorze wyróżniał go śród 
całej zebranej młodziezy. Oczy czarne, t:i0długo~ 
wate, pełne ognia, i dziwna chmura na człłle 
zwróciły moją uwagę, Nie tańczył, nie zbliżał 1i41 
do żadnej z pań, gd".!'ż - jak m6wlono - tańca, 
kobiet i śmiechu nie znosił. 
Byłam młoda - powiada Lucyna - przystojna, 

drażnił mnie ten czarny młodzieniec milC:!!ący. a 
którego ,,Nhc świętojańską" czytano wszędzie. 
Różnymi sposobami starałam się zwrócić na sie­
bie jego uwagę, ale ant spojrzał na mnłet 

Pani Lucyba podeszła sama i zapytała wręcz: 
,,Pan nie tańczy!" - „Nie, pani". - „Dlaczego?" 
"'- „Bo tańczyć nie lubię", - ,,Nif:Ch pan da się 
przekonać, przetańcz pan ze mnl\l" - „z l)anią? 
Mniej, niż z każdą inną''. - „A to dlaczego?" -
„Dlatego, żeś pą.ni blondynką, a dla mnie ostryga, 
ryba, blondynka - to jedno". 

Z TRENOW 
NIBY-KOCHANO·WSK~GO 

Nie bez kozery wydobywam z „Polskieco ~­
godnika Humorystycznego (1918 nr 13) parodię 
trenu VII mistrza Jana :i: Czarnolasu, bo to i 400 
rocznica zgonu poety niebawem i przeróbka, do­
konana przez iakiegoś Ziemowita, wielce aktual­
na. 
Wie!kieś mi uczyniła pustkł tD domu moim, 
O, babko wielkanocna, tym młknłr.tem ewoim, 
Pelno nas, ;ednal~ wszyscy chodzą smutni barzo. 
Wszak nieśmiertelni jeno kaTtkowcem leh danq. 
Tyii do wszystkich mówiła, zapa,chem 'riiewal11, 
O, ba.bko wielkanocna., lttkTowa.nm cała. 
N ie dopu§cilaś nigdy człeku się fl'aaow~. 
Ani, czym cię zastcn,ić, glowy sobfe psowo~, 
To tego, to oweqo wdzięcznie darząc swnjem 
Ciastem, nigdy znś troskq ani niepokojem. 
Teraz wszystko zniknęlo, szczere pustki w domu 
Nie dasz się ciastem swoim nasye~ nikomu„. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Z 
asif:ganie opłnił r6!­

. nych środowisk spo­
łecznych, zwane nie­
kiedy konsultacją 
atało 11~ u nas zwy­

ezajem, żeby nie powiedzieć, i~ 
weszło w modę. Z pewnością 
~n tryb postępowania przynosi 
nieraz spore korzyści, już choć­
by dlatego, że satysfakcjonuje 
tych, których głosu wysłuchano. 
ale nie jest on jednak nieza­
wodnym remedi,um na wszy­
stko. 

Takie wnioski mogły się chy­
ba nasunąć niejednemu z u­
cze!tników czy obserwatorów 
niedawnego Lódzkiego Sejmiku 
Kultury, urządzonego wspólnie 
przez Zespół Lódzki Narodowej 
Rady .Kultury oraz Wyc)ział 
Kultury i Sztuki Urzędu Mia­
sta Lodzi. Nie podw-żam zresz­
tą samej idei zwołania Sejmi­
ku. lecz mam na myśli pewne 
niedostatki jego koncepcji. 

Przypomnijmy, że ~lównym 
eelem tej dwudniowej imprezy, 
odbywajl\Cej się w Muzeum 
Historii m. Lodzi, była ocena 
dzisiejszego ucze.stnictwa mło­
dego pokolenia w kulturze 

~anie" młodzłeży 1'f'!ez szkołę 
do uczestnictwa w kulturze 
profesjonalnej (przedstawienia: 
wystawy, koncerty), zamiut o­
graniczenia się do uzasadnienia 
propozycji, co byłoby najlepszl\ 
zachętą do samod~elnego wy­
boru. 

Z kolei ktoś inny (był to gło1 
powtarzający się) domagał się 
od władz kultury znacznie 
gruntowniejszej, a przede 
wszystkim przejrzystszej i łatwo 
dostępnej in!ormaC'ji o tym, co 
w danym okresie dzieje się we 
wszystkich dziedzinach życia 
Indturalnego Lodzi. Postulowa­
no wznowienie wydawanego 
dawniej informatora, w rodza­
ju np. „Kalejdoskopu". 

Jeden z młodych ludzi uznał, 
że jedyną owocną formą kon­
taktu młodzieży ze sztuką tea­
tralną jest to, co prezentuje 
„Scena dialog". stwarzając wi­
dzom możliwości ,.wtrącania 
się" v: przebieg przedstawienia 
(powoływano się na „Antygo­
nę''). 

Wyrażano wątpliwości.· czy 
powinno się chodzić do teatru 
z nauczycielem, ponieważ taka 
kuratela wpływa ujemnie na 

Cą !eJmlk apełnll IWO„ 118• 
dania? Cży zaspokoił oczekiwa­
nia orcanizatorów? Oczywiście, 
najlepiej powinni o tym wie­
dzieć oni sami ł byc! mote są 
bardzo zadowoleni. Ale nie od 
rzeczy chyba będzie t>rzypom­
nieć tu pytania, na które ocze­
kiwano odpowiedzi. Oto one, 
według drukowanego programu 
imprezy: 

„Jak upowszechniać W8l'ód 
mlodego pokolenia to, co jest 
klasucznvm dorobkiem kultul'll 
narodowej o trwaluch wartos­
ciach? Jak wspóldzialać ze 
szkol({ (i nawza;em) nie .stl'a­
aząc nudą, stereotypem, t»"Ze­
sadną dt1daktykq? Jak inspiro­
wać do uczestnictwa. w kultu­
rze i sztuce p?'zez nowe ofeTty 
progTamowe i formy reklam11 
przemawiajqce do mlodzieży?·'. 

Z przytaczanych przez mnie 
głosów dyskusyjnych wynikało­
by, że nie uzyskano odpowie-
dzi na te pytania. Ale czy 
można było tego oczekiwać? 
Sądzę, że albo przeceniono stan 
świadomości mlodzleżowych 
środowisk w tej dziedzinie, al­
bo na forum reprezentowani 
byli nie dość autentyczni przed-

Uroki ,sejmikowania 

zapoznanie si• z opiniami mło­
dych o możliwościach i warun­
kach zwiększenia zain\ereso""a­
nia ich rówieśników sprawami 
kultury, a zwłaszcza kulturą 
artystyczną - tak przynajmniej 
wynika z wydrukowanego na 
:saf)roszeniach apelu do ludzi 
działających w różny · sposób 
na. polu kultury. 

Zanim jeszcze o llę 1'0Z-
. poczęły można było, na pod­

stawie opublikowanego progra­
mu, żywić pewne obawy, czy 
zasadne jest dopuszczenie 
przedstawicieli młodzieży do­
piero w drugim driiu, określo­
nym eo prawda jako młodzie­
żowe forum, gdy tymczasem 
ehoc!by bierne uczestnictwo 
młodych w obradach pierwsze­
go dnia, zapoznanie się przez 
nich z wypowiedziami działa­
czy kultury, dostarczyć by mo­
gło młodym sporo materiału do 
dyskusyjnych wypowiedzi. Na­
ruszono jakby w pewien sposób 
słus2ną zasadę .,Nic' o młodycn, 
bez udziału młodych!". Nie są­
dzę, że mógł na tym uchybie­
niu zaważyć tak małostkowy 
wzgląd, jak brak dostatecznie 
dużej sali. 

Wskutek tego rozbicia sejmi­
kowego forum nie mogły też 
odegrać swojej inspirującej czy 
może nawet pro\vokującej roli 
oba wstępne wystąpienia. a 
mianowicie przewodniczącego 
Narodowej Rady Kultury, prot 
dr Bohdana Suchodolskiego, 
zawierające m.in. niezwykle 
ważką tezę, iż kultura, którll 
pojmujemy jako zespól okre-

. '!onych wyższych wartości. nie 
może być utożsamiana z roz­
rywką oraz rektora PWSFTviT 
doc. Henryka Kluby, który swo­
imi rozważaniami nt. starych i 
młodych dostarczył sporo ma­
teriału pobudzającego do my­
ślenia. niezależnie od tego, czy 
wypowiadane . opinię mogły 
zyskiwać aprobatę czy wywoły­
wać sprzeciw. A ponieważ nie 
przewidziano w ogóle referatu 
pro1ramowego Wydziału Kul­
tury mło~ym i mało doświad­
czonym dyskutantom zabrakło 
trochę pożywki i być może dla­
tego spotykaliśmy się z dość li­
cznymi· wypowiedziami po­
wierzchownymi. 
Może tytułem przykładu po­

dam kilka dość znamiennych 
wypowiedzi młod;vch dyskutan­
tów, które z pewnością można 
podzieLić na bardziej i mniej 
przekonujĄce (przyznam się, że 
nie słyszałem wszystkich gło­
sów). 

Jeden z młodych ubolewał 
nad tym, że kulturę aplikuje 
si~ młodrm w sposób ,.spar­
tański", czyli bez· uprzedniego 
wprowadzenia przez nauczyciela 
w problematykę danyC"h dzieł 
ezy ltierunków lub epok. 

lttoś tnny wyraził powątpie­
wanie. cą skuteczne jest „zmu-

kontakt widza ze sztuką. 
Ktoś znów wyznał, że mło­

dzież, która trafia na imprezy 
razem z. dorosłymi czuje się 
często nieswojo widząc wokół 
siebie, jak np. w filharmonii, 
osoby pogrążone w skupieniu. 
Dała się też słyszeć zdecydo­

wana wypowiedź przeciwko 
,.nagonce" na „kulturę rocko­
wą", która charakteryzuje l~ 
tekstami znacznie lepiej trafia­
jącymi do mlodz.ieży niż sztu­
ka przez wielkie „S". 

Ponadto, jak stwderdzU jeden 
J młodych, kultura popularna. 
a zwłaszcza muzyka młodzieżo­
wa, mówi do mlodzieży o mło­
dzieży, i to lepiej niż potrafi 
jakakolwiek klasyka. 

Uczniom nie podoba 11!ę wiele 
z tego, co zaleca w swoim pro­
gramie szkoła, ponieważ to, co 
się przeznacza dla młodzieży 
jest podciągane pod jeden wy­
chowc.wczy strychulec. 

Co do szkoły, to powinna ona 
nie tyle dostarczać wiadomoścł 
w sensie informacji o faktach, 
He wychowywać, a to jest o­
siągalne jedynie przez literaturę 
i sztukę. Bo po cćż nam (po­
wiedział lekceważt\co młody 
człowiek) jakieś tam różniczki 
czy całki! 

Instytucje i placówk! kultu­
ralne, różne świetlice czy do­
my kultury są - owszem -
nawet p9trzebne, ale pod wa­
runkiem, że zwięks~ zakrea 
swoich •wiadczeń, oczywiście 
darmowych, na rzecz uczestni­
ków różnych zespołów i kół 
zainteresowań, np przydziały 
papieru fotograficznego. 

Nietrudno się domyślić, że 

były to wypowiedzi wyłącznie 
uczniowskie, i to niemal wy­
łącznie uczniów liceów. Pomi­
nąłem tu głosy tych, którzy 
w samych superlatywach oce­
niaLi treść i fo.rmy działań ar­
tystyczno-kulturalnych w l\VO­
ich szkołach, chwaląc przy tym 
zasługi obecnego na sali nau­
czyciela. Dało się odczuc!, że 
większość młodych uczestników 
Sejmiku miała zastrzeżenia co 
do wiarygodności tych opinU. 
Można uznać za naturalne, 

łż znaczna część młodych ucze­
stników forum uważała, że u 
mało jest w mieście kultural­
nych ofert, które zachęcałyby 
młodzież do zwiększonego ucze­
stnictwa w kulturze, natomiast 
działacze kultury i kierownicy 
placówek kulturalnych byli 
zdania, że ofert nie brakuje, nie 
widzi się jednak objawów za­
interesowania· młodych przed­
kładanymi ofertami. Trudno ten 
spór rozstrzygnąć, warto chy­
ba zwrócić przy tym uwagę na 
opinie uczniów, którzy utrzy­
mywaU, te Istniejące przeciąże­
nia programu śzkolnego stano­
wia i;t?ówną pneszkod~ w u­
czestnictwie kulturalnym mło-

. dzieży. 

\ 

atawiciele środowisk młodzieżo­
wych (niezależnie od tego, że 
słyszało się głosy wyłącznie 
młodzieży szkolnej, głównie li­
cealnej) albo wreszcie utrzymy­
wała się pomiędzy młodzie~ 
a dorosłymi jakaś zapora nie­
ufnosci... 

Jak 1ąd2', w najlepszym ra­
zie aowiedzieliśmy się (czy ra­
czej wywnioskowaliśmy), j~j 
kultury młodzież chce i czego 
od nas w tej mierze oćzeku3e. 
Myślę, że można byłoby jed­
nak pobudzić: owo młodzieżowe 
torum do głębszych refleksji. 
gdyby poddać jego osądowi ja­
ki.I akonkretyzowany program 
dzialania, jasno uzasadniony. 
Obserwujemy przecież często na 
gruncie prywatnych, rodzin­
oYth czy towarzyskich kontak­
tów, że młodzież stać na wni­
kliwe oceny i logicznie umo­
tywowane sądy, a zwłaszcza 
świeże pomysły, że potrafi for­
mułować pytania, na które do-
1·osłym trudno nieraz znaleźć 
odpowiedź. A przy tem Iluż do­
rosłym czy starszym zdarza się 
być w najlepszej komitywie z 
młodymi. którzy potrafią im w 
zaUfaniu wyznać „grzech śmier­
telny", azukać rady i pomocy 
w sprawach trudnych i intym­
nych. Może uczestnicy takiego 
forum powinni być przynaj­
mniej wolni od poczucia, że 

znajdują aię tutaj pod kuratelll 
tych dorm;łych, od ktqrych 111 
bezpośrednio zależni? 
Organizuj~ ł!okolwi•k trud­

no zresztll wszystko przewi­
dzieć, ważne jest teraz - eo 
dalej z rozpoczfłtłl sprawą. 

Myślę, ii organizatorzy 
nie poczuj' 1ię zwolnieni 
moralnie od dalszych działań. 
że nie powied~ 1obie tak: 
„Zwołaliśmy l!ejmik. daliśmy 
młodym l!zansę wypowaedzenia 
się o tym, czego pragną, a tym­
czasem przekonaliśmy 1ię, :ie 
sami nie bardzo wiedzą czego 
chcą poza materialnym i zwła­
szcza finam1owym wsparciem dla 
niektórych własnych poczyna!\. 
Niech nam teraz dadzą iwtęty 
spokój i dale~ ju:t niech 1aml 
aię o siebie martwią!" 
Uważam, te całkowita ocena 

pożytków z odbytego Sejmiku 
będzie możliwa dopjero wtedy. 
kiedy Wydział Kultury przed­
stawi umotywowany teoretycz­
nie i skonkretyzowany program 
działań kulturalnych. nakiero­
wany na młodzież róźnych krę­
gów i środowisk, uwzględnia­
jący w sposób k'rytyczny sej­
mikowe opinie. Wolno chyba 
oczekiwać ukazania się takiego 
dokumentu w niedługim czasie.„ 

JERZY 
KWIE·ClłlSKł • 

Z półki recenzenta 

KWAłOAN 

Wyd. Łódzkie zdobyło się na nie lada publi­
kację: wydało „Kwaidan. Opowieści niezwykłe" 
japońskiego pisarza narodowego, który był 
Amerykaninem. Do szczegółów biograficznych 
autora odsyłam do książki. Natomiast sama 
książka zawiera zbiór legend i opowieści nie­
zwykłych, których lektura przen?si nas w 
św.iat egzotycznych pejzaży, w świat · ludzi l 
spraw właściwych jedynie czasom . za~ierzch­
łym, kiedy bogowie ingerowali w sprawy ziem• 
$kie, kiedy każdy czyn pociągał za sobą osą­
dzenie, karę lub nagrodę. I jeszcze jedno: do 
książki jest dołąrzony plakat. 
Priekład Jerzego A. Rzewuskiego. 

Lafcadio Hearn: Kwaid&n. Opowieści nlezwy• 
kłe. Wyd. Łódzkie 1984 r. Str. 190. Cena 150 sł. 

JĘZYK TRZECIEJ R1ZESZY 

Nalebłoby napisać, iż jest to książka dla i4t­
zykoznawców, bowiem traktuje o zjawisku nie-­
zwykłym: o jęz.yku Trzeciej Rzeszy, który to 
język pojawił się gdy do władzy doszli nar~ 
dowi socjaliści. Ale byłoby to zawężeniem te• 
matyki tej pasjonującej książki, ktćra syskała 
w świecie zasłużony rozgłos. Otćż autor swoje 
rozważania rozszerza nie tylko na sam języi.., 
ale na „:formy życia politycznego, charakte• 
plakatów, krój i barw• mundurów, poldrowifw 
nia faszystowskie itp". Tym samym ksil\żka sta­
je się kroniką owej ciemnej potęgi, która utot­
samia się dziś nam ze ~miercią. 
Przekład Juliusza Zychowicza. 

Victor Klemperer: LIT. Notatnik ftłolop. Wy4 
Lit. 1983 r. Str. 328. Cena 120 sł. „ 
SPALONA WOO.A ~I 

Krytyk napisał, te jest to kwartet narracy~ 
ny zawierający w sobie gorzką ironi'" Zbiorek 
zawiera cztery utwory. W mitologii aztecki•! 
odpowiadają temu cztery strony świata, s pią.. 
tym - ,centralnyltt punktem przecięcia 1i41 tych 
czterech. 

„Spalona woda" została wydana w cyklu 
,,Proza iberoamerykańska", która od lat nie tak 
wielu, znalazła się na naszym rynku czytelni­
c:r.ym i od :."azu zdobyła sobie zagorzałych czy­
telników. Sądzę, że i ta proza Carl~a Fuento­
sa dostarczy wielu przeżyć tym szczęśliwcom. 
któr:ty zdołają ją nabyć. 
Przekład Marii Kaniowej. 

Carlos Fuentos: Spalona woda. Wyd. Lit. 198'. 
Str. 130. Cena 60 si. 

GW A.tl \ PE1tS'W A'llł.. 

· Ostatnie dwa lata były dość urodzajne w pu­
blicystykę. Ukazały się książki s tej dziedziny 
znaczące i ważne. Do takich nale:!y "Gwałt l 
perswazja. Antologia publicystyki s lał 1981-
1983". 

Zalet:\ wyboru jeat to, te autony amin• 
czonych w nim tekstów odpowiadajl\c na pyta­
nie: czym jest kryzys polski lat osiemdziesfą· 
tych, usiłują dociec jego przyczyn nie tylko w 
„stanie półmroku umysłowego", ale w postawie 
polskiej inteligencji, w pokutującym Micie 
Znienawidzonej Władzy czy w Micie Męczeń­
stwa. W sumie 16 wybitnych autorów - pu­
blicystów, naukowców f pisarz.r. 

Gwałt I perswazja. Antolorfa publlcystykl s lal 
1981-1983. PIW 1983. Str. S!O. Cena 80 sł. 

$WIECE ~A WIETRZI 

W cyklu ,;Współczesna Proza Swiatowa" u­
ka7.ała się niezwykła książka: „Swiece na 
wietrze" Grigorija Kanowicza, pisarza związa­
nego z Litwą. Napisałem niezwykła, gdyż w 
czasie jej lektury ma się wrażenie, że ogląda 
zię obrazy Chagalla albo przeżywa si• snane 
sobie obrazki z prozy Bruno Schulza. 

O czym jest ta książka? O żydowskim chłop­
cu sierocie, ,przygarniętym przez grabarza i po­
bierającym edukację o świecie wśrćd grobów l 
drzew cmentarnych. I oto w ten świat 1pokoju, 
biedy i ciszy wtargnęły hordy noszące na czap­
kach trupie czaszki. Reszta· - w książce. 
Przekład Aleksandra Bogdańskiego. 

Gri&"orij Kanowic1: Swiece na wietrze. PIW 
1983. Str. 542. Cena 200 zł. 

AKCJA „i<UTSCHERAu 

W „Bibliotece Pamięci Pokoleń" mamy ko­
lejną pozycję, którą tu chciałbym polecić. Jest 
to opowieść o słynnej akcji przeciwko genera­
łowi SS i policji Franzowi Kutscherze, zorga­
nizowanej i wykonanej przez żołnierzy AK. 

Akcja zamachowa miała nie tylko dorafny 
efekt, jej echo odbiło się szeroko we wszyst­
kich krajach podbitych przez Trzecią Rzes~ i 
tych, które z nią były w stanie wojny. Ten 
ś~ia!Y czyn zbrojny żołnier2y polskiego pod­
ziemia, choć nie był przecież największy czy 
najdonioślejszy, stał się natchnieniem dla przy­
szłych dywersji, dla przyszłych brawurowych 
akcji. 

Piotr Stachlewfes: Akcja „Kutschera". KiW 
1983. Str. 1Zł. Cena 90 sł. 
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Witkacy na śmiesznie 

Każda adaptacja pociąga za 
1<>b1ł ryzyko, ale zawsze cho­
d~ przede wszystkim o to, czy 
warto je ponieść - ze wzglę­
dów artystycznych, kasowych 
czy jakich tam jeszcze. A je­
•Li już adaptujemy, to albo po 
to, żeby „pomóc" oryginalnej 
v.•ersji dzieła przez wydobycie 
lub spotęgowanie ukrytych w 
nim wartości, albo znajdując 
tam Inspirację do wypąwiedzi 
twórczej w całkiem innej dzie­
dzinie sztuki Co do tw6rczo­
ici Stanisława Ignacego Wit· 
kiewicza to jest ona dostatecz­
nie zaciekawiająca i uznana, 
żeby obywać się bez tego ro­
dzaju „pomocy'', dlaczegóż by 
jednak nie miała ona posłużyć 
komuś jako pretekst twórczy .. 
Poznajęmy obecnie Witkace­

go „Sonatę Belzebuba" w Te­
atrze Wielkim jako dzieło mu­
syczne, z czego należałoby 
wnioskować, ie kompozytor (i 
autor libretta w jednej oso­
bie) znalazł w wymienionym 
utwoue dramatycznym pod­
nietAl do 1t,.vorzenia autono· 
micznego d7lieła, co zwalniało­
bT recenzenta od zaprzątania 

t 

N 
a początku kwietnia 
br. odbyło się w 
Zduńskiej Woli sym­
pozjum pod hasłem: 

sobie i. innym głowy stosun­
kiem tej opery do dramatycz­
nego pierwowzoru, podobnie 
jak zwolniony jest od rozpa­
trywania r elacji pomiędzy li­
brettem „Fausta" Gounoda ą 
teltstem Goethego. 

Idąc tym tropem .JN ocenie 
przedstawienia napotyka · się 
jednak fakt dezorientujący co 
do zamysłu kompoz-ytora, jego 
muzyka bowiem wydaje się w 
niewielkim stopniu przejawiać 
;i.mbicje wypowiedzi _autono­
micznej, lecz ogranicza się w 
partii orkiestralnej do roli ilu­
stracji muzycznej czy też led­
wie słyszalnego tła do mówio­
nych dialogów, nieco większą 
Inwencję twórczą ujawniają 
solowe partie śpiewane o cha· 
rakterze recitativu bądź ario­
sa, a bodaj najwięcej muzyk;i 
ma do powiedzenia w partiach 
baletowych, co świadczyłoby 
raczej nie tyle o zamiarz~ 
stworzenia przez ko~zytora 
pewnego „równoważnika arty­
stycznego" 'dla utworu drama­
tycznego, Ue o intencjach słu­
żebnych wobec jego idei i my­
śli przewodniej. EDWARD BO· 

w życiorys.ie pisarza, a być mo­
że, największego naszego dra­
maturga od czasów Wyspiań­
skiego. Z jednej strony uzna­
nie, rozgłos i sława, z drugiej 
szykany, dyskryminacja, nawet 
wrogość. Jedynie w naszych 
zagmatwanych dziejach mogło 
się zdarzyć, by pisarz tej mia­
r:v przymierał głodem, nie miał 
za co kupić atramentu i papie­
ru. by woził na rynek w ze­
grzynku i Warszawie kartofle 
na sprzedaż, aby był odsunię- · 
ty całko·wicie od życia własne­
go kraJU. 

GUSLAWSKI nie ukrywa zre­
sztą, że do twórczości Witka­
cego odnosi się z podziwem 1 

pokorą. Daje to jednak arty­
styczną polowiczm1ść, bo jeśli 
na przykład Kantor w przed­
stawieniach sztuk Witkacego 
nie stroni od muzyki, to jest 
ona u niego w sposób zdecy · 
dowany i jednoznaczny przy­
porządkowana akcji scenicz­
nej. Tu zaś, moim zdaniem, 
powinna być czynnikiem su­
werennie określającym ideowo­
-artystyczną wymowę opero­
wego dzieła. 

I chyba wskutek tego wi­
dzowi (słuchaczowi), który nie 
Jest zbytnio zaabsorbowany 
stroną muzyczną, trudno u­
wolnić się chwilami od wątpti­
wości - po co w takim razie 
to umuzycznienie Witkacego · i 
czy aby jego dzieło zbyt wiele 
na tym zabiegu nie traci. 
Moim zdaniem traci niemało, 
bo chociaż problem genialne.i 
twórczości i ofiar, jakie kom­
pozytor musi dla niej ponieść 
przedstawia Witkacy z właści­
wym sobie przewrotnym dys­
tansem. mar~ując pasję swych 

ciągu dnia wypowiadał „tak'', 
bliscy uwa:iali, że Jerzy się roz­
gadał. Ale to jego milczenie 
brało się ze świadomości, że 
słowa posiadają konkretną war­
tość, że czasem Więcej można 
powiedzieć milcząc. Stąd zwię­
złość jego opoWiadań o profeso­
rze Tutce, niezwykła spoistość 
i kondensacja ładunku emocjo­
nalnego w jego dr;imatach. 
· Twierdzi się, że ,był odlud­
kiem. Nie sądzę. Jego opowia­
dania · i sztuki sceniczne Sil peł­
ne dowcipu, radości i życia. 
Raczej wiódł dialo~ ze 1ob14 I 

~ledzł Drzrmieszk• drwi~ 
ny i sarkazmu. to jednp.k 
sprawa ta (stanowiąca jedną z 
autentycznych obsesji Witka­
cego) w adaptacji muzycznej 
traci, między innymi wskutek 
cięć i skrótów, wiele ze swej 
nośności i klarowności, ze swo­
;ego „gatunkowego cieżaru". 

Naturalnie, trudno ten za­
rzut rózpatrywać bez uwzględ­
nienia roll rezysera, mvśle ;ed· 
nak. że stojąc przed gotową 
iuż koncepcją utworu muzycz­
nego miał on ręce trochę zwią-

. zane. nie pozostawało . mu 
chyba nic innego, jak „pójść 
ZR cio11-em", w myśl hasła: 
„Jak się bawić, to się bawić"! 
Zaczęło się to od obsadzenia 
roli Babci Julii przez męzczyz­
P.ę i stopniowo l(roteska prze· 
istaczala się po trosze w farsę, 
sytuacyjne nieprawdopodobień­
stwa, i tak już u Witkacego 
silnie oddziałujące na zasadzie 
przenikania się z re ::tl istyczno­
-logicznym tokiem wydarzeń, 
tutaj ubarwione zostały „gaga­
mi", a „nadkabaretowe piekło·' 
miało · trochę pos111ak tingel­
tani;tlu. 

Co prawda, trzeba przyznać, 
że BOGDAN HUSSAKOWSKI 
potrafił wykrzesać aktorskie 
możliwości nawet z tych śpie­
waków, których trudno było 
ciotychczat1 o nie posądzać, 
zwłaszcza o dar komiczny, jak 
przede wszystkim - z JERZE­
GO WOLNIAKA w roli młO<le­
go kompozytora lstvana, czy 
JADWIGI MIRECKIEJ jako 
Baronowej. Wymieniam naj­
pierw t.e osoby. aby w dalszej 
kolejności pr:z;edstawi~ tych 

Foto: Chwa.lislaw Zielimkł 

skiego można zaryzykować 
stwierdzenie, że był fatalistą. 
Zaraz po wojnie. kiedy posyłał 
pierwsze opowiadania o profe­
sorze Tutce do „Przekroju". 
mocno przeżywał każdą inge­
rencję redaktora naczelnego w 
jego teksty. Usiłował z tym 
walczyć. Bezskutecznie. Dziś 
wiemy, że pierwowzory opo­
wiadań czasem mocno odbiega­
ją od ich wersji opublikowa­
nej. A przeciez sam Szaniaw­
ski długo pracował nad każ­
dym swoim tekstem, zazwyczaj 
powstawało kilka wersji. Skra-

Jerzego Szaniawskiego 
dialog ze współczesnością. WY· 
głoszono trzy referaty. Prof. d1 
hab. Andrzej Lam z UW mó· 
wił o polemiczności opowiadań 
profesora Tutki, doc. dr hab 
Zbigniew Jerzy Nowak z Uni­
wersytetu Sląskiego dokonał 
próby interpretacji „Dwóch tea­
trów", a dr hab. Jadwiga Jaku· 
bo.wska-Opalińska obszernie 
przedstawiła metaforykę w tea­
trze Szaniawskiego Sympozjum 
było uroczyste, podniosłe. a 
jednocześnie niezwykle kame­
ralne, prawie rodzinne. Złoży­
ło się na to kilka przyczyn. Po 
pierwsze: w tej chwili w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej w 
Zduńskiej Woli zna1dują się 
najbogatsze zbiory rękopisów, 
listów i dokumentów związa­
nych z Jerzym Szaniawskim 
Po drugie - mieszkają tu bli­
scy krewni Leona Pietrzykow­
skiego, opiekuna i przyjaciela 
Szaniawskiego, chyba iedYnego 
człowieka, którego. kochał na­
prawdę autor „Żeglarza". Sam 
Szaniawski do końca swojego 
życia był przekonany, że jego 
spuścizna literack>1 winna zna­
leźć się właśnie w Zduńskiej 
Woli. w rodzinnym mieście je­
go zmarłego tragicznie przyja­
ciela. Wreszcie po trzecie 
władze polityczne i administra­
cyjne miasta przywiazuią wiel­
kie znaczenie do przechoWY· 
wanych tu rękopisów. a Jerzy 
Szaniawski WYrósł na patrona 
kulturalnego miasta. Wkrótce 
przed MDK, gdzje mie~ci się 
biblioteka nosząca imię Pisarza. 
stanie iego popiersie.„ 

Nowe o Jerz1m Szaniawskim 

Ten przydługi wstęp był nie­
zbedny do moich. związanych z 
Szaniawskim. refleksji. 

Jest coś ogromnie tragicznego 

Pisałem kiedyś, te nikomu nie 
udało się odsunąć Szaniawskie­
go od teatru, gdyż teatr był w 
nim. Socrealizm trwał iednak 
przy swoim: kułak nie będzie 
nam zaśmiecać scen. Przez o­
krągłe sześć lat widz nie o­
glądał iego sztuk. A przecież 
Szaniawski dobiegał iuż sie­
demdziesi ątki„. 

Dziwny to był pisarz, dziwny 
człowiek. Debiutował dość póź­
no. Mając 30 lat WYstawił swo­
jego „Murzyna", w trzy lata 
później ukazał się „Papierowy 
kochanek". Pisał wolno W o-

. góle czas był dlań czymś na­
macalnym, wymiarem. który 
traktował na równi z trzema 
znanymi z geometrii. Mówił 
mało. raczej słuchał. Jem w 
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:z postacłaml zaludniaJ"łcYmf je­
go wyobraźnię. 

Ludzie pochopnie sądził in­
nych na podstawie pozorów. 
Szaniawski sam czi:stokroć do­
starczał takich pozorów. Nikt 
nie wie na przykład, czy ukoń­
czył studia l jakie, gdyź w za­
chowanych papierach nic na 
ten temat nie ma, a sam nigdy 
nie odpowiadał na fadne an­
kiety. - Właściwie całe iego ty­
cie. jego poczynania, można by­
łoby rozpoczynać od owego nie. 
t tak: nie piastował za życia 
żadnych urzędów, nie był zwią­
zany z żadną grupą literacką. 
nie udzielał się publicznie, nie­
wiele pO<lróżował. niewielu 
mi'łł przyjaciół„. 
Sledząc życie Jerzego Szanlaw-

eał. · Twierdzłl, ie krócej, to 
znaczy lepiej . . Pisząc do „Prze­
kroju" nie był debiutantem, po­
czątkującym autorem. Szaniaw­
ski bowiem wszedł do literatu­
ry od razu już jako dojrzały 
pisarz. 
Inną tragedią było jego ży­

cie prywatne, szc7.ególnie w o­
statnich latach. Ożenek stał się 
dlań wręcz katastrofą. Odsunął 
się całkowicie od znajomych i 
od świata. Pozrywał wszelkie 
z nim kontakty. Do dawnych 
przyjaciół p isał. by go nie od­
wiedzali. Dworek w Zegrzynku 
stał sie niedostępną warowni"ł: 
Wiecznie zamknięta brama i 
sfora złych psów. Nie odpoWia­
dal na listy A kiedy 7.achoro­
wał i :malazł li• w warszaw-

loiewaMw, lit6rrełi aktor-
. stwo znaliśmy już od jak naj­

lepszej strony: ALICJĘ PA· 
WLAK - jako śpiewaczkę Hil­
dę, STANISŁAWA MICHO:R­
SKIEGO - jako Rio llambę. 
a t.akże młodego ANDRZEJA 
NIEMIEROWICZA jako 
Hieronima (nie mówiac r iuz o 
doświadczonym aktorze dra­
matycznym, BOHDANIE WRÓ· 
BLEWSKIM w Toli Babci 
Julii). Z duża satysfakcją 
przyjęliśmy zwłaszcza poja-
wienie się utalentowanych 
„nowych twarzy". przede 
wszystkijn . LEONARDA KA· 
TARZYNSKIEGO, o świetnych 
warunkach zewnętrznych i 
wielkiej swobodzie sceniczne] 
- jako „Belzebuba" i ANNĘ 
KURYLUK jako KRYSTYNĘ. 
Ale także pozostali: ZOFIA 
WILCZYŃSKA (Ciotka), EU­
GENIUSZ NIZIOL (Don Jose 
lntrigues) oraz PIOTR NO­
\V ACKJ i KRZYSZTOF LESZ­
CZYSSKI jako lokaje, · wszy­
scy wykonywali swoje role z 
duża sprawn<>Ścia i w miarę 
zabawnie. 
Ważna rolę dla · atmosiery 

przedstawienia spełniała cho­
reo~rafia EWY WYCJCHOW­
SKIEJ, pełna komicznyoh'. choć 
może nieco „przedobrzonych" 
momentów. Il trójc<i solistów ; 
LILIANA KOWALSKA, wspo­
mniana już WYCICHOWSKA i 
ZBIGNIEW SOBIS - wyko­
nali swoje partie l'recyzyjnie 
i brawuro\\'O. W stylu całości. 
jeśli już ten „styl" miałbym 
bez zastrzeżeń zaakceptować, 
utrzymana też była malowni­
czo-demoniczna scenografia 1 
oszałamiające kostiumy. 

Nie należy przy tym zapo­
minać, że „Sonat• Belzebuba" 
kontynuuje Teatr Wielki swo­
ja kameralną działalność, po­
przedzona w tym sezonie (w 
sali Muzeum Hi·storii Miasta 
Lodzi) „Odprawa posłów grec­
kich" oraz „Il maestro di C'lł­
pella" . . Tym razem. zarówno 
aktorów 1ak f widzów pomie­
~ciła przystosowana do tego 
celu scena teatru. co miali> 
swój charakteT" l nastrój. 

A to, ze Witkacego nadal 
wole w teatrze dramatvcznym, 
jest - bvć może - świadec­
twem 1edvnie moich osob's­
tych upodobań.„ 

J'ERZY 
KWłECIRSKI 

Edward 8ol'aslawski: „So­
aata Belzebuba". Libretto: Ed­
ward Bogualawski wg sztuki 
S. I. Witkiewicza~ J\ierownic­
two mqzjrczne: Anf.Qni . Duda. 
reżyseria: ·łJ"ogdan Hussakow­
ski, scenografia: Jan Polewka, 
Tadeusz Paul, choregorafia: 
Ewa Wycichowska. Premiera 
w Teatrze Wielkim 8 kwietnia 
84 r. 

• 
sk:im szpitalu, dom w Zegrzyn­
ku został splądrowany. Zaginę­
ły listy, rękopisy, rozkradziono 
piękną bib1iotekę. Po śmierci 
Szaniawskleg() dom podupadł 
jeszcze bardziej, by w 1977' ro· 
ku spłonąć doszczętnie. 

Fatalizm nie opuścił pisarza 
nawet za grobem. 

Potem była już tylko legen­
da. Coraz wi~ksza, jak większy 
stawał sie autor „Mostu". Dziś 
krytycy zgO<lnie· twierdzą. że 
wystawienie „Dwóch t.eatrów" 
w 1948 r. na scenie Teatru Po­
wszechnego w Krakowie było 
tym, czym niegdyś premiera 
"Wesela". 

Z latamł przybywa nie tylko 
widzów na sztukach Szaniaw­
skiego, ale i zagorzałych wiel­
bicieli jego t.alentu. Pojawili się 
szperacze, ludzie poświęcający 
swój czas. energię i pieniądze 
na wyszukiwanie zaginionych 
tekstów, listów i dokumentów 
związany(:h z życiem autora 
„Dziewceyny s lasu". Pamię­
tam, jak przed kilku laty po­
wstał spary szum, wywołany 
odkryci~ Stanil!lława Ful<11a, te 
widnie w Zduńs~ej Woli u 
rodziny ?;eona Pietrzykowskie­
go znajdują się rękopisy Sza­
niawskiego. A dziś tenże sam 
szperacz, podczas wspomniane­
go sympozjum, przedstawił ko­
lejne rewelacje; są nowe zna-
leziska! I to jakie! · 

Powszechnie sądzi się, że po 
pożar:ze w Zegrz}tnku n•ic jui', 
nowego o Szaniawskim się nie 
znajdzie. I nagle bomba I Oka· 
zuje się, że ktoś mający wstęp 
do dworku Szaniawskiego. 
jeszcze przed 'pożarem. WYn16sł 
sporo cennych rzeczy. Dziś ten 
ktoś nie chce się ujawniC:. Po­
zwolił jedynie na wykonanie 
fotokopii listów Leona Pietrzy­
kowskiego do Jerzego Szaniaw­
skiego. Ponadto ów tajemniczy 
człowiek posiada u siebie wiel­
kie pudło a rękopisami „Żegla-

Rzeczy_;.. 
Wistośc / 

HENRYK 
CZAR:MEC'Kł 

Marzyłem kiedyś· pod ubog~ 
jajecznicę na obiad i przybru­
dzone na oknach zasłony. I do­
piero dzisiaj widzę. że tak cu­
downie było mi źle. Przez dziu­
ry w bucie. przez popsute księ­
życe, przez szczeliny w starych 
zegarach, poodklejane barwy l 
fortepiany bez strun, przez 
pęknięcia we wszystkim, co po­
winno być całe - płynęły na 
żaglowcach z gazety bańki my­
dlane. 

Jak to się wszystko tera1 
pozbiera do kupy: te fortepia­
ny, księżyce popsute, to smut­
ne i złe to się dochodzi do 
wniosku, że dla psychicznej hi­
gieny człowiek powinien od 
czasu do czasu kopnięty być 
w de.„ i ze stabilnej staczając: 
się grządki, zaczynać znów od 
początku. I nie otaczać się ni­
czym. Bo gdy ma się już cia­
stko, to w ciastku jest dziura. 
czyli nul, czyli zero. I gdy czło­
wiek sobie te zera podliczy, 
to nagle mu żal ubogiei jajecz­
nicy od biednego obiadu. I w 
bucie dziury, przez którą pa­
trzyło się w górę na świat, któ­
ry się ha okrągło zielenił. 

I dopiero gdy człow.ieka od 
tylu tak kopnie, to. okazuje się, 
że wtedy byto wszystko, tylko 
poustawiane odwrotnie. I nie 
fortepiany bez strun, lecz stru­
ny były bez fortepianu. I ko­
lory, i szczeliny. pęknięcia. że­
by było przez co przechodzić. 1 
dziura była bez buta. I księ­
życ był dobry, tylko przekład­
nia w nim była popsuta, ale 
kręcił się w lewo - jak trze­
ba - - żeby się wkręcić do nie­
ba. 

Od tyłu, bo od przodu nikt 
przecież człowieka nie kopie. 
Bo to i nie wypada, i nieWY­
g,odnie. i mało roztropnie. Ni­
gdy bowiem nie wiadomo, czyja 
noga ostatnią okaże się nogą_ 
I z przodu trudniej jest trafić 
w zadek, bo taką okrężną dro­
gą, przy współczesnych ukła­
dach. mozna trafić we własny 
pośladek. 

• 
rza", „Luczniczki" i „Dziewię­
ciu lat". Są tam także listy Je­
rzego ~zaniawskiego zaadreso­
wane do znanych ludzi kultu­
ry, ale nie ofrankowane, tj. bez 
znaczków (są to listy, których 
żona Szaniawskiego Wanda 
Anita Szatkowska nie pozwoli­
ła WYSYłać), jest brulion zawie­
rający bliżej nie zbadany ręko­
pis (nieznana sztuka? powieść? 
opowiadania?). ów człowiek ma 

- u siebie sporo dyplomów pisa­
rza, jego listy miłosne do żony, 
papiery i fotografie rodzinne, 
rękopisy nieznanych opowiadań 
o profesorze Tutce i Wiele wie­
le innych cennych pamiątek. 
Tak więc szykuje się kolejna 
rewelacja. Tajemniczy posiadacz 
tego wszystkiego dał jednak 
slowo, że całość zbiorów prze­
każe zduńskowolskiej bibliote­
ce. 

Sympozjum. które miało by~ 
w całośei poświęcone percepcji 
dramaturgii Szaniawskiego 
przez dzisiejs:zego widza l mia­
ło dotyczyć owego nie kończące­
go się dialogu autora f odbior• 
cy jego dzieła, w swojej koń­
cowej fazie zmieniło się w ma­
łą sensację. 

Pozostaje więc er.eka~. aJ 
ktoś ową. skrzętnie dotąd u­
krywan~ spuściznę. opracuje t 
poda do druku. Być może jaWI 
się nam Jerzy . Szaniawski zu­
pełnie r6zny od pokutujących 
dzisiaj stereotypów. I choć na­
leży oddzielać twórcę od jego 
dzieła, które żyje samodzielnie 
własnym życiem, przeoież nie 
jest bez znaczenia fakt. na !ie 
dzieło literackie pozostaje prze­
kazem przem;wśleń autora i je­
go stosunku do wspóiczesnośd. 
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Bajki nie tylko dla dzieci 

WINCENTY KADŁUBEK 
(ok.1t50-1213) 

<Wilki i pasterze) 
Wilki powaśniły się z pasterza.mi z (wzajem­

nej) nienawiści. Pytają się pasterze: „Czemu 
nas prześladujecie"'? Odpowiadają wilki: „Po­
nieważ zawarliście przymierze r. ,na.s?:ymi nie­
przyjadółmi. Jeieli więc chcecie układać się 
z nami o trwały pokój, odpęd:kie naszych 
wrogów, to je~t psy". Podobnie układają się z 
psami, aby odeszły od łeb wrogów. to jest od 
pasterzy, a (wtedy) będą miały ?: nimf pokój. 
Gdy tak się łtało, tym swobodniej się srożą, 
nio~ąc trzodzie vigładę. 

BIERNAT Z LUBLINA 
(ok. 1465 - ok. 1529) 

Wilk wełnisty 
złodziej isty 
· Wilk na się owczą skórę wdział 

I pokorną postawę. miał, 
Takoż się między owe~ wkradł, 
Tajemnie Ich wiele po1adł. 

Po tym v1rięc pa~terz obaczył, 
Zdrajcę w owczej skórze łuczył 
A natychmiast go Ut'hwycil, 
Swej się ukody nad nlm pomścił. 

Bowiem na drzewie wysokim 
Obiesił go na kaźń wszystkim. 
Aby nań drudzy patriaU. 
Jego się działa wystrzegali. 

Ludzie, kiedy wszyllr'Y zbieżell, 
Pytając, przecz to udzlałal, 
Iż tako ow<'ę uwiązał. 

On Im rzekł: . ,Łatwia przyczyna, 
Jż mi bvla ban.o winna: 
Pasterzom cl .owca była, 
A wilcze ~kut1d. rJE>łniła'·. 
Takleź ci w Roił.el owrzarni 

S~ wilcy "zarzy I rt.arnl: 
Wilczą slerśc'.1 welm1 nnykrylt, 
Aby tak rychlej zdradzili. 

BARTOSZ PAPROCKI 
(ok. 1543-1614) 

(Dziewka niosąca 
garniec mleka) 
Jedna niewiasta dz.lewkę do miasta posłała, 

Dawszy jej garniec mleka. żeby je prze.dała. 
Poczęła dz.lewka myśltć, co by kupić .za to. 

A · jeśli jej dostanie tych pieniędzy na to. 
Rzekła: .,Najpierw kokosz kuplę paniej swojej, 

Która ją barzo · prędko w bogactwo ustroi. 
Narod:z.! !'ię wiele kurcząt, to je poprzedamy 

I nakupim zaś prosiąt. wieprzów nachowamy. 
Te sprzedamy, więc owlec; a potym z~ woły, 
Będą ich pełne chlewy I pełne stodoły . 

Za,tvm ~tę szkapa pr;tknle, na której siedziała: 
Wpadła w dół, wszytko mleko nieboga roz­

lała. 

Frasuje się róż ma rz.el' po takowej kupi'? 
· Kijem szkapę po bokach i po głowie łu;pi. 

ADAM WŁADYSŁA WIUSZ · 
(I~ pot. XVI w. - I· pot. xvn vi.) . 

Nie lepszego 
nad wolnośc 
Wilk z chartem gdy się zetltali, 

O przypadkat'h rozmawiali. 
Pyta wilk w te słowa rharta: 

„Przecz twa szyja tak otarta?" 
Chart: „A to mię za nię whże pan, 

Lecz się dobrze u nJegą mam". 
Wilk: .. Wotę się f\e mleć na woli, 

Niili nalepiej w niewoli". 
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KRZYSZTOF NłEMIRYCZ 
(ur. ok. 1650 r.) 

Wiatr i słońce 
WiatT z .słońcem, widząc w płaszcz.u podr6i· 

Poszli o .zakład, kto by pręd?.ej z. niego 
Zrzucił to wierzchnie oduenie. 
Wprzód wiatr począł swoję scenę 

nego, 

t nadąwszy poLiczki jak kowalskie miechy, 
Wiał, ie go morz.e pocz.uło bez.denne, 
Gdzie biedny żeglarz rozumiał, ie grzechy 
Jego były temu winne: 

Niejeden okręt w morskiej głębokości 
Poszedł w takiei nawał.Ilości. 

Drzew gwałt nałamał, domów nawywracał, 
Gdy się tak mocą swą wszędzie domacał, 
że się to działo dla pła teza. 
Tak tych rzeczy, co nad nami, 
Pierwsz.ych prz.yczyn nic nie wiemy, 
Nim tam dojdziem konceptamj, 

Wprz.ód sobie głowę złamiemy. 
I kiedy wyższ.e zwierzchności 
Z nas sobie czynią· igraszkę, 
Nam to jest strasznej wielkoki, 
A u nlch jego za frąs:cltę. 

Ale wróćmy się obaczyć z podróżnym. 
Kto zakład wygrał: cz.y wiatr, cz.y słońce? 
Im bardziej się wiatr napiera opończe, 
Tym on ją barz.iej i sposobem ró:i:nym 

Trz.yma i w niej się uwija 
Tak. ie wiatrowa fu;ryja 
W tym razie była datemną. 

• Nu - rzekło słońce - niechaj te.raz. ze mną 
Ten pielgrz.ym ma do czynienia!" 

I z.a.raz z swoich wnętrzności promienia 
Najgorętszego dobywszy, 
Bez trzasku, pięknie, spokojnie 
Tak przypiekało podróżnemu, 
że się na krople spociwszy, 
Zrz.ucił sam płaszcz. dobrowolnłe, 
Sobie wygadzając samemu. 

Prędzej do serca dosięga 
Cicha niż gwałtowna potęga. 

IGNACY K1RASICKI 
(1735-1801) 

Orzeł i jastrząb " 
Orzeł, nie chcąc się podłym polowaniem b~ 

' wi~ 
Postanowił jastrzębia na wr6ble wypnwić. 
Przynosił jaskząb wróble, jadł je orzeł smacz­

nie; 
nłeznacz.nie, 

Zaprawiony na koniec przysmaczkiem 
Kiedy go coraz iywszy apetyt przenika -
Zjadł ptaszka na śniadanie, na obiad ptasznika 

JAKUB JASIAS·KI 
(176t-1794) 

Bańka mydlana 
Pod jasnym słońcem bujała sobie 

·W setnych kolorach. bańka mydlana; 
Dmuchnął ktoś z bOiku - ju:t po ozdobie, 
Zginęła pompa wiatrem nadziana! 

Twój to jest obraz, co tak paradnie 
Haftowanym! stroisz się fraki. 
Niechże cl złodziej suknią ukradnie -
Pójdziesz z twą mi.ną pomiędz1 iald. 

. , 

FRANCISZEK ALEKSANDER 
PODOSKI 
(ur. przed 1730 - zm. w 1792 r.) 

Bada szczurów . 
Radę na kota z.akładają szczury: 
Dzwonek przywiązać, słysząc - umknłem w 

dz.lury. 
Nikt wiązać nie chce, choć się wszystkim 

zdało; 
Do rady siła, do uczynku mało. 

MA·RCfiM MOLSKI 
ł1151-'l812) -

Pająk 
Snuł pająk pajęczynę, pełen tej otuchy, 
że w niej kiedy uwięzi łatwowierne tnuchy. 
Właśnie bielić zaczęto. Pająk spracowany 
Nie dostrzegł, jak go malarz przytłoczył do 

kiany. 
Widząc to z dala mucha dzięki zbawcy składa: 
.,Kto pod kim dołki ko~e, często sam w nie 

wpada". 

LUDWIK KROPIASKI 
(1767-1844) 

Czlowie~ i motyl 
Naśmiewał się człek z motyla, 
Ze u niego wiek.iem chwila. 
Zginął motyl. Rok za rokiem 

Sto lat zbiegło rąt'zym krokiem. 
Przyszło do zawarcia pOWiek: 
Sto lat chwilą nazwał człowiek. 

WłNCE·NTV KAMlt:ASKI 
(ok. 1768 - po 18t1) 

Pies i wilk 
Ogar z wilkiem przyjaźni węzłem się związali, 
Kaide bydle zdybane pospołu zjadali; 
Ta tylko była zawśze różnica dość mała; 
Wilk jadł bydlę, a zaś psu noga się dostała . 

FELłKS GAWDZICKI 
.Io_k! 11~0 · -~836)_ 

·skowronek 
Jeszcze w pączkach byJy llścle, 
C.o tylko lody tajały, 
Już skowronek wiosny przyjście 
Pełnym śpiewał głosem chwały, 
To tvlko mając na względz.ie, 
że wiosny łaskę pozyska, ' 
Nie pytając, jaka będzie, 
Czy dobrej warta nazwiska. 
Cóż się stało? Rządy swoje 
Rozpoczęła: wiatry. śrony; 
Zmarzły ziółka, wyschły zdroje, 
A śpiewak zdechł zagłodz.ony. 

U pochlebców pospolicie 
Taki koniec, j~k!e życie. 

KAROL TETMAJER 
(1784-1875) 

Chlop i pałac 
Wspaniały pałt.c, dumny z czczego blasku 
Ch~iał być przedmiotem ciągłego poklasku 
I rzekł do chłopa iadącego z furą: 

,.Wstrzymaj sić, ciuro! 
Uchyl kolana na cuda struktury". 

Aie chłopek trzasnął biczem 
I rnekł z cicha: „Twoje mury 
Bez nas zostalyby niczem!" 

Posłanowllłśmy na Awięta sprezentowa6 
naszym Czytelnikom wybór starych - mało 
Jui dzii znanych - bajek, Dedykujemy Je 
najmłodszym. którym todziee powinni czyt~ 
baJkł na dobranoc. Ale I dorosłym przy lekturze 
łych bajek moie pnyJś6 niejedna refleksja. 
W kaideJ baJce Jesł pnecłei Jakiś morał. 

IGNACY SZVDŁOWSKI 
(1793-1846) 

Oszczerca· 
Ni dobroć, ani złość serca 
Nie wvbawi nas od grobu. 
Cierpiał śmiertelnie oszczerca, 
Nie bvło w lekach sposobu. 
Posłano wiec po kapłana; 
Gdy ten z ratunkiem pośpieszył, 
Rzekł choremu: „Błagaj Pana 
I mów ze skruchą. coś z.grzeszył". -
„Nie wiem, com Bogu zawinił -
Mdlejący głos odpowiada -
Bom nad tym uwag nie czynił, 
Lecz powiem grzechy sąsiada". 

KANTOBfRY TYMOWS,KI 
(1790-1850) 

Wąiidworak 
Gdzie dworak na paluszkach czekał wYmUskanY. 
Aż pański przyjdz.ie odźwierny, 

Spod spróchniałej w przedpokoju kia117 
Wyczołgał sie wąż niezmierny. 

Przeląkł sie panicz i gdy węża zoczył,, 
Na bok uskoczył. 

,,Przecz stłldl - zawoła (ale jeszcze drżący) -
Ty czołgaczu kąsający! 

Gdyby się z moim zgadzało ubiorem 
I hnnorem, 

Dalbyn1 cl poznać siłę mojej nogi, 
Komu to plamić woskowane progi" r­

„z przeproszeniem jegomości - · 
Svt'ząc odp?wie gadzina -
Mn'e się czołgać nie nowina, 

Lecz że się człowiek czołga, dowodzi podłości"~ 

K.AZłMIERZ BRODZIASKI 
[1791-1835) 

Struś 
Raz., gdy do rady zebral orzeł stany. 
Struś także się stawił 
I taką prośbę objawił: 

„Ja - necze ptaków Qolijatem zwany, 
Chciałbym mieć honor, równie jak łabędzie 

I czaple. i kruki, 
Na godnym takim urzędzie 

Poś,wiecić ziomkom moje chęci i nauki". 
Gdy się k.ról rady zamrtal o żdanie, 
Błazen nadwornv tak swa myśl wyjawi: 
„1\faże mieć urząd, Najjaśniejszy Panie. 
Bo dobrt.e łyka i trawi". 

FRANCISZEK 
DZIERŻYKRAJ MORA WSKI 
(1783-1861) 

Słowik i róża 
Dziwił się słowik róży rosnącej nad wodą 
I ona się nar:i swoJą durniała urodą. 
Ale gdy s!e durniała, gdy ją słowik głosił, 
Wiatr jej wdzięki rozwiewał, a strumień unos ił. 

• 
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Polemiki • Listy • Opinie· 
Trudne Powrotu" 

" I n --
WtODZIMIERZOWI KRZEMIRSKIEiMU 
W 01DPOWłEDZI 

Długo zastanawiałem się nad tym, czy artykuł (recenzja?) 
\Vłoazimier:r.a Krzemiuskiego zamieszczony w numerze 14 „Od­
gl:J~ów" o mojej ks iążce „Tr udne powroty" i:a;,uguje na repli­
kę, ale skłoniły mnie do . tego dwie insynua cje znajdujące się 
w omawianym artykule. · 
Włodzimierz Krzemiński próbuje sugerować mi szczególr.~ 

i;ympatię do Niemców, u których pracował jeden z. bohaterow 
powieści - Piotr Borowski. Pisze więc: „Piotr jest wręcz u­
'liielbiany i noszony na rękach przez całe miasteczko, w kt6+ 
rym się z.nalazł". 

Z"czynam wątpi ć, ci;y naprawdę przec zytał Pan moją książ­
kę, tym bar dziej, ie wcześn ~ej tw:erdz.i Pan jakoby: „rzecz s: ę 
zaczyna od momentu kiedy wszystko układa się jak w sielai1-
ce''. Jeżeli pobyt w Arbeitskomando Kreuzkrug, opisany na pc­
czi1t ku mojej książki uważa Pan za sielankę, to naprawdę, nie 
dogadamy się nigdy. Poza t ym ucieka s ię Pan do kłamstwa 
sugerując, że w obozach w których Pan przebywał „nie m ie­
liśmy ani łóżek, ani szafek, nie mieliśmy nic". 

Mam przed sobą Pańską książkę „Pięć lat r. hakiem" w któ. 
rej opisuje Pan swoje obozowe przeżycia i znajdu ię tam na­
stępujący opis: 

„Zamykaliśmy się chętnie w swych kilkunastoosobowych 
izba.en, wyglądały już prawie jak m1esz.kania, wisiały tam kolo­
rowe wycinanki, półki przeróżne, ozdóbki. Prawie każdy do­
stawał w paczkach książki. Zebrane utworzyły całkiem ładn-l 
bii.>lioiekę ..• " 

A w1~ było różnie i ~palo się nie tylko na oszron:ały ch wu.o­
sach... 1Mogę Pa.na uspokoić w Hemen;e. nmowa.l.ismy w n ie 
wykoi1czonych, rue ogn:ewanych koszarach, na barłogu ze sło­
m y, ktorą ledwo mozna było preykryć betonową podłogę, nie 
hcy , u;my się więc. komu było gon:eJ, a .komu i luedy lepieJJ. 

W.>»awia .!:'an z kontekstu ,,grzecme" z.dania z. jaitimi zw.ra• 
cają się do Piotra matka i urzędniczka szefa firmy nie zauwa­
ża;ąc, ze ooie te panie próbują w t~n sposób wciągnąć iO w 
kraaz.ież cukru i konserw dla ich krewnych, którzy musieli O· 

puscic swoje zbomoardowane siedz.i.by. Pisze Pan: · ,,Zeinając 
l'Hemca, odchodząceg~ na tront, Polak potrząsa mu wielc»Ho..nie 
rękę i życey powodz.ema". Ano to przeczytajmy ten fragment: 

„ Więc nie chcesz abym się odznaczył"! 
- W twqim wieku myślałbym raczej o zabezpiecz.eńiu włas­

n e j skóry mż o bohaterskieJ smierci, poza tym na froncie 
\vcale nie jest tak zabawnie jak ci się wydaje oglądając to w 
kinie. · 

J eszcze raz potrząsnął mu rękę, patrząc jak głupawy uśmiec:1 
roziewa się po lego uczenięcej twarzy ... " • 

BJ· t Pan w Niemcz.edl więc wie clobrze, ie takie potegnanie 
Ni.e.nca odchodzącego na tront mogło się skończyć dla Pio\ra 
tragicznie, nawet jesli potrząsnął mu rękę. . 

A terai: na temat następnej insynuac)i. Sugeruje Pan, ie 
przeczerniam sytuację Polaków w alianckich obozach po zako.1-
czeniu wojny. Nie przeczerniam. Wszystko co na ten temat na­
n1sulem jest prawdą. W obozie w Halte.m dzieci naprawdę do­
~ta waly wrzodów i chorowały masowo i to wla:.nie :.powodvwalo 
bezprecedensową decyzję Anglików o wysiedleniu ludności nie­
mieckieJ z dwóch wsi pod ~mmench i oddaniu ich domow i,>ul­
~khl rodzinom. Czyżby Pan tego nie &auważył? W ogóle m.t 
Pa.n dziwną skłonność do przeja;;krawieu. Kiedy młoda •'iemka 
wspomina o butelce czerwonego francuskiego wina. które pri.1-
wiózł swego czasu jej znajomy - iołnierz niemiecki :r. Paryza. 
P an zaraz o łupach wywożonych r. Francji. To nłe ta skala. 
panie Kn.emil'lski, nad tym noprawdę wypada się tylko uśmiech­
nąć. 

Tytuł mojej ksiąiki opatrzył Pan makiem zapytania, prosz.ę 
m i więc darować, że powołam się na koncowe zdania Pańskiej 
książki: .•. „To Jedna chwila, wstrząs. Ale wrócić - żebyście 
wiedzieli, jak trudno wrócić". 

Niestety, nie była to jedna chwila, a wiele miesięcy oczeki­
wań i rozterek. dlatego: trudne powroty. 

I wreszcie zarzut ostatni: błędy językowe. Dwa a przytoczo­
nych (chodzi o zdania niemieckie) zawinił autor - mea culpa, 
poz.ostałe powstały gdzie indziej, w tym „sięgło nczytu", tak 
„dowcipnie" wykorzystane przez niezadowolonego autora arty­
kułu. N o cóż, nie pisałem książki po to, aby zadowolić wszyst• 
kich jej czytelników; pisałem po to, aby oddać prawdę tamtych 
lat. 

JOZEF SPYCHALSJtl 

Golo ale wesoło · 

[DALSZY CIĄG O JUllLEUSZOMAMllJ 

I mamy afer~ polityczn1t. Wbrew faktom przedstawionym ~ 
artykule pod tytułem jak wyżej posądzono mnie o to, ie rut 
spodobał mi su: udział załogi Zakładów Przemysłu Dz.iewiarskie· 
go „Dresso" w pochodach plerwezomajowych, a ponadto o całej 
sprl!'tVie poinformowano Komitet Dzielnicowy PZPR Ł6dź-Sr6d­
m i eśc i e, czego w ogóle nie rozumiem. 

Ale do rzeczy. Po artykule (z przykładami) krytykuj111cym „ju­
b1leuszomanię" otrzymałem pismo z Zakładów Przemywłu Dz.ie­
wiarskiego „Dresso" następującej treści: 
(cytuję w całości bo warto) 

„W nurry.erze lZ , Odglos6w" z dnia 24 marea 1984 roku OJmblf­
kowany został artykul redaktora Marka Mamos4 pt. „Golo al• 
wesolo". W artykule powyższym wymienione zostaly międzv in­
nymi . Zakłady Przemyslu Dziewiarskiego „Dresso" w Łodzi. 

Nie wnikamy w odczucia redaktora odno~nie ce.lowo,ct ł za­
kresu organizowania obchodów jubileuszowych w ogóle (m.in. 
banki etu, któreg? "' naszym przedsiębtorstwie nie urządiali§my), 
wszak każdy na ten temat może mieć swo;e zdanie. 

Dziwi nas natomiast stanowisko redaktora na temat inform4tO· 
ra „ 100 lat Dresso"' wydanego z oka.z;t jak w tytule. 

We wspomnianym art11kule czytamy: „W części opisowej 1ea1q­
żeczki znajdujemy odpowiedzi na wiele interesu;ących pyta!\, T'liię· 
dzy innymi: co zna;dowalo się na pierwszym piętrze takladu w 
"Oku 1937, k iedy rozpoczęto produkcję kalesonów dla wojska., 
gdzie obecnie zlokalizowany jest k i osk spożyWCZfl zaopatrujący 
pracowników w wedliny, do jakiego wieku można być w „Dres­
so" członkiem ZSMP? W części' statystyczne; umietzczóno ltttę 
pierwszych sekretarzy PZPR, listę przewodniczących związków 
zawodowych, a także listę pracowników zatrudnionych w zalda· 
dzie w dniu 17. lO. 1983 roku• Pa.s;onująca lektura". 
Otóż naszym zdaniem informator ten nie z1.1staZ wydan.11 po to, 

aby pasjonowal :cię nim redaktor Marek Mamos, ale bylt pra­
cow nicy, aktu.alni i przyszli znale~li w nim · rzetelne informacje 
dotyczącP urodukcji zakładu i ludzi w .nim zatrudnionych. Dla 
znacznej liczby mlodzieży zatrudnionej w zakla.dzie i wychowa­
nej w szkole przy~aktadowej. informator atał się boaatvm ir6d­
lem wiar1om'>ści o trarfycfoch. o osiągnięciach -naszego zakładu. 
Być może redakto1 Mrirek Mamos nie chcial po~więcić swo;ego 
cennego czasu na dokladnie;sze tapoznani t . się z trelciq informa­
tora, w przeci11myrn bowiem razie zorientowalbv •ię, ie MU 
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1kromn11 informator, opraeowan.v wlam11m wysilkiem pracow­
tuk6w, M pewno wzbogaca ba,dzo ubogą w publikacje historię 
przem111lu dziewiars1caeoo. 

W dalsz11m ciągu. redaktor Marek Mamo• na remat informatora. 
pisze: „Calość bogato ihutrowan.a fotografiami, w tvm: ,,Załoga 
zakładu w pochodzie pinwszoma;owym - 1947", ,,Zaloga ~kła­
du w pochodzie pierw1zom.ajowym - 1962", „Zaloga zakładu w 
pochodzie pięrwszomajowym - 1967". W informatorze znajdu3e 
się szereg innych zd3ęc z różnych dziedzin życia zakładu, wy­
mieniono jednak tylko pochody pierwszomajowe. 

Z treści artykułu wynika, że wymieniane są tylko wszystkie 
negatywne sprawy związane z jubileuszami. Czyżby redaktorowi 
Markowi Mamosowi. a także Obywatelowi Redaktorowi odpowie· 
dzta.lnemu. za art11kul11 ukazujące się w „Odgłosach", nie podo­
bało się, iż za.loga zakladu uczestniczyla. w pochodach pierwszo­
majow11ch?t Załoga zakładu cheialaby znać odpowiedź na to py · 
tan :e. 
Do wiadomo~ci: K cmitet Dzielnicowy PZPR Ł6dź-Sr6dmieście. 
Podpiaali: Dyrektor mgr inż. Janu.sz Kłopotowski, 
I sekretarz KZ J-•ZPh Bogumil Nowicki, Przewodnicząca Pre:z:"y­
d ium Rady Prccowntczej przy Z P.Dz. „Dresso" mar inż. Roma~ 
na Wiśniewska". · 

Odpowiadam; Bardzo mi s'ę podoba, że załoga uczestniczy w 
pochodach pierwszcmaJowych. Sam co roku odkąd sięgam pa­
mięc i ą uczestniczę w manifestacJi, nie ze względów estetycznych 
a ideologicznych. Nie podoba mi się natomiast wydawanie sp_ołe­
cznych pieniędzy bez potrzeby. Szanowny Panie Dyrektorze, Sza· 
nowny Towarzyszu Sekretarl=U, Szanowna Pani Przewodnicząca, 
tal- dyskusję o obchodach jubileuszu w „Dresso" powinniśmy 
zacząć od pytania - czy zakład otrzymał pozwolenia na druk 
!3iuletynu, wybicie maczka okolicmo~ciowego, organizację uroczy­
sto§ci w Teatrze Wielkim zgodnie z zarządzeniem nr 18/80 pre· 
zydenta miasta Łodzi z dnia 28 sierpnia 1980 roku w sprawie 
dalszych ograniczen związanych z rocznicami, jubileuszami i in· 
nymi uroczystościami organizowanymi przez państwowe jednost­
ki organizacyjne na terenie województwa miejskiego łódzkiep.· 
Jeśli tak, jetell zobaczt1 kwity, to przyrzekam wobec kilkudzie· 
s~ęciu tysięcy czytelników „,Odgłosów'', :ie w pokutnej koszuli 
stać będę przez czterdzieści dni i 'nocy przed bramą zakładu, bez 
jedzenia .i picia. Odszczekam wszystko co złego napisałem na 
temat „Dresso". Oficjalnie przeproszę. Jeśli nie zobaczę - to nie 
mamy o czym rozmawiać. 

Jednak nawet gdyby wszystkie formalne argumenty były po 
stronie przedsiębiorstwa, to na chłopski rozum rację będę miał 
ja. Przyszło nam żyć w czasach, w których każdy gron trzeba 
dokładnie obejrzeć, z.anim 1lę go wyda. Informator, jak państwo 
piszecie, stał się ,.bogatym źródłem wiadomości o tradvcjach i o­
siągnięciach zakładu" dla młodzieży zatrudnionej w p;zeds i ębior­
stwie i wychowanej w szkole przyzakładowej. A ja my§lę że 
t7piej. i taniej _by było, jetli to już naprawdę konieczne, poś~ię · 
cić ktlka h~kCJi na spotkania z ludźmi pamiętającymi tamte 
c~asy. Umieszczanie listy pracowników w tym i list osób peł­
mących w przeszłości i obecnie kierownicze funkcje w zakładzie 
jest po prostu megalomani\, a nie nauką historii. Gdybyż to cho­
ciaż był prospekt, prezentujący produkowane w zakładzie rodza­
j~ dresów, bluzek, wdzianek I innych wyrobów, odporność kolo­
row n.a pot czy pranie, omawiająey inne ich walory użytkowe, 
gdybyz to był prosi;ekt, który można pokazać kupcom zagranicz­
nym - złego słowa bym nie powiedział. Ale to jest coś - n ie 
wiadomo co. 

~Vie~ła.w. Górnicki. -;-- znany publicysta - powiedział kiedyś, że 
naJwaznt~JSZ~ w oficJ~,lnych pismach jest to czego w nich n le 
•11a. W p1śtn1e „Dresso nie ma ani słowa o kosztach druku b 'u­
letynu, o kosztach wynajęci~ $ali teatralnej, o kosztach wybicia 
metalowego znaczka na pamiątkę jubileuszu, o zezwoleniach na 
to, o czym wyżej. A przecież mój artykuł był przede wszystkim 

, o zmarnowanych pieniądzach. 
Proszę państwa, moi 1zanowni teraźniejsi i przyszli interloku­

torzt - tu nie <:hodzi o „odczucia odnośnie celowości i i:akresu 
organizow.ania obchodów jubileuszowych w Q&.Q_le" (co za styl!). 
Tu chodzi o przestrzeganie przepisów, o pierilą"H'Ze oraz zdrowy 
r~zsądek. To s111 sprawy wagi państwowej, n ie polegające uczu· 
etom. 

ł.ODZKI „OJCIEC CHRZESTNY" 
I „CZARNA MAAKA" 

MAREK MAMOS 

W związku • opublikowanym w nr 12 „Odgłosów" • 24 mar­
e~ 1084. roku wspomnieniem .red. ~dama Bieńkowskiego 0 łódz­
kim dnenikarzu i autorze p1osenk1 o „Czarnej Mańce" Ozesła­
wi.e Gumko~skim otrzymaliśmy list od Adama Ochockiego pro~-
tuJący m. in. dat• śmierci Czesława Gumkowskiego podaną 
przez A. ~ieńkowskiego. Według niepodwa:ialnych ustaleń 
A_. Ochockiego Cr.. Gumkowski zmarł 20 stycznia 1953 roku a 
rue - jak błędnie wydrukowaliśmy - w roku 1948. ' 

Red. Adam Bieńkowski już po oddaniu jego tekstu do dru­
ku 1prostow:ał tę informację o dacie •mierci Gumkowskiego 
prosząc o wprowadzenie poprawki, że arnarł on ,na początku 
lat pięćdziHil\tych". W wyniku niedopatrzenia, ' zawinionego 
przez redakcj411 „Odgłosów", poprawka• ta n ie została wprowa­
dzona do tekstu, u co autora i Czytelników 1erdecmie prze­
praszamy. Po uqodnieniu r. Adamem Ochockim usunęlijmy 1 

jego listu fragment dotyc7.ący daty •mierci Czesława Gumkow­
skiego; dalsq cu:ść jero wywodu drukujemy: 

Al• to nie w12y8tko. Sr.kic Bieńkowskiego nie jen woln1 ł 
od innych nieścłllło•ci otaz błędnych wniosków. 

„ W latach treydrd.e11tych w l.()d:ti wychodziło •iedem codli•n· 
nych gazet". Nieprawda! Wychodziło dwa razy tyle. 

l:>alej: „Pnewaiajllca większość pracujących w nich chlennł­
karzy była pochodzenia :tydowskiego". Co to jest „przeważają­
ca większość? To tak jak „większa połowa". Może miało by! 
„przytłaczająca więk8:r.o•ć"? To jut brzmi logicr.nie i po pol­
sku, ale... nie odpowiada prawdzie. W tra.ech wychodzących w 
Łodzi żargonówkach w języku jidyaz ocr.ywi~cie nie byfo 
dziennikarzy pochodzenia polskiego, w trzech 1azetach niemiec­
kich chyb takoż, ale przecież poia tymi sześcioma ukazywało 
się jeszcze multum gnet polskojęzycznych, jak np. „Rozwój'', 
którego redaktor nacz.elny Cz.ajewski chełpił eię co j akiś czas 
w swym organie: w „Rozwoju" nie pracuje, nie pracował i n ie 
będzie pracow•ł taden Żyd. Dr.iennikarzy wiadomego pochodze­
nia nie zatrudniała też łódzka redakcja „Orędownika" i „Małe­
go Dziennika", nie przypominam aobie, żeby chociaż jeden pra­
cował w „Kurierze Łódzkim" cr.y ,,Echu", dysponującymi kil­
kudziesięcioosobowym składem redakcyjnym. W ,,Republice". 
„Expresiiie" i w „Głosie Porannym" towarz.ystwo rzeczywi ś cie 
było mieszane, jak to aobie t e r a a, po przeczytani u Bieńkow­
skiego, uświadomiłem. 

Nie mogę iiię tu oprr.eć poku11ie przytoczenia a propo• aneg­
dotki o cieniutkiej, ale jakże pouczającej poincie. 

Przed wojną spotkali się naczelni redaktorz.y dwóch 1az.et -
postępowej i prawicowej, o ~ndeckiej orientacji. Od słowa do 
Iłowa redaktor postępowego dziennika z.arr.ucił koledze, że lan­
suje on na swych lamach treści amtysemiC'kie . ,.Parn mi za­
rtuca antysetnityz.m? - oburzył się tamten. Czy pan w ie 1111 
Żydów pracuje w mojej redakcji? Pięciu! A ilu żydów pra· 
cuje u pana?" Na co redaktor postępowego pisma • zakłopo­
taniem: „Nie Wiem".„ 

„Ich nazwiska (dziennikarzy pochodzenia fydowskiego)· nie bu· 
dztły uchwytu w~r6d ezyte1nik6w" - stwierdza Bieńkowski. 
Kolejny nonienll. Bo przecież ,,przeważająca Wiflkszość" dzien­
nikarzy - właśnie ze względu na narastającą falę antysemi­
tyzmu - podpisywała si~ przed wojną kryptonimami: (k), (1). 

Bol., (gr) (i) itd. Te niewinne literki nie mogły 
podejrzeń wśród czyt e 1 n i k ów. Tak samo 
pseudonimy publicystów: Czesław Ołtaszewski, 
Wacław Falecki. 

budzić żadnych 
jak sar mack ie 

Jerzy Bolskt, 

I po co przy tak błahej okazji jak owe „chrzty" i „Czarna 
Mańka" wypominać nieżyjącemu red. Gumkowskiemu, że przed 
wojną nienawidził komunistów? Ja też nie przepadam za Ada• 
mem Bieńkowskim, ale to jeszcze nie powód, żeby mi to kbł 
po kilkudziesiflciU latach zarzucał. Może mój stosunek do nic· 
go kiedyś ~ię zmieni? ... 

W artykule' Bieńkowskiego jest przecież miły akcent. O tym, 
że właśnie redakcja „Głosu Robotniczego" okazała · Gumkowskie­
mu pomoc po wyzwoleniu, zatrudniając go u siebie. Ale to za­
sługa ówczesnego. redaktora naczelnego „GR" Edwarda 
Uzdańskiego. Red. Gumkowski zaś, pracując sumiennie w «•­
zecie partyjnej, opowiedział się za nową rzeczywistoścłl\, nie 
będąc przeciw nam, był :r. nami. 

ADAM OCHOCKI 

„CZERWO·NY TULIPAN" 

Rozs trzygnięty został Turniej Poezji Lirycznej o nagrod~ Czer­
wonego Tulipana, zorganizowany przez Wydział Oświaty, Wycho­
wania i Kultury Urzędu Dzielnicowego Łódź-Górna, Dzielnicowy 
Dom Kultury Łódź-Górna i Grupę Literacką „CENTAURO„. 

Jury w Slkładzi e: Ewa Filipczuk, Iwona Katarzyńska, Krzysaot 
Gąsiorowski, Jan Marx i Henryk Pustkowski przymało nu~­
jące nagrody: 

I nagrodę Czerwonego Tulipana (w kwocie zł 8000) - Markowi 
Grzegorzowi Madejowi. 

Dwie drugie nagrody otrzymali: Toman Górski (z Andrzej01ta) 
i Urszula Zajkiewicz (z Warsmwy). 

Trzy nagrody trzecie otrtymali: Marek Błaszkowski, Cezary Snr­
czenko i Ryszard Zaczek. 

Jury przyznało rówież siedem wyrótnień, które otrzymali: Anna 
Blumental, Jolanta Augustyniak-Kopka, Olga . Brzezińska, Jacek 
Chyliilski, Marek M. Głowacki, Wanda Lament i Aildn.ej Luca­
kowski. 

Do tutnieju zgłos.zono 119 prac, 1 których do pu-blicznego c:L: z~· -
tania dOIJUsz.cz.ono H osób. 

NIE MAM ZASTRZE!EA 

Do red. Lucjana Bogussa 

P isze do 'Pana ·stara w ielbicielka, ostatnia 1 tych, k torzy cme­
kali na pa.'"la artykuły „Bez dogmatu". Jes tem panµ głęboko 
wdzięcz.na :ta pomoc w uzyskaniu przed 12 laty p i.eea . akumul~­
cy jnego, któ:-y do dz.i ś grzeje moje 82-1.et.nie kości. N;e ku~uJ, 
„Odgłosów" z mojej skromnej renty dla .,,R~z.. w ro~u w s.kiro­
tawkach" Zb. Nienackiego, ale r. długoletn1eJ wdz1ęcznośc1 dla 
pana redaktora. . . 

Nic m· s' ę j uż od życ ia nie należy. Jestem c1ęilto ~hora, rue 
op u>ze<:am mieukan ia, jestem jak w iejski pies przyw1ązan~ do 
l;J!icuclla lecz czytając ostatnio l ist dyrektora ZOZ w Zg:erz 11 
i wie le ~1rtykułów redak tora E. Bryla (któremu naleey się me­
dal za odwagę! , zdum:ewa mnie fakt, że taki dr Krawczyk (o 11• 
s:ę to w szy tko op:e.r a na faktach) może i st.n ! eć i działa~ mię~zr 
uc zciwym i leka:-zami bo i tacy są, na szczęście, w w1ęks z.osc1. 
Czytając· to wszystk~, w głowie s:ę człowiekowi n :e mi eści, ź~ 
podobne fakty mogą mieć m iejsce. To ja na moje ostatnie dni 
c: e rpie.nia (ch oruję na poważną a:;tmfl) mam wzorową P rzycho­
dn :ę Rejonową nr 32 na ul. 1 Maj a 42, z pracy której wszyscy 
po·.v:nni sob:e wziąć przykład. , 

Codzienn:e przychodzi do mnie r. konlecznyn'11 do tycia H­
str~ykami i od lat wspina się po schodach felczer tejże prą­
chodni - Kazimierz Sadow&ki. Mam dla niego duto głębokiej 
wdz!ęcmości i n ie wiem, czym mu się odwdzięczę. Robi dla 
mnie bardzo dużo, więcej niż niejeden syn dla matki. 
Również ze ~kony imtych pracowników tej przychodni (sf~IW 

1 lekarzy) n ie spotkałam sit nigdy 1 odmową udzielenia pomocy, 
nieuprzejmości\ i niechęcią. Wszyscy •Il serdecµri l nig.dy mnie 
nie zawod7Ą. 

W pQradni tej od lat pracuje m6J le'kars rejonówy - 4lr 
Elert , który nie posyła mnie ni.gdy od Pawła do G_awła. Znam 
go od lat, nie postawił sobie ani willi, ani teł •it nie wzbogacił. 
Gdy przychodzi do mnie, mam wrażenie, że przyC'hodzi brat. 

Nie mogę uskadać się równiei na Poradnię RejonoW\ na 
ul. Gdańskiej 29. Nie należę do tej poradni, ale nigdy, prz.y 
nagłych atakach n ie zdarzyło mi 1ię, by felczer czy •i9*1 od• 
mówiły pomocy. 

Przed kilkoma mluh,ca.mi wleglam wypadkowl .- elVJto .ap&• 

dłam. Po 74łoszenlu tego faktu prM.& opiekunkt do Szpitala ~ 
Pirogowa, ba.rdzo szybko pojawił tit chirurg. Był bardzo upr~j­
rny i serdeczny. Szybko również przybyło pogotowie, które pr:r.e­
wior.lo mnie na prr.eświeUenie do SllPitala im. Kopernika. Wszt­
dzie spotyikałam s ię r. pomocą, uprzejmością i serdeczności-. 
Podobnie, nie moeę uskartać sit na pogotowie, s pomocy ik.t6-
rego korzystam prą nagłych atakach. Nie 1potlkałam si11 nigdr, 
1 długim czekaniem 1 braltiem uprzejmości czy serdeczności. 

Jestem osobll samotną, nie mam n~kogo bliskiego, dlatego teł 
pozMtajt pod opie.kil Pracownika Socjalnego 1 Przychodrti Rejo­
nowej nr 32 i Polskie,o Komitetu Pomocy Społecr.nej. Jestem ina 
ilęboko wcb.ięctna r.a okazywm\ pomoc i op!ekfł. 
Piaał teł do Will lmt prof. Latkowski, ~órego ltwierdżenła 

rnocno mnie W7Jburzyly. Jeżeli człowieka pnyrównuje się de 
dzl'\11' w dachach, to, przepraszam najmocniej, ale nie chciałabym 
być nlcdy pacjenłiltll profesora. Mieszkanie r.alewa mi od lat (co 
moma stwierdzić). W ubległ;rm roku zrobiono remont dachu i 
m. in. sdj~ dobr111 rynnę i dano j111 tam, gdzie się opłaca, w 
zam.Ian &akładając: stary, poreperowany bubel. Nie mam na \o 
wszysłJko ani sił i rady, podobnie jak chora ze Zgierza, którll . 
po1yłano o.d jednego lekarza do drugiego i wszyscy mówili, te 
jttat dobrze. Na tę k<lłomyjkę trzeba mieć zdrowie, aby te~u 
wszystkiemu podołać. Na duchu wspierają jedynie człowieka 
wspomnienia o ludz.iach, którzy w swoim życiu kierowati się za­
sadami prawoki i uczciwości. Wspominam np. nie:iyjącego jut 
dra Korsunia r. byłego mojego rejonu. Sam wzrok tego leka~za 
miał moc uzdrawiającą. Zawsze w me .i pamięci pozostanie rów­
nież ordynator r. Łagiewnik, pawilon C - dr Wardowa, która, 
nieste-ty, od nas za wcześnie odes:Ua. 

Tygodniami pisze się o służbie zdrowia, ale nie czytałam jes.z­
cze o wyciągnięciu konsekwencji wobec dr Krawczyka, który 
pr zez długie lata działał bezkarnie. Ale wierzę, że wkrótc-. to 
nastąpi i sprawiedliwości stanie się zadość. 

Bardzo pr()&zę o opublikowanie tego listu na łamach „Odglo­
sćw". 

PAULINA LESN'IEWICZ 
Łódt, Gdańska ID m . D 

Do naer.elnl1ra t1nę411 Dzlelnłeowere Polesie! 
Czy nie byłoby dobrze, aby. ódpowiednl ludzie. Blor~ n te 

pfenil\dze, zainteresowali się zalewanymi ścianami mieszkania 
Paullny LeśnłewletL Skoro przed 12 laty pomogłem sdobyr plee 
a.kumulacyjny, to mote d1H pomógłbym osuszy6 mieszkanie. 
Przy Pana pomocy, Panie Naczelniku? 

LUCJAN RO~U"Z 

• 
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Do ończeni~ 
.:'•trony 1 

opuścić na dwa tygo::łnle pań­
ski hostal. 

Oczy uniosły się znad spół­
ku i<it·ej żwawo ~romadki arty­
stów i znwi~ly na rnojej twa­
r:ry; pienh1d7e były mimo 
w~zystko ważniej'Sze niż sztu­
ka. 

- Kiedy? 
- W <>kolkach pierwszego. 

Mam oka7ję wv Jechać do Ma-
1<:.gi, ale wrócę. · w"tnwlę u pa­
na bagaż I wrócę, chodzi mi 
tyiko o to, 7f'bym nie musiał 
płarić za te dni, kiedy 1nnie 
nie będzie, a potem - zac1er­
pnąłem tchu - wie pan; iak 
przy jiidę, if'hym m6i?ł miesz­
kać w tym c:amym ookoju._ 

Zapylał domyślnie. 
- Obok Sei\r>rity? 
- Sei'iory. Jej mąt jest mo-

im bliskim pr1y ia!'ielem. pro­
szę pana, przy if'd1ie tu zresztą 
na święta I zatr2yma się oczy­
wiście w pań~klm hostalu.„ 

- De acuerdo. 
- Więc mogę wyjechać nie 

płacąc? 
- Si. 
- Och, jest pan wspaniały! 

Gdyby nie 'Zgodził się pan. mu­
siałbym zrezy~nowae z wypra­
wy, pan rozumie ... my, Pola­
cy.„ 

- Si, sil - powtórzył nie­
cierpliwie, pnekonany. że c;pra­
wa jest oczywMa. I nie przy­
niesie mu strat. Zapomnla1 już 
o mnie przenucaj~c strony 
s1.acownego ty~odnika I zagłę · 
bia i;:ic się na powrót w Ś\\ lat 
wyższyeh wartoś<'i duchowych. 

Wybif'głem. radośnie na nli­
cę Potem mój na~tró.l przy­
siadł . Po co pła<izrzyłem się 
przed fal'etern? Czemu robiłem 
z siebie żf'hn>ka? Jakim pra­
wem wplqh1lc>m w to lnl'ych 
Polaków? Cała masa tych de­
legaey inych, cynicznych dar­
mozjadów wy ieżdfa pr1erlei na 
Zaehód z przynvokle nahl1.vm 
portfelem: trą w drogich re.;. 
stauracjach, mieszkają 'w wy­
twornych hotel:irh, w ,dzier\ na 
jakirhś pset1donaradach. biorą 
łnpówkl i pr1y jmu ją prezenty, 
a w nocy wy~inaln swoie tłu­
ste del,ka na <łnn<'lngach . Nie 
cierpią na honorll>, Jeśli go w 
ogóle ma ją. l.ukc;us · ciernień 
pr:zo~tawinją artystom I łud;:Jom 
nauki. 
Uczepiłem się tej myśli o­

kr<iżn.ląt• Puerta del Sol. Nie 
po raz pierwszy, człapiąc od 
hostalu do ho~1a1t1 I połykając 
na stnjąeo w bt1rze hot-doga 
(un perrito r:ilientel który mu­
s iał za;l;1p!(' ml obiad. pO<'ie­
S7Clłcm sie ohludnle , 7e nie c;ta­
nowię żadne~o wyjątku. 1'ak 
jak ja, albo i 1t0r2ej, we~eto­
'Nał :> już. wegetuje I bę:lzle 
wei:retować w Mlldrycie wielu 
wybitnych pol~klrh luminarzy: 
tłurnarzy, poetów Iberystów i 
muzyków. ludzi. którzy w uw­
łar·za lcl<'.YCh godnokl r1łowleka 
wnrunkach pracowall nad sło­
wnikiem pnl~ko· hlą1pnń~klm, 
nad historia hi~zrnńi;kiej lite­
ratury, nud pr1eklad11rnl 0'1ezji 
i d1iejmni dramatu K atc:I\' z 
nich. rnlndvrh i c;tarych, otrzy­
mywał to ">amo 'llynendium. co 
j:J. na i pierw dziewlę<". nMniej 
szc~na~eie h·sięry f}f'c;et. które 
meeenal hic;1pllń,kf trakt..:wał 
jako dodalek (un c;uplemcnto) 
do oricjnlneqn 11pcsll7enh1 orzy­
~e:r.dnych. w~riirrnnvch -zazwy­
czaj prze2 rod1iny lub rt<1dy 
wł:l~nego kraju, 

Polaków nie wspierał nikt. 
Nawet tu, na obr:tyźnie, moC'U­
j ą c się t•orl1iP1111ie z hiedcJ , by­
lis\ny dln rod:1ków I delei.:ui1-
cyeh na" urze<lac;ów z Wars1a­
wy uprzywile j•1wam1 wnr«twą 
narodu . - Patrzcie. udało się 
cw:minkowi! - Ta mniej wię­
ce.1 nHH.:le~ wyr1vlać 'Z cezu 
tveh, u ktnry«h <:klai.-.leś eg1a­
min, tych kt<' riy przt>d wy iaz­
deni nbdarrnli f'ię <;aldewkl\ do­
hrych rad I m1pnmnirń, t vch, 
k~ cir 1y wrę"7ali ri mi~zp'1rt i 
b1ict lnfninv 'I takq rnin<J . jak­
byś ok radl prit>d chwil n koś­
d ót Najświętszego Dziecl:4tka 
Jezus . 

- Aeh ty , alfnnsie jeden! -
\Vrzasn:1 l ą•i rnnie 1.;p ·~~in11y ocir­
tier w Pagarrie, kiedy odwa­
Ż\ Irm się ci•nąć mu na •m1fel­
kę nuste riurl!'lkn zap:ilf'k 
My<\lis2. że ro? Ręd1ies1 si~ tu 
p<m'1•1vł . gnoju, bo śpiewasz 
pw<: enki?! 

Czulem jak zawęża się 
mojE' pnie widzeniu . Hvłem po 
r1ry7kich bojach w hanku, ~<Izie 
E••t.:U du cha winny kas.jer wy­
piacil · ml z derpiętn1<'7ll mlnq 
stn dolarów, pr7f•knnany :n:mc 
le1wlnecr1 rachunku te sam so­
bie zalo7ył pętlę na szyję i 
h lko patnel', jak wkroczv mi­
licja Dr7ałem jes1c1P. po za­
łatwieniu tyrh formolności, a 
portier dopełnił miary. 

1 l ODOt.OSY , 
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ANDRZEJ MA·KOWIECKI · 

- Nie gpiewam piosenek -
?C.Wledzialem spokojnie, chociat 
rozpierało mnie pragnienie dra­
ki 

- Wał korbowy mnie obcho­
dzi, co śpiewas2I 

- I nie pamiętam, aby~my 
pili bruderszaft. 

- Za głupi jeste~. gnido par­
szywa, żeby wypili z tobą oran­
:l!adę! 
Przymierzałem się do ude­

rzenia. I nagle odpuściłem 
sprawę. Przed każdym wy iaz­
dem trzymam się pewnych za­
i;ad: nie korzystać z windy, 
która może .,;tanąć między pięt­
rami, nie przechodzić jezdni 
pr1y czerwonym świetle i nie 
wdawać się w żadne dyskusje. 
Znam co najmniej stu ludzi, 
którzy nie przestrzegali tych 
zasad i spóinili się na lotnis­
ko. 

- Ma pan rację - oświad­
czyłem wesoło. 

- Co? - wybałuszył gały. 
- Nic. Mówię po prostu. że 

ma pan rację. I w ogóle przy­
jemnie się z panem rozmawia. 
W1h1łem pudełko z szufE'lki 

I wymlinJąc gapiów, którzy o­
toc'lyll nas ciasnym pier-kie­
nlem, gotowi lada moment za­
jąć określoną klasowo słu.;mą 
pozycję w sporze, opuści>em 
budynek. 
Niewykluczone, że dzięki te­
mu mas:zeruję teraz ulicami 
Madrytu. , 
Dochodziła jedenasta. Wyj­

n.ało słońre. Mimo późnej jc­
~ieni było ciepło I bezwi;?trz­
nie. U wlotu Calle de Precia­
dos urzędowało paru am1.?ry­
kańskkh Mormonów (Los San­
tos de los Ultimos Dias), wy­
jnśniająrych przechodniom taj­
niki swojej religii na pod~ta­
wie płóciennej, rozpiętej mię­
dzy stojakami planszy. obr::izu­
jaC'ej prawidłowy ro7wój c;tru­
ktur kościelnych od pierwszych 
apostołów. aż po czasy nowo­
żytne .Jaki~ Hiszpan tauważył 
clrhar1em, że ważniejszym l\~or­
monqm wolno mieć trzy nlbo 
t <'ztery żony, co odbiło się nie­
wątpliwie na frE'kwencjl wy­
kładów, pro,vadzonych równo­
cześnie w dwóch niezależnyrh 
podgrurach przez cywilnego 
dt1<;zpasterza i przystojną kap­
łankę. 

Za Mormonami, u drzwi i 
witryn sklepowych, polegiwali 
11ęd1arze. Siostrzyczki, czarno­
v, losa I mniejsza przypomina­
J4ca S2wedkę, zostały rozłąc20-
ne Pierwsza pracowała w a­
syście dwóch podobnych sobie 
dziew<'zynek. przy czym ~łów­
nym Ich łltutem nie był trm 
razem dramatyczny opis dzie­
jów rodzinnych, lecz kalectwo 
(r.arh 11 iednej I krótsza n'J7ka 
u drngiej), male1istwo nato­
mia~t c;pało na kolanach 11ie­
bywale wychudzonej kobiety, 

• 

będącej, wedle leżącego przed 
nią obwies'lczenia, wdową po 
lnhaterskim policjancie. Sam 
fakt, że krewni stróża porząd­
ku publicznego mogą po jego 
śmierci pędzić tak haniebny 
tywot, stanowił na pozór wyz­
wanie ryzykowne i bezczelne, 
Jf'dnakże H.B. (gdyż on zapew­
ne był pomysłodawcą ukł:ldu) 
l w tym wypadku osiągnął po­
żądany efekt. Myślę, że ci, któ­
rzy wspomagali kobietę, zazwy­
czaj dostatnio ubrane miPsz­
czaństwo. wyrażali w ten spo­
sób protest przeciwko demo­
kratyzacji życia publicznego; 
w policyjno-wojskowej riisz­
panii taka scena nie miekiła 
się w głowie. 

Nieco dalej, na kamiennych 
lawach, rzępolili muzykanci: 
stary saksofonista, posługujący 
się także rymotłukiem, ainery­
kański gitarzysta jazzowy, o­
bok którega siedziała jak 'r.WY­
kle z brzdącem u piersi pięk­
na Andaluzyjka, kilka dziecię­
cych zespołów wokalno-imtru­
mentalnych, dwie grupy beato­
we oraz pewien młodzieniec 
szlachetnego oblicza, grający na 
akordeonie I flecie poprz:.ecz­
nym trudny repertuar klasycz­
ny. 

Nie zważałem na to specjal­
nie szukając wśród przewalają­
cych się tłumów przystojnego 
śłepca, który miał tego dnia 
wystartować w nowej konku­
rencji„ Dwukrotnie docho·J1i­
łem do rogu Jose Antonio Pri­
mo de Rivera i cofałem się w 
głąb Preclados, ulegając z wol­
na prześwlade'Zenlu, te niefor­
tunny sprzedawca losów odrzu­
cił propozycję H.B. 

Nagle znieruchomiałem i o­
tworzyłem ze zdziwienia usta, · 
co mi się zdarza, niestety. Ja­
kaś dama w lekkim, lampar­
Cim futrze, którą przy odrobi­
nie wyobratnl można by zali­
czyć w porzet dworu królew­
i.kiego, podeszła do szczupłego, 
młodego arystokraty I wcis•.1ęła · 
n'lu do ręki pięćsetkę. Aryc;to­
krata stał na tle eleganckiej 
wystawy niczym manekin wy­
niesiony na ulicę w celu orzy­
ciagnięcia klientów. Wyghdał, 
jakby ta pani była jego matką, 
a kiedy odeszła, wydawało się, 
iż czeka lekko znudzony na 
małżonkę, która dokonuje w 
magazynie drogich zakuoów. 
Dopiero zbliżywszy się uzyo;ka­
łem niezachwianą pewność; ze 
jest to właśnie nasz ślepiec. 

Jego ubranie nie było znowu 
takie szykowne. t<toś wyvra­
sował mu po prostu nogawki 
ciemnych, nieco podniszczonych 
tpodnl i wyczyścił do po)ysku 
czarne. sfatygowane półbuty. 
Spod zapiętej ~ szyją je:don­
kl ' wystawała kremowa ka<:zu­
ła i bordowy. bezwzględnie no­
wy krawat. Ale naJwi~ksze 
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wratenfe robiła twarz odertio­
na przeciw~łonecznymi oktila­
rumi w misternej, zhconej o­
prawie- oraz wspaniale wymo­
clelowana głowa z pięknie pr7.y­
strzyżonymi, sczesanymi na bok 
włosami, które odsłaniały wy­
sokie czoło myśliciela. 

Na aksamitnej, wetkniętej 
f)l'd kołnierz taslęmce wisiała 
tabliczka o treści doP.rawdy 
\\.strząsającej: 
BYŁEM STUDENTEM WY­

DZIAŁU MATEMATYCZNbiGO 
NA UNIWERSYTECIE MAD­
RYCKIM. NIGDY NIE INTE­
RESOWAŁEM SIĘ POLITY­
KĄ. W STYCZNIU 1977 RO­
KU, PODCZAS ZAJSC ULI­
CZNYCH W MONCLOA, ZO­
STAŁEM POBITY PRZ!-;Z 
,'itEZNANYCH Mt, UZBRO­
.lONYCH W PAŁKI OSOBNI­
KÓW, WSKUTEK CZl::GO 
CAŁKOWICIE STRACH EM 
WZROK ULEGAJĄC OBU­
STRONNEJ, POURAZOWEJ 
ZACMIE. ZBIERAM PIENIĄ­
DZE NA -KOSZTOWNĄ I 
SKOMPLIKOWANĄ OPt:RA­
CJĘ OCZU, KTORA, ZDA­
NIEM LEKARZY. PO USU­
NIĘCIU SOCZEWEK I ZAS­
TOSOWANIU ODPOWIED­
NICH SZKIEŁ POZWOLI MI 
ODZYSKAC DAR WIDZENIA 
I POWRóetC N A UCZELNIĘ. 
GORĄCO PROSZĘ O rHE­

SKŁADANIE MI WYRAZOW 
UBOLEWANIA -

CESAR EDMUNDO 
PRIMAVERA 

Ten prosty .na pozór i bez­
namiętny apel był przy głęb­
szej analizie tworem genial­
nym. Raz, że odwoływał się do 
wszystkich bez wyjątku prze­
chodniów, nie określając wy-

. raźnie sprawców haniebnego 
zamachu. Dwa. te w formie 
kcnkretnej precyzował rodzaj 
kalectwa i sposoby jego usu­
nięcia. Trzy, że odbierał ci~k~­
wym prawo zadawania jakich­
kolwiek pytal'i, które mogłyby 
obnażyć ignorancję i nieokrze­
sanie wybitnego m':ltematyka, 
:ściskającego w ręce ku włas­
nemu zaskoczeniu parę ty,;ięcy 
pESet, 

- Takich nie wypada minąć 
obojętnie. 

- Jasne, że nie - powie­
działem, odwracając się twar7Ą 
do człowieka, który stał za mo­
imi plecami. - Sam to wy­
myśliłeś? 

- Bluźnisz, kolego! W tych 
. sprawach trzeba mieć nat­
cnnienie, a natchnieniem obda­
rza nas Bóg 
Podszedł do ślepca, dał mu 

tysiąc peset i odstąpił. Jak na 
komendę powtórzyło ten gest 
dwóch przechodniów. 

- Nieźle. - Puścił do mnie 
oko. po czym znowu zbliżył sitt 
do ślepca i rzucił mu kilka 
słów. 

.. 

... 

R11s. Janusz Sz111nański-Glanc 

Slepy stosował się do Z".'le­
ceń . Wsunął do kieszeni rulon 
banknotów, pozost;;iwiająe 
wszelako w palcach pięćsetkę 
na wabia. 

H .B. wręczył mi innq plęć-
t:etkę i sykn~ł przez zęby: 

- Rusz się! 
- Ja? 
- Tak. Wesprzyj ofiarę prze-

mocy! 
Zrobiłem to nie bez oporów. 

Stojąca obok dziewczyna na­
grodziła mnie promiennym uś­
rriechem i sięgnęła do torebki. 

Nie wiem nawet, ile mu da­
lą Zacz..1łem gonić H.B., który 
s<1edł w stronę Puerta del Sol. 
Zauważyłem, że pozdrawiają go 
różni ludzie: 

- Buenos! 
- Hola! 
- Salud. Disparadorl 
- Dispan1dor to jest po hi-

szpańsku Cyngiel? - zapyta­
łem.· 

- Sł. 
. - Skąd się to wzięło? 
Wzruszył ramionami, nie 

przywiązując widocznie więk­
szej wagi do przezwiska. 

- Jak Cyngiel to Cyngiel -
płlwiedział. 
Przystanął obok muzyka, któ­

ry jeszcze niedawno grał na 
akordeonie i flecie poprzecz­
nym trudne utwory klasyczne, 
teraz zaś udzielał wyw\adu te­
lewizji. 

- Taaa - mówił odwró·:ony 
. plecami do kamery reporter, 
manewrując ciężkim mikMfo­
nem i potrząsając grzywą włc­
sów, które wciąż opadały mu 
na czoło. - Rzecźywiście kr,m­
promitująca sprawa: z jednej 
strony dy!)lom wyższej uc„el­
nł. z drugiej bezrobocie~ Kiedy 
skończył pan konserwatorium? 

- W tamtym rok•1. 
- I. cały czas na ulicy? Ma 

pan przynajmniej z tego na 
chltb? 

- Ano, proszę popatrzeć -
odpowiedział ze smutkiem ar­
tysta i wskazał kilka leżąc}·ch 
na chodniku drobniaków. 
Mozart nie jest ostatnio w mo­
dzie.„ 

Reporter podziękował, dnł 
mak kamerzyście, zapakowali 
sprzęt do samochodu i poje­
chali filmować inne rodzajowe 
srenki. H.B. tymczasem, zapo­
minając o moim istnieniu, P<>­
częstował muzyka papierose111 
i rozpoczął z nim $Wój włas­
ny, nietypowy wywiad: 

- Posiadasz bardzo ładną 
przebierkę, przyjacielu. 

- Dziękuję! - odrzekł Mu­
zyk z wdzięcznokią, spragnio­
ny chyba w równej mierze uz­
nania co pieniędzy. 

- Tyle, że mó~łbyś nieraz 
zasunąć co§ prostszego. 

- Prosts'Zego?t - oburzył się 
tamten. - Nie powinieneś tak 
mówić. Jeśli ja tu nawet mar-

znę l nie zarabiam, to przy­
naJmniej ćwiczę. Jestem w każ­
de1 eh.wili do wzięcia przez do­
brą orkiestrę • 

- Co do tego nie mam żad­
nych wątpliwości - przytak­
nął taktownie H.B. - Ale tak 
:i ręką na sercu: chodzisz głod­
ny? 

- Jak chnlera! 
- I chwilami trafia cię prze-

najświętszy szlag, że te tbki 
od flamenco koszą więcej? 

- Nie wiem, czy mnie trufia 
szlag. 

- A widzisz? ciągnął 
H.B„ jakby rnuzyk był z ni>n 
w idealue.i zgodzie. - K3żdy 
artysta, żeby robić to, co lubi, 
musi odwalić od cza5u do cza­
su jakąś chałturę. Powiedz no 
mi ale tak z ręką na sercu: 
znasz w ogóle coś poza klasy­
ką? 

- Czy ja wiem? - zashm;t­
wiał się bezrobotny wirtuoz. -
Pochodzę z Rosji... To znaczy, 
mój dziadek przy jechał do Ma­
drytu z Petersburga ... 

- Que tal de nuevo, Gatil­
lo7 - zagadnął H.B. wysoki, 
łykowaty nicpoń. 

- Spływaj! - odpowie Jział 
krótko Cyngiel. Nie przypndła 
mu widać do gustu pou!ałcść 
zaczepki, która brzmiała po 
polsku: co tam now.ego, S:>uś­
ciku? 

- Coi'io! - sapnął niezra­
żony łyk. - Chciałem ci pn.ed­
stawić mego serdecznego pr~y­
jaciela, poszukującego światłej 
porady w sprawie ewentualnych 
występów. - Tu strzelił pal­
cami i gdzieś zza jego pleców 
wykuśtykał , z promienną miną 
.metrowy, gruby jak bakron 
lWput o kulach, które poma­
gały mu wlec w powietrzu le-
wą, podkurczon;+ no;rę. ' 

Twarz H.B. złagodniała Ka­
rzeł przywodził na myśl róż­
norakie skojarzenia: a to na 
średniowiecznym d-.vorze ni~ 
wywiązał się z błaze'1skich o­
bowi4zków i na rozl{az wlari­
c.v zawleczono go do sali tcr­
tur; a to we współczesnym 
cyrku wywinął salto mortale 
i zamiast wylądować na siatce 
ochronnej, wyri.nął kolanami w 
beton. 

Teraz z nabożnym podziwe~n 
wpatrywał się Cynglowi V.' o­
czy. 

- Dobra - oświadczył H.B. 
- Możemy zacząć od razu? 

·- zapytał łykowaty. 
- Nie. Widzisz chyba, że je­

stem zajęty? A może nie wi· 
dzisz? Może trzeba kupić ci 
szkła korekcyjne? 
Nicpoń zarechotał wesoł .J nie 

rezygnując jednak z dogro.nia 
uczegółów: 

- Więc kiedy? 
- Wieczorem. 
- Gdzie? 
- W biurze. 
- Masz już swoje biuro? 

zdziwił się nicpoń serdecznie. 
- Tak. Mam już swoje ru­

chome, jednoosobowe biura w 
bilardziarni po drugiej str·mie 
placu. Sekretarki jeszcze nie 
na1ąłem, ale telefon znajdziesz 
w każdej książce. - I nagle, 
jakby obudził się z głębokiego 
snu, wrzasnął na zapomniane· 
go muzyka: 

- Skąd? 
- Co, skąd - powtórzył mu-

zyk, wzdrygając się :r.e strachu. 
- Skąd pochodzi twoja ro­

' dzina? 
- Z Petersburga. 
- To znasz na pewno jakieś 

rosyjskie melridie: romanse, 
dumki, czastuszki. Wołga, Woł­
ga, na· przykład. 

- O, taki - rozpromienił 
się wirtuoz, przypomniawszy 
~obie · dziadka, który nucił ten 
przebój wygalając brzytwą za­
rost na grdyce. I zaintonował 
z uczuciem: - Wołga, Wolga, 
macz radnaja.„ 

- Wspaniale! - pochwalił go 
Cyngiel. 
Machnął ręką na lilipuh i 

łykowatego, teby s'ibie poszli, 
pt. czym zwrócił się z uśmie­
chem do mu'lyka: 

- I umiałbyś to wypalco­
wać na harmoszce? 

Artysta odwzaje:nnił u§-
rniech. 

- Pewnie, że tak. To bar-
dzo proste. . 
Nawiązała się jut między ni­

ml nić zaufania. Zrozumia~em, 
że dni głodu skończyły się dla 
muzyka bezpowrotnie. W po­
wietrzu zapachniało szynką i 
chrupkim pieczywem. 

• 
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onluszek palca z.nalezton7 w gru:i;ach 
ambasady amerykańskiej w Kuwej­
cie, dał wskazówkę, która poprowa­
dziła krwawym szlakiem terrorysmu 
ku korzeniom współczesnego fana-

'2'zmu religijnego w tym region1e świata . 
uw kawałek ludzkiego mięsa pochodził z ro­
żerwanego na strzępy ciała młodego Araba, 
który 12 grudnia złożył w ofierze własne ży­

cie, dokonując morderczego zamachu na am­
basadę przy użyciu ciężarówki wyładowanej 

materiałem wybuchowym. Linie papilarne u­
jawniły tożsamość zamachowca: Raad Meftel 
Adżll. A to z kolei naprowadziło na organi­
zacje i różne ruchy w Iranie, Iraku i Liba­
nie. 

Adżll, który używał te! nazwiska Badran. 
miał lat 25 i był kierowcą · w spółce hańdlo­

wej Sułtan. Przybył do Kuwejtu we wrześniu, 

mając paszport irański i rekomendacje po-
trzebne dla uzyskania zezwolenia na. pracę 
zarobkową. Jut po miesiącu należał do sph­
ku, który miał na celu przeprowadzanie w ra · 

rucie oraz jero sastę~ - Hunelna Musa-
wiego i do braci Hakim w Iranie oraz ich 
kontaktów wśród terror~tów na Bliskim 
Wschodzte. Koniuszek palca Raada Adżita 
wszystko to odsłonił. 

Rzecz zaczęła sht w Nadbfłe w Iraku w la­
tach sześćdziesiątych. Nadżaf jest świętym 

miastem szyickiego odłamu islamu, o§rodkiem 
studiów i polemik teologicznych. Okofo 10 
proc. 400 mln mahometan •wiata jest szyitami 

CHOMEINI I INNI PRZVWODCY 

W tamtych latach Nadżaf był miastem, gdzie 
panował ferment umysłowy. Ajatollah 
Ruhollah Chomeini, władca Iranu, mieszka) 
tam przez 14 lat jako wygnaniec z państwa 
szacha. Szejk Mohammed był w Nadżafie stu­
dentem. Nadżat był też miastem głównego te­
ologa szyickiego Mohsena Hakima i trzech sy­
nów Hakima, którzy działają aktywnie w lr:.1-

Koniuszek palca „opowiada" o zamachach 
mach zaledwie jednodniowej operacji at oś­

miu zamachów na: ambasadę USA, biura spół­
ki amerykańskiej Raytheon, budującej w Ku­
wejcie wyrzutnie rakiet typu „Hawk", dom za­
mieszkany przez pracowników Raytheon, wie­
±ę kontrolną lotniska międzynarodowego, ku­
wejckie Ministerstwo Energetyki i Gospodar1d 
Wodnej, kuwejcki Urząd Kontroli Paszporto­
wej, ambasadę Francji, wielki kompleks pe­
trochemiczny I rafineryjny • porcie Szuaiba 

ZAMACHY - ALE PO COi 

Narzędziami zniszczenia były bomby w sa­
mochodach i ciężarówkach bomby typu 
użytego do wielkich zeszłorocznych akcji ter­
rorystycznych w Libanie. Co Adżil i jego to­
warzysze zamierzali zrobić, jest raczej nadal 
tajemnicą. Wszak według dowodów, które póf­
niej uzyskano, przywieźli - prawdopodobnie 
z Iranu - drogą morską materiały wybucho­
we do wykonania zamachów bombowych, ale 
przywieźli też duże zapasy broni bardziej kon­
wencjonalnej. Były tam: amunicja do granat­
ników, karabiny maszynowe, karabiny, pisto­
lety, zapalniki - produ~cji radzieckiej, za­
chodnioeuropejskiej t amerykańskiej. Całą 

broń ukryto w mieszkaniach konspiracyjny~h 
w 3 osadach położonych na południe od mias­
t;, 

Cz.y planowano dokonać serii mbójstw w 
tym państwie Zatok\ Perski.ej'! A. może puczu? 
Na te pytania wciąż otrzymuje się odpowie.ii 
przeczącą - od momentu skoordynowanych za­
machów z 12 grudnia oraz od aresztowan'a 
licznych podejrzanych. którzy, według władz 

kuwejckich, przyznal! się pisemnie i na na­
granych taśmach magnetofonowych do współ­

pracy z Ądżilem.' Ri:iporty amerykańskiej Cen­
tralnej Al!encji Wywiadowczej (CIA> i wywia-
d·i izrael ·kiego podają, że ostatęrzna_ zgoda _ 
na akcję terrorystyrzną nadeszła bezpośrednio 

w liście przywiezionym do Kuwejtu przez 
' kuriera z Iranu oraz że jej planowanie odbylo 
się w Szwajcarii i w libańskiej dolinie Bekaa 

lti\.\GUN\ lEiRRORY~C1 

Dla tych, którzy rozszyfrowują łańcuch po­
wiązań terrorystów bliskowschodnich, równie 
duże znaczenie ma polityczny f relfgijny rod?- • 
wód Adż;la oraz 1ego towarzyszy. Z 22 ludzi 
bezpośrednio zamieszanych w przemyt broni 
i zamachy aż 18 iest Irakijczykami z 1,1rodze· 
nia, a zarazem czł.inkami Dawa - zdelegalizo· 
wanego religijnego ugrupowania opozycyjneg'>, 
działającego obecnie z Iranu, a więc z emi­
gracji. Libańczyków było trzech. Dwóch 1 

nich było szyitami, którvm przypisuje się pn­
wiązania z Husseinem Musawim. Ten ostatni 
- jak podejrzewają służby wywiadu - jest 
związany z zamachami bombowymi z 23 paź­

dziernika na kwaterę żołnierzy piechoty mor­
skiej USA i dowództwo wojsk francuskich w 
Bejrucie. Trzecim Libańczykiem był 23-letnf 
Elias Fuad Saib, chneśrijanin, najemnik za­
angażowany (ło ak<'if po to, żeby fachowo 
podłączyć zapalniki. Za czterema podejrzanymi 
jesz!'.!ze trwają poszukiwania. 

Organizacja Dawa stanowi trop wiodący do: 
szejka Mohammeda Husseina Fedlalaha, ak­
tywnego przywódcy szyitów libańskich, któr'I 
- wbrew jego zaprzeczeniom - uchodzi z.i 
podejrzanego o współudział w zamachach na 
żołnierzy amerykańskich i francuskich w Bej-

nie. W świętym mieście zył też świetny młody 

szyicki filozof i pisarz Said Mohammed · Bakir 
Sa'dr. On właśnie stał się jednym z czołowych 

ideologów w al-Dawa a!-Islamiya („Zew Isla­
mu"), ortodoksyjnej organizacji religijnej na-
wołującej do rewolucji społecznej. Hasła Da­
wy znalazły dla siebie żyzną glebę pośród 

wieśniaków i w klasie robotniczej. Przy za­
chęcie ze strony części teologów, kolegów Sa­
dra w Nadżafie, Dawa wyrosła na partię re-
wolucyjną, szerzącą ruch protestu przeciw 
władzom. Doszło do zajść, a ze strony rządu , 

irackiego do odwetowych represji. Przywód­
ców Dawy stracon-0, wybitnych teologów w 
Nadżafie szykanowano i poddano pod njdz0r 
policyjny. Wśród tych ludzi byli Mohsen Ha­
kim i przynajmniej jeden z jego synów. Ty­
siące Irakijczyków - m. in. trzej synowie 
Hakima ·- zbiegło do Iranu. Szejk Mohammed 
powrócił do Libanu, żeby zacząć szerzyć nowe 
bojowe poglądy. Ajatollah Chomeini później 

wyłonił się jako przywódca duchowy rewolucji 
irańskiej 1979 r. Z Nadżafu wywiózł swoją 

własną wersję „Zewu Islamu" i trwałą nie­
nawiść do prezydenta Sadama Huseina. 

Bakir Sadr, którego pisma były natchnie­
niem dla opozycjonistów skupionych w Dawi~ 

i wycisnęły....-później piętno na wojującym szy­
ityzmie, miał pod koniec lat siedemdziesią­

tych w Iranie tak wysoki autorytet, że radio 
teherańskie zaczęło nazywać go „irackim Ch::i­
meinim". W oczach prezydenta Iraku Sadr był 
niemożliwym do tolerowania niebezpieczeń­

stwem dla rządu, a'la marksistowskiej partii 
Baas, bo za bardzo podburzał masy. Sadra i. 
jego siostrę Bint Hudah aresztowano i stra~ 

eona w 1980 r. razem z pewną liczbą teologów 
z Nadżafu. Było to w tym samym roku, kie­
dy Raada Adżila (późniejszego zamachowca n3 
ambasadę USA w Kuwejcie) skazano wraz / 
bratem Saadem w Iraku na śmierć. Dali :11c 

porwać hasłom Dawy i uczestniczyli w - jaił 
• to n11rxwali Irakijczycy - ,.atakach terrory~­
tycznycb w rodzaju obrzu-cania komisariatów 
policji granatami". Saada . Ad:i:ila schwytano i 
powieszono w Bagdadzie. Jego brat uciekł d:i 
Iranu, przyłączając się do ćwierć miliona u­
chodźców irackich, \vśród których było wielu 
zwolenników Dawy. 

Co Raad Adżil robił w Iranie,' te~o - nawet 
jeśli się dowiedziano - nie ujawniono. Moż­
na jednak logicznie przypuszczać, że wszedl 
w kontakt z Najwyższą Radą Irackiej Rewolu­
cji Islamskiej, kierowaną przez hojatoleslama 
Mohammeda Bakira Hakima, jednego z trzech 
braci z Nadżafu, i że ta organizacja wzięła 
Raada pod swoje skrzydła. Rada udzieliła po­
mocy humanitarnej uchodźcom. Ale ma i in­
ne funkcje. m. in. rekrutację uchodźców irac,­
kich w szeregi strażników rewolucji ajatolla­
ha Ch.omeiniego oraz - według francuskieg•J 
czasop1sma JEUNE AFRIQUE - spełnia też ro­
lę pewnego rodzaju macierzystej organizacji 
dla czterech czynnych grup terrorystycznych. 
Jedną z nich jest Dawa. Rada ma też powią­
zania z frakcją szyicką Amal w Libanie któ· 
rej najwybitniejszym przYWódcą jest H~ssein 
Musawi. 

Czy Bakir Hakim i jego Najwyższa Rada 
Rewolucji Islamskiej zwerbowały Raada Adżi­
la do akcji w Kuwejcie i wysłały go do irań­
skich obozów szkoleniowych w Kumie czv 
Ahwazie i jak uzysk~ł paszport irański? ...::.. 
t~ szczegóły życiorysu zamachowca, których 
nie podano do wiadomości publicznej. Raporty 
CIA. wska~ują, ~e jeden z członków rodziny 
Hakim, m1eszkaJący wtedy w Kuwejcie był 
szefem. akcji. zamachowej oraz, że w jej' pla­
nowanie byli włą<:zeni oficerowie syryjscy, 
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pnywódey azyłcey I prl'.edstawtdele wywiadu 
irańskiego. · 

Znamlennll cechll akcji terror:rlł;rct.n;ch pro­
wadzonych pod ocz;rwlstym patronatem 
pa(1~tw jest to, że plany zawar.e przewidu~ 

:zapewnienie możliwości zaprzeczenia udziało­
wi funkcjonariuszy paflstwowych. Drabinie 
odpowiedzialności za owe akcje niezmiennie 
brakuje n:eregu szczebli. Jednak jest rzecza 
nie do pomyślenia, żeby Adfila i jego kolegów 
wysłano do Kuwejtu bez żadnego przeszkiJl!!­
nia. Równie nie do pomy§!enla jest, teby tak 
skomplikowaną akcję zorganizowali soontani­
cznie mieszkańcy przemysłowych osiedli 'pod­
kuwejckich. 

KAMIKAZE NA Cl~tAROWCE 

Rzecr.ą wiadomą bez cienia wątpliwości jest 
to, że Adżil i większość jego współpracowni­

ków przybyła do Kuwejtu z Iranu i że ma­
teriały wybucho\ve oraz . broń sprowadzono 
drogą morską oraz, że ostateczna faza plano­
wania akcji z 12 grudnia zaczęła się w paź­

dzierniku, tj. w tym samym miesiącu, kiedy 
zakończono i zrealizowano plany zamachów na 
kwate1y żołnierzy piechoty morskiej USA ! 
Francozów. Według kuwe.tckich i amerykai'i­
skich ' oficerów dochodzeniowych, 22-osobowy 
zespół podzielono na siedem "komórek, zorgant­
zowanych zgodnie z zasadą „nieutrzymywania 
wzajemnych kontaktów'', tzn. członkowie kaz­
dej J?UPY byli izolowani od wszystkich in­
nych grup, a nawet nie znali nazwisk jeden 
drugiego. Narady, na których zajmowano stę 

planowaniem akcji, odbywały się między kie· 
rownikami grup i dowódca całej akcji. A 
miejscem narad były mieszkania konspiracyj­
ne w osiedlach Dżleb Szujouch, Firdous, i 
Sabah Salem. 

Pierwszym zadaniem Adżila było: kupić lub 
wynająć pojazdy potrzebne do akcji 12 grud­
nia. Nabył pięć samochodów osobowych mar­
ki Subaru, samochód dostawczy Subaru, sam•J­
chód osobowy Buick i dwie ciężarówki - jed­
ną produkcji General Motors i jedną Merce­
des-Benz. Inni członkowie zespołu kupili dzi"­
siątki pojemników napełnionych butanem 1 
propanem. Pojemniki umieszczono w pojaL­
dach l podłączono do dużych ładunków hek­
sogenu, potężnego materiału wybuchow.ego, 
znanego też pod nazwami „C 4" 1 „RDX", a 
używanego w pociskach artyleryjskich, mi­
nach, bombach oraz do wyburzeń budynków 
„C 4" może mieć siłę wybuchu dwukrotnie 
większą od „TNT". 

Wieczorem 11 grudnia siedem pojazdów za­
parkowano w pobliżu wybranych celów. Wy­
buchy miały nastąpić nazajutrz rano - al•)J 
dzięki mechanizmowi zegarowemu, albo :ia 

pomocą urządzeń do zdalnego wywoływania 

detonacji. Ładunki wybuchowe opodal biur i 
miei:;7.kań firmy Raytheon umieścił jeden z 
szyitów 1iba1'tskich - Jussef Musawi, lat 23, 
uwa±any przez służby wywiadowcze (USA, 
Izraela - przyp. red.) za krewnego Husseillił. 

l\fusawiego. Osmy pojazd, ciężarówka produk­
cji General Motors. pozostał w odwodzie dla 
ladania Adźila - dla bezpośredniego ataku .1a 
ambasadę USA. 

Ądżil wyruszył ciężarówką z południoweqo 

przedmie§cia prawdopodobnie około dziewiątej 

rano 12 grudnia .. Tego. trasa wiodła zapewne . 
ulicą Gamala Abdela Nasera a potem ale.rą 

Gulf, przy której mieści się ambasada USA. 
Adżil skręcił z alei Gulf w uliczkę, w której 
znajduje się wejście do ambasady. O godz.inie 
9 minut 35 sforsował bramę ciężarówką, wje­
chał na parking i spowodował eksplozję swo­
jego ładunku o 3 metry od budynku admini­
stracyjnego ambasady. Oficerowie dochodze­
niowi doszli do wniosku, że z Adżi!a był 

prawdziwy kamikaze. Jego śmiercionośny ła­

dunek był podłączony do dwóch zapalników 
Jeden z nich, z urządzeniem zabezpieczaJą· 
cym, dałby Ad:i:ilowi 20 minut na próbę .ucie­
czki. Ale Adżil wybrał zapalnik powodujący 

natychmiastową eksplozję, to znaczy - wy­
brał natychmiastową śmierć. 

Opodal Innych celów ładunki wybuchowe w 
samochodach i na ciętarówkach eksplodowały 

w ciągu 45 minut po śmierci Adżila. Wynik 
-wszystkich tych wybuchów: 5 zabitych, IJ7 
rannych i poważne szkody materialne w nie­
których punktach. Zniszczenia byłyby więk­

sze, gdyby najemnik-chrześcijanin Libańczyk 
był bardziej wykwalifikowanym specem od eks­
plozji. Podłączył on ładunki wybuchowe tak 
niefachowo, że na ciężarówce Adżila eksplodo­
wało tylko 10 z 45 pojemników. Podobne u· 
sterki zmniejszyły siłę innych eksplozji w 
tym dniu. · 

Prawo ku~ejckie przewidywało wtedy, ie 
najwyższą karą za takie czyny jest śmierć na 
szubienicy. Ale nowy kodeks karny, ogłosz::i­

ny 29 grudnia, przewiduje: „amputację koń­

czyn lub śmierć. Amputację wykonuje się -
jednocześnie dwóch kończyn, ucinając lewe 
ramię i prawą rękę albo na odwrót", Po to. 
żeby ryzykowac taką kar1t, ludziom potrreba 
motywacji. W przypadku kilku członków 
skrajnej organizacji szyickiej, takiej jaki Da· 
wa czy Amal, motywacja jest równocześnie 

religijna i polityczna. Terrorystom, uczególnie 
niewykształconym, obiecuje sill miejsce w ra­
ju jako uczestnikom „świętej wojny". Za ta­
kimi, jak w Kuwejcie, wydarzeniami kryją się 
wielkie namiętności polityczne: żądza ukarania 
Francji za zajęcie miejsca po stronie Iraku w 
jego wojnie z Iranem, żądza ukarania pai stw 
arabskich nad Zatoką Perską za to samo 
przestępstwo, żądza ukarania Ameryki - zwa­
nej przez Iran „wielkim szatanem" - za róż­
ne zbrodnie, żądza wypędzenia Amerykanów, 
Francuzów, Włochów i Brytyjczyków z Liba­
nu, żądza prowadzenia wojny i Izraelem i je­
go dobroczyiicami, żądza obalenia Saddama 
Husseina w Iraku. W tych politycznych kru­
cjatach fańatycy pozyskani przez Dawę i 
Ar:nal stają się terrorystami. któny są. pionka­
llU w grze na większą skalę, grze takich kra­
jów jak Syria i Iran. Są przenucani z krsju 
?o. kraju, w ~mię .,świętej wojny", z:adająr 
srruerć obcym i •.• samym sobie. 

RICHARD HARWOOD 
r„tMTF.D'ł >\ TIONAL HERALD 
TRIBUNE") • 

Młodociani 
żołnierze 

. . 
. ;·. J:;. ~:, .: 

Jest młody, fanatyczny i najwyraźniej na. 
lęka się śmiertelnej zapory ogniowej wrog~ 

śmierć - jak mu powiedziano - stanowi je­
dynie najwyższą nagrodę, ponieważ otwiera 
drzwi do raju. Tysiące chłopców, podobnych do 
niego, zginęło już na froncie w walce, bądź po 
prostu torujĄc drogę przystępującym do at!ik• 
oddziałom w charakterze „wykryw,aczy min". 

ów obraz irańskiego chłopca-męczennika 
zroclził się po zebraniu zeznań osób, które od­
wiedzały iracki obóz jel'lców wojennych, gdzie 
przebywają młodociani .żołnieri:e.„ Jedynie Iran 
utrzymuje, że deklaracje jego rządu zostały 
ile zrozumiane w ONZ i że tacy wojownic7 
w ogóle nie istnieją ... 

Nie istnieje żaden przepis prawa międzyna­
rodowego zabraniający wykorzystywania dzie­
ci na wojnie. Iran podpisał - lecz nie ratyfi­
kował - ustawę, ONZ-owskiej Komisji Praw 
Człowieka, gwarantującą, iż „dzieci poniżej ~ · 
lat nie będą brać udziału w żadnych wrogie 
aktach". Do tej pory nie wiadomo ilu właśc 
wie irańskich chłopców wcielono do wojska. 
Hojatoleslam Rafsandżani przewodniczącJP, 

irańskiego parlamentu oraz najprawdopodob*o 
niejszy następca Chomeiniego, oświadczył 1' 
1!182 roku, iż do armii Iz:anu wstąpiło 400 tyi 
sięcy ochotników. Koła emigrantów iTańskich 
oceniają, iż ponieważ wiek poborowy w Iranie 
wynosi 18 lat, większość owych „ochotników• 
najprawdopodobniej była dużo młodsza. Prawie 
300 młodych żołnierzy - tych, którym udało si• 
przeżyć - znajduje się obecnie w Iraku w sp~ 
cjalnie wyposażonym, odr( 1nym obozie w .A1 
Ramadi, około 96 km na zachód od Bagdadlł_f 
Najstarsi mają po 15 lat. Obóz jest regularni-.' 
odwiedzany · przez szwajcarskie delegacje Czeit 
wonego Krzyża. Przewodniczący Międzynarodof 
wej Komisji CK, Alexandre Hay ocenia, i# 
dzieci są „dość dobrze traktowane" ... O wielit 
smutniejszy obraz przedstawiają członkowie in„ 
nych organizacji, przebywający w Al Ramadi 
w grudniu. „To- naprawdę. napawa smutkiem" 
- mówi Michel Rod z organizpcji „Terre des 
~ommes" w wywiadzie dla korespondenta AP. 
„Te dzieci· nie chcą podawać swego wieku, 
pragną, by ich traktowano jak dorosłych żo}:. 

nierzy. Rozmawiałem z 78 chłopcami, niektórZJ 
nie przeszli jeszcze mutacji. Utrzymywali jed­
nak, że skończyli 20 lat, co było oczywistll 
bzdurą. Myślę, że najmłodsi nie mieli nawet li 
lat. Nie zapominajmy też, że niektórzy są jeń­
cami od 2 lat. Niektórzy mówili, że chcieli zgi• 
nqć jak męczennicy. Smierć miała być najwyż­
szą nagrodą. To że dostali się do niewoli, to 
kwestia przypadku, który nie powinien mie~ 
miejsca. Chcieliby wrócić do domu i ponownie 
stm_1ąć do walki z Irakijczykami, nawet jeśli 
WOJl.1a trwać jeszcze będzie 10 czy 20 lat. J,i1o 

czą; źe wybuchnie jakaś nowa wojna o islam, 
w· której mogliby wziąć 'Udział". Zdaniem Roda, 
' ·iększość chłopców przeszła 1-3-miesięczne 
~zkolenie przed wysłaniem na front. Niektórzy 
w ogóle nie byli szkoleni.. „Najwyraźniej jedy>o 
ną ich bronią były karabiny bądź same bagne­
ty czy noże - kilku dorosłych jeńców irań­
skich powiedziało mi, że dzieci wysyłano bez 
broni na pola minowe, by oczyściły szlak dla 
następujących regularnych jednostek. Trudno 
os~acować ich straty. Wśród je11ców w Al Ra­
madi znajduje się grupa 32 chłopców pozosta­
łych z całego oddziału, liczącego 400 młodoc1a­
nych żołnierzy". 

Zdaniem Roda, chłopcy boją się mówić swo­
bodnie - „ ... myślę, że lękają· się represji ze 
strony swych fanatycznych przywódców, któ­
rzy nadal mają wiele do powiedzenia w bara­
kach Al Ramadi". 

Iranka - przedstawicielka innej grupy cha­
rytatywnej, mówi, iż niektóre dzieci nabierały 
zaufania w czasie rozmowy w cztery oczy. „Za­
cz~nały · płakać i nazywały mnie matką.„ Mó­
v..:iły, że nie dawano im żadnej broni z wyjąt­
kiem kawałka deski czy kamieni, by mogły Je 
rzucać 1'.a irackie czołgi ... Są jedpak tacy, któ­
:zy z dumą przyznają, że służyli w charakterze 
zywych wykrywaczy min. Nie mieli nawet 
n:undurów. Wręczano im jedynie koszulki z na­
pisem na plecach „Męczennik", co miało ozna­
czać, że sam imam Chomeini chce ich skiero­
ws.~ do raju. ·Jeden z irackich pułkowników o­
cema, że procent strat w dziecięcych oddziałach 
wynosił najczęściej do 99 proc. żołnierzy". 

_w szwajcarskich kołach Komisji Praw Czło­
w1e:~a ?ce~i'.l się, iż w czasie ostatniej ofensy­
'':'Y ir.anskie3. na front ponownie wysyłano dzie­
ci .. Franruski fotograf z agencji Gamma, Fran­
cots ~o~hon, który niedawno przebywał na 
fronc1e irac~i~, twi~rdzi, ~ż wś.ród tysięcy ciał 
poległych widział wiele dzieci, „które najpraw­
d~pod_?bniej nie ukończyły 12-14 lat". w wy­
w1adz1e, opublikowanym na łamach QUOTI­
DIEN DE P ARTS Iz 2 bm.) Loch on mó~i: Z 
ogotonymi głowami, ~zyjami otulonymi czerV:~­
nymi szalami „męczenników" - kluczem do 

bram raju, dziecinne ciała zalegały w okopach 
bą~:t pł.Yw.G.ły w rozlewiskach wody. Kilkuse't 
wzięto ~o !1ie?-'oli. Jeden z nich ... wyjaśnił, iż 
wł~dze 1ransk1e zamknęły szkołę i wcieliły do 
WOJska wszystkie dzieci, które mogły okazać się 
zdolne do walki." , 
~ak wynika 1. raportu sekretarza generalnego 

ONZ, Jawiera Pereza de Cuellara, sprawa ta 
była tematem pisma, adresowanego do rządu 
Iranu. w którym ~zcze!!ólnie akcentowano pra­
wo . dzieci _do życia". Raport, przedstawio~y w 
cz:is.:e trwa3ącej ober·nie sesji ONZ-owskiej Ko­
n~l!':Jl Praw Człowieka . 5twierdza, iż przedstawi­
ciel tranu w cz:~sie ~an;kn!ętej sesji w sierpniu 
ub.r . p_rzyznał. ze d71er1 biorą udział w wojnie 
z Irakiem. Trańsk;:i mi~.ia w Genewie w dwa 
t:v!!nrlnle- pófnlej kategorycznie odrmciła takie 
sugestie ... 

(„ASOCIATE·D PRESS") • 
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w kręg 
Stało się to w Instytucie 

ROZDZIAŁ I Technicznym w Harlow, tuż 
poza bramą Highgate. David­

son znajdował się Wówczas sam w dużym la­
bora~orium, ja zaś byłem w mniejszym pokoju, 
gdzie stoją wagi, i robiłem jakieś notatki. Bu­
rza ogromnie prze&zkadzała mi w pracy. Po 
jednym z silniejszych uderzeń piorunu usły­
szałem w drugim pokoju jakby brzęk tłuczo­
nego szkła. Przestałem pisać i, odwróciwszy 
się, nadsłuchiwałem chwilę. Zrazu nie słysza­
łem nic; Jedynie grad bębnił jakąś diabelską 
pobudl<:ę na dachu pokrytym cynkową blachą. 
Potem dał się słyszeć drugi brzęk i łoskot -
tym razem zupełnie wyraźnie. Coś ciężkiego 
upadło na stół. W jednej -ehwili skoczyłem na 
równe nogi, podszedłem i otworzyłem drzwi 
wiodące do głównego laboratorium. 
Byłem zdziwtony, słysząc jakiś szczególny 

śmiech i widząc Davidsona stojącego niepew­
nie na środku pokoju, z dziwnym wyrazem 
osłupienia na twarzy. W pierwszej chwili są­
dziłem, że jest pijany. Nie zważał na mnie. 
Lapał coś niewidziąlnego tuż koło swych oczu. 
Wyciągnął z wolna rękę jakby wahając się, 
ale nic nie chwycił. 

- Co to ma znaczyć? - rzekł i uniósł do 
oczu ręce z rozpostartymi palcami. - Wielki 
Scott! - powiedział. 
Było to trzy lub cztery lata temu, kiedy to 

wszyscy lubili zaklinać się na tę osobistość. 
Niebawem zaczął niepewnie podnosić nogi, jak 
gdyby spodziewał się, że przyrosną do podłogi. 

- Davidson! - zawołałem. - Co się z tobą 
dzieje'! 
Zwrócił się ku mnie i szukał dokoła. Pa­

trzył w gól'ę, na wprost mnie, w prawo i w 
lewo, lecz nie dawał najmniejszego znaku, że 
mni:e spostrzega. 

- Tak - rzekł - i wcale ładny okręt. Przy­
siągłbym, że to głos Bellowsa. Hallo! - krzyk­
nął' naraz z całyc;ij sił. 
Myślałem, że ż&'rtuje. Potem ujrzałem u jego 

stóp jeden z najlepszych naszych woltotnferzy 
strzaskany w kawałki. 

- Co się stało, człowieku! Zbiłeś woltomierz! 
- Znów głps Bellowsal - rzekŁ - Zosta-

wiono mi przyjaciół, chrć ręce diabli wzięli. 
Ktoś mówił o woltomierzu. Gdzie jesteś, Bel­
lows? 

Nagle zwrócił się ku mnie, stąpając niepew­
nie: 

- Ten pr;i:eklęty grunt zapada się jak ma­
sl!l - rzekł. Wpadł wprost na stół i odsko­
czył. - Ten przeklęty teren miękki jest jak 
masło! - powiedział i przystanął, chwiejąc się 
na nogach. 
Czułem, że ogarnia mnie przestrach. · 
- Dayidson - rzekłem. - Na miłość bos­

ką, co się z tobą dzieje1 
Oglądał się na wszyst~ie strony. 
- Przysiągłbym, że to głos Bellowsa. Dla­

czego nie pokażesi się raz wreszcie, Bellows? 
Przyszło mi na myśJ: 'ie musiał nagle stra­

cić wzrok. Obszedłem stół dokoła i chwyciłem 
go za ramię. Nigdy w życiu nie widziałem 
równie przerażonego człowieka. Odskoczył ode 
mnie i cofnął się w postawie obronnej, z twa­
rzą, która ',Vyrażała qziki lęk. 

- Wielki Boże! - zawołał. - Co to było? 
- To ja, Bellows. Cóż u diabła. Davidson? 
Drgnął, kiedy odpowiedziałem, i spojrzał -

jak by to wyrazić - wproi;t przeze mnie. Za­
czął mówić, nie do mnie, lecz do siebie: 
.- Tu, w biały dzień na gładkim wybrzeżu. 

Nie mógłby się nigdzie schować! - Rozglądał 
się jak dziki zwierz. - Tul Wezmę nogi za 
pas! 
Zawrócił nagle i pobiegł na oślep, wprost na 

wielki elektromagnes, w takim pędzie, że, jak 
stwierdziliśmy pot.em, stłukł sobie bardzo bo­
leśnie . szczękę i łopatkę. Potem cofnął się o 
kilka kroków i zawołał prawie z płaczem: 

- Na miłość boską, co mi się stało? 
Stał blady ze strachu i drżący na całym cie­

le, prawą ręką podtrzymując lewą, w miejscu 
gdzie uderzył się o elektromagnes. 

Wówczas zaniepokoiłem się i przeraziłem o­
gromnie. 

- Davidson - rzekłem. - Nie bój sięi 
Głos mój przestraszył go, lecz nie .tak bardzo 

jak przedtem. Powtórzyłem me słowa, tonem 
możliwie spokojnym i dobitnym. 

- Bellows - rzekł - czy to ty? 
.- Czy mnie nie widzisz? 
Roześmiał się. 
. - Nie widzę i siebie nawet. Gdzie, u diabła, 

jesteśmy? 

- Tu - rzekłem - w laboratorium. 
- W laboratorium? - odpowiedział zdumio-

ny i chwycił się za głowę. - Byłem w labo­
ratorium ąż do uderzenia piorunu, lecz dam się 
powiesić, jeśli w nim teraz jestem. Co to za 
okręt? 

- Nie ma tu żadnego okrętu - rzekłem. -
Zastanów się, stary. 

- Żadnego okrętu! - powtórzył i zdawał się 
nie zważać odtąd na me protesty. 

- Przypuszczam - rzekł spokojnie· - żeśmy 
obaj umarli. Dziwne jednak, Ż!! doznaję wraże­
nia, jakbym miał jeszcze ciało. Widać nie moż­
na się od razu przyzwyczaić. Przypuszt'zam, że 
w starą marhinę wyrżnął piorun. Ładna histo­
ria, Bellows, co? 

- Nie mów głupstw. Żyjemy obaj . nadal. 
Jesteś w laboratorium i rozbijas7 -;ię po nim. 
Stłukłeś właśnie nowy woltomierz. Nie chciał­
bym był! w twojej skórze, gdy przyjdzie Boyce. 
Odwrócił wzrok ode mnie ku tablicom z wy­

kresami kriohydratów. 
- Widocznie ogłuchłem - rzekł. - Wystrze­

lil1 z działa, bo widzę dym, a nie słyszałem 
żadnego huku. 
Położyłem mu znów rękę na ramieniu i tym 

razem przeraził się· mniej • 
....:. Zdaje się - rzekł - że mamy jakieś nie­

widzialne ciała . Na Jowisza! ł .. ódź opływa przy­
lądek. Bądź co bąd:t przypomina to dawne ży­
cie, ale w Innym klimacie. 

· Szarpnąłem go za rękę. 
- Davidson! - zawołałem. - Zbudf i;ięl 
Właśnie wszedł Boyce. Słysząc Jego głos Da-

vidson wykrzyknął: 
- Stary Boycel Też nieboszczyki Ładny ka­

wał! 
Pośpieszyłem z wytłumaczeniem, że David-

1on popadł w jakiś dziwny somnambuliczny 
trans. Boyce zaintei:esował się tym od razu. 

t4 ODGŁOSY 

Dokładaliśmy wszelkich starań, aby wyprowa­
dzić chłopaka z· tego szczególnego stanu. Od­
powiadał na pytania i pytał sam o siebie, u­
waga jego była jednak jakby rozstrzelona przez 
wizję wybrzeża i okrętu. Wtrącał zdania odno­
szące się do jakiejś łodzi, masztów i żagli, któ­
re wydymał wiatr. Doznawało się wprost nie­
przyjemnego wrażenia słysząc, jak w ciemnym 
laboratorium rozprawia o podobnych rzeczach. 
Był ślepy i bezbronny. Musieliśmy sprowa­

dzić go na dół po schodach, trzymając z obu 
stron, do prywatnego mieszkania Boyce'a i 
kiedy Boy ce· zaczął bawić go rozmową, wy­
śmiewając się z jego wizji, przeszedłem przez 
korytarz i poprosiłem starego Wade'a, aby 
zszedł i zechciał go zobaczyć. Głos naszego · 
dziekana otrzeźwił go trochę, lecz niewiele. Spy­
tał, gd:tie są jego ręce i dlaczego wprowadzo­
no go aż po piersi w piasek. 

Wade przyglądał mu się długo w zamyśle-

HERBEIRT GEO.RGE WELLS 

Po dwudziestu czterech godzinach mniej więcej 
przyzwyczaił się do naszych głosów, choć nas 

nie widział, i uwierzył, że jest w domu i że 
twierdzenie staregQ. Wade'a jest słuszne. Sio­
stra moja, z którą był zaręczony, uparła się 
doglądać go i przesiadywała z nim co dzień 
godzinami, słuchając opowiadań o jego wybrze­
żu. Uścisk jej ręki zdawał się sprawiać mu 
wielką przyjemność. Opowiedział też, że kiedy 
go odwoziliśmy z zakł~du do domu, zdawało 
mu się, że przebijamy się !,)rzez górę oiasku -
i było tam ciemno, dopóki nie wydobył się znów 
na powierzchnię - a potem przez skały. drze­
wa i przeszkody; a gdy wprowadziliśmy go do 
jego wła~nego pokoju, doznał zawrotu głowy i 
prawie panicznego ·strachu przed upadkiem, al­
bowiem przy wstępowaniu na schody miał wra­
żenie, że wznosi się trzydzieści lub czterdzieści 
stóp ponad skały urojonego wybrzeża. Opierał 
się mówiąc, że połamie sobie wszystkie kości. 

Cudowny wzrolt pana Davidsona 
niu wiecie, jak marszczy brwi - a potem, 
ująwszy go za ręce, kazał mu dotknąć kanapy. 

- To kanapa - rzekł Wade. - Kanapa w 
prywatnym mieszkaniu profesora Boyce'a. Wy­
pchana końskim włosiem. 

Davidson macał dokoła i dziwił się, odpo­
wiadając teraz, że istotnie ją wyczuwa, lecz 
że jej nie widzi. 

- Co widzisz? - spytał Wade. 
Davidson odrzekł, że widzi tylko piaszczyste 

wybrzeże i skorupy morskich muszli. Wade dał 
mu do ręki kilka innych przedmiotów, nazy­
wając je po imieniu i obserwując go bacznie. 

- Statek widać doskonale - rzekł teraz Da­
vidson patrząc w próżnię. 

- Nie myśl o okręcie - rzekł Wadk. - Po­
słuchaj mnie, Davidson. Czy wiesz, co to jest 
halucynacja? 

- Mniej więcej - rzekł Davidson. 
- A zatem wszystko, co widzisz, jest halu-

cynacją. 

- Gadaj sobie zdrów - rzekł Davidson. 
- Chciej mnie zrozumieć - rzekł Wade. -

Żyjesz i jesteś w pokoju Boyce'a. Oczy twoje 
uległy jednak jakiemuś wypadkowi. Nie możesz 
widzieć. Możesz czuć i słyszeć, lecz nie widzieć. 
Czy pojmujesz mnie? 

- Zdaje mi się, że widzę zupełnie dobrze -
Davidson przetarł rękoma oczy. - A zatem? -
rzekł. 

- To wszystko. Niech cię to nie przeraża. 
Bellows i ja odwieziemy cię dorożką do domu. 

- Zaczekajcie - namyślał się przez chwilę. 
- Pomóżcie mi usiąść - rzekł nagle - a te-
raz przepraszam, że was męczę, lecz zechciej­
cie mi to wszystko jeszcze raz powtórzyć. 

Wade powtórzył swoje słowa z całym spoko­
jem. Davidson przymknął oczy i wsparł czołQ 
na rękach. 

" - Tak - . rzekł - to prawie w porządku. 
Teraz gdy zamknąłem oczy, wiem, że mówi­
cie prawdę. Ty, Bellows, siedzisz przy mnie na 
kanapie. Jestem znów w Anglii. Otacza nas 
mrok. - Otworzył oczy. - A teraz - rzekł -
właśnie wschodzi słońce, widać okrętowe reje, 
wzburzone morze i kilka uciekających ptaków. 
Nigdy w życiu nie widziałem czegoś tak wy­
raźnie. Sied~ę po szyję w ławicy piasku. 

Pochylił się naprzód i zakrył twarz rękoma. 
Potem znowu otworzył oczy. · 

Ciemne morze i wschód słońca! A jednak 
siedzę na sofie w pokoju starego Boyce'al Bo­
że! zmiłuj się nade mną! 

Tak .się to wszystko zaczęło. 
ROZDZIAŁ 11 Przez trzy tygodnie niepojęte 

schorzenie oczu Davidsona nie 
uległo żadnej zmianie. Było to o wie~e gorsze 
niż ślepota. Zupełnie bezradnego trzeba było 
karmić jak świeżo Wyklute pisklę, ubierać i 
oprowadzać. Jeśli chciał wykonać jakiś. ruch, 
przewracał się na meblach lub obijał '9 ściany. 

W końcu umieszczono go na dole, w pracowni 
ojca, i położono na kanapie, która tam stała. 
Zaobserwowałem też rzecz szczególną, kiedy 

usilnie domagał się tytoniu. Daliśmy mu więc 
do rąk fajkę - o mało nie wybił sobie nią 
oka - i zapaliliśmy ją. Nie smakowała mu 
jednak wcale. Podobnie jest zresztą ze mną. 
Palenie nie. sprawia mi bowiem żadnej przy­
jemności (nie wiem, czy podobnie czują wszyscy 
palacze), jeśli nie widzę dymu tytoniu. 

Najciekawszych jednak wrażeń w śwel wizji 
doznał na spacerze, na który wyprawił go 
Wade w ruchomym krześle. Krzesło to David­
sonowie wynajęli, a opiekę nad chorym po­
wierzyli głuchemu i upartemu dependentowi, 
Widgery'emu. Wybrażenia Widgery'ego o zdro­
wotnych spacerach były niezbyt określone. Sio­
stra moja spotkała ich przypadkiem w okolicy 
King's Cross; Widgery z zadowoloną miną wlókł 
się krok za krokiem, Davidson zaś czuł się naj­
wyraźniej ogromnie nieszczęśliwy i usiłował,: jak 
słaby ślepiec, zwrócić na siebie uwagę Wid­
gery'ego. 

Po prostu rozpłakał się, gdy moja siostra 
przemówiła do niego. . 

- Och, proszę mnie wydobyć z tej strasznej 
ciemności - rzekł szukając jej ręki. - Muszę 
się z niej wydostać lub zginę. 

Nie mógł wytłumaczyć, o co mu chodzi lecz 
siostra moja zadecydowała, że należy \~rócić 
do domu, i w miarę jak wstępowali pod górę 
w stronę Hampstead, strach zaczął opuszczać 
Davidsona. Mówił, że dobrze jest widzieć znów 
gwiazdy nad sobą, aczkolwiek było właśnie po-
łudnie. . . 

- Zdawało mi się - opowiadał pó:Zniej -
jakby mnie ktoś pc,hał ku wodzie. Zrazu nie 
czułem n_iepokoJu, gdy.ż panowała tan1 wtedy 
rzecz prosta, noc - urocza noc. ' 

- Rzecz prosta? - spytałem gdyż to mnie 
zdziwiło. ' 

- ll.zecz prosta - rzekł. - Gdy tu jest dzień 
tam jest zawsze noc„. Otóż wchodziliśmy wprost 
w wodę, spokojną i błyszczącą \v świetle księ­
życa, wprost w szeroką zatokę, która zdawała 
się rosnąć i pogłębiać w miarę, jak w nią wstę­
powałem. ' Powierzchnia wód lśniła jak skóra 
- w dole musiała być wielka głębia sądząc po 
tym! co później opowiem. Zjeżdżałe~ z pochy­
łości i woda bardzo powoli posuwała się ku 
mym oczom. Potem zanurzyłem się cały i do­
znałem wrażenia, jakby powierzchnia wód za­
ła~a~a się i złączyła nade mną z powrotem. 
Ksi.ęzyc podskoczył na niebie i stał się zielony 
i ciemny? słabo fosforyzujące ryby krążyły do­
k?ła mnie - wszystko zdawało się być zro­
bione z .Przezroczystego szkła, ja zaś przedzie­
rałem się przez sploty morskich wodorostów 
któ~e świecił~ niesamowitym światłem. W mia~ 
rę Ja~ pogrązałem się w morze, gwiazdy nik­
nęły łe~n~ za drugą, . księżyc stawał się coraz 
bardzieJ zielony i ciemny, a morskie wodoro-

sty nabierały jasnej, purpurowej barwy. Wszy• 
stko to było · bardzo niewyraźne i tajemnicze i 
wszystko zdawało się poruszać. Przez cały ten 
czas słyszałem skrzyp kół mego wózka, kroki 
przechodniów i głos człowieka, który gdzieś w 
pobliżu sprzedawał nadzwyczajny dodatek do 
„Pall Mall". 
Pogrążałem się coraz głębiej i głębiej. Wszy. 

stko dokoła stało się teraz czarne jak atrament, 
żaden promie6. światła nie przenikał z góry w 
mroki głębiny, a fosforyzujące przedmioty sta­
wały się coraz wyraźniejsze. Wężowe odgałęzie­
nia roślin głębinowych błyszczały jak płomień 
spirytusowych lamp; potem nie było już żad­
nych roślin. Ryby płynęły ku mnie, przeze mnie 
i ode mnie, przyglądając się nieruchomymi o­
czami. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że po­
dobne ryby istnieją .. Miały wzdłuż boków ogni­
ste pasma, jakby pociągnięte czerwonym ołów­
'łdem. Był tam jakiś upiorny twór płynący w 
tył i obdarzony ruchomymi mackami. A po­
tem ujrzałem nlewyrafną masę świetlną, która 
z wolna zbliżała się ku mnie w ciemności i 
która okazała się z bliska wielką ławicą ryb, 
walczących i pływających dokoła jakiegoś toną­
cego przedmiotu. 
Płynąłem wprost ku niemu i teraz wśród te• 

go zam~tu, w świetle ryb ujrzał.em sunące nade 
mną kawały potrzaskanych desek, ciemny tu­
łów okrętu w górze i jakieś fosforyzujące 
kształty, które chwiały się i kurczyły w pa­
szczękach ryb. Wówczas chciałem zwrócić na 
siebie uwagę Widgery'ego. Ogarnęła mnie gro­
za. Uf! Zanurz:Uem się wprost w te półzjedzo­
ne... szczątki. ~dyby nie twoja siostra! Miały 
takie duże dziury, Bellows, i„. Szkoda słów. 
To było straszne! 

. Przez trzy tygodnie pozosta• 
1ROZDZIAŁ NI wał Davidson w tym szczegól„ 

nym stanie, patrząc na świat, 
który uważaliśmy wówczas za fikcyjny, a ślepy 
na wszystko, co działo się dokoła. A potem, w 
któryś wtorek, gdym dowiadywał' się o niego, 
spotkałem w przejściu starego Davidsona. 

- Widzi swój wielki palec! - rzekł w naj• 
wyższym zachwycie. Uderzył się w piersi. 

- Widzi swój wielki palec, Bellowsl - p04 
wtórzył ze łzami w oczach. - Chłopak przyj„ 
dzie do siebie. 
Pobiegłem do Davidsona. Trzymał przed o­

czyma !}lalą książkę i, patrząc w nią, śmiał się 
z cicha. 

_,. To zadziwiające - mówił ~ widzę jakie4 
plamy - wskazał palcem. - Siedzę jak zwy­
kle na skałach, pingwiny kołyszą się na nogach 
i przewracają dokoła mnie jak zwykle, tam 
znów raz po raz pokazuje się wieloryb, chociaż 
jest zbyt ciemno, abym mógł go widzieć do­
kładnie. Jeśl~ jednak coś tu położę, widzę toi 
Widzę! Przedmiot taki jest niewyraźny i znie­
kształcony, widzę go jednak zawsze jednakowo, 
jakby przez mgłę. Stanowi to jakby lukę w 
tym przeklętym, upiornym ·świecie. Dotknij mą 
ń:ką twojej ręki! Nie - nie tu. Tak. Dobrze! 
Wid7,ę ją. Część wielkiego palca i kawałek man­
kietu. Wygląda to jak widmo twojej ręki, któ­
ra wysuwa się z ciemno~ci. Tut przy nie) wi· 
dię kilka gwiazd tworzących krzyż. 

Od tego czasu stan Davidsona poprawiał się 
stale. Jego opowieści o nowej zmianie, jak i ca­
ła historia widzeń były dzi.wnie przekonywa­
jące. W niektórych miejscach pola widzenia u­
rojony świat stawał się coraz mniej wyraźny, 
coraz przezroczystszy, zaś w świeżo wytworzo­
nych .lukach ukazywać mu się zaczął rzeczywi­
sty, otaczający go świat. Miejsca te stawały 
się coraz większe i liczniejsze, zlewały się z 
sobą i łączyły, aż wreszcie tylko tu i ówdzie 
pozostały jeszcze ślepe plamy w polu widzenia. 
Mógł wstawać i chodzić o własnych siłac·1, jeść, 
czytać, palić, zachowywać się jak nor .. ialny 
człowiek. 

A teraz chcę opowiedzieć rzecz 
ROZDZ•IAŁ IV najciekawszą. W dwa lata 

później jadłem obiad z Da­
vidsonami, a po obiedzie złożył mi wizytę nie­
jaki Atkins. Był porucznikiem Królewskiej Ma­
rynarki, sympatyczny, rozmowny mężczyzna. Był 
on zaprzyjaźniony z moim szwagrem, a nie­
bawem też zaprzyjaźniliśmy się i my. Okaza­
ło się, że był narzeczonym kuzynki Davidso­
nów i przypac;lkiem wyciągnął z kieszeni foto­
grafię, aby nam pokaza~ najświeższą podobiz­
nę swej ukochanej . 

- A tutaj - ·rzekł - jest stary „Fulmar". 
Davidson rzucił okiem na odbitkę· i twarz 

jego nagle się rozjaśniła. 
- Wielkie nieba! - rzekł. - Przysiągłbym.„ 
I Co takiego? - rzekł Atkins. 
- że widziałem ten· okręt już poprzednio. 
- Jakże mogłeś go widzieć? Podróżował lat 

sześć po morzach południowych, a przedtem„. 
- Ależ tak - zaczął Davidson_, a potem wy­

krzyknął: - Tak, to okręt, o którym śniłem. 
Jestem pewny, że to okręt, o którym śniłem. 
Stał na kotwicy u brzegów wyspy, która roiła 
się od pingwinów i strzelał z armaty. 

- Wielki Boże! - rzekł Atkins, który do­
wiedział się teraz szczegółów choroby David­
sona. - Ja~, u diabła, mogłeś o nim śnić? 

Potem, stopniowo wyszło na jaw, że tego 
dnia, w którym Davidson uległ atakowi, statek 
J .Kr.M. „Fulmar" 1$tał rzeczywi,,ście na kotwicy 
u brzegów małej skalistej wysepki, · na połu­
<ł:1ie od antypodów. Łódź wylądowała poprzed­
mego dnia, aby zabrać trochę jaj pingwinów, 
i zabawtła tam dłużej. Z powodu burzy załoga 
musiała jednak zaczekać do rana i wtedy do­
piero dostała się na okręt. Atkins, który do 
niej należał, potwierdził prawdziwość opisu Da­
vidsona dotyczącego łodzi i wyspy. 

Nikt z nas nie ma najmniejszych wątpliwo§ci 
że Davidson rzeczywiście wszystko to widział: 
W jakiś niepojęty sposób, w czasie gdy sam 
przechadzał się po Londynie, wzrok jego błą­
dził po owej odległej wysepce. Ale jak to się 
działo - pozostanie nadal nie wyjaśnioną ta­
jemnicą. 

Tłumaczył: 
BRONISŁAW FALK • (Z D &omu „Opowieści fantastycznycir 

· Wydawnictwo Literackie, 1976) 
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Prze iście 
podziemne 

Lekcja 
WJChowawcza 

Zn6w atoimv 1 towarem 11po· 
kolnie ood filarami naprzeciw 
meskiego; D8ll Konradelt naiwet z 
ta.kim chvtrvm w6zeczltlem na 
kołach rowerowvch. DOdob1uym 
nieco do saturatora. Stacza !?O co 
ramo i wieczorem wvovcha na 
e6re własnorecmie choć jest sła­
bowitv - mówi ie ćwiozv wolę; 
uwai.am. i.e zrobiłbv lepiej, ot-ie­
ćwiczvw..szv tvch pa,ru urzedasów. 
co kiedvś skre~llH z oUl.nu oo­
chvln ie dla wózków wmontowaną 
w schodv bo osuła widoki na 
lepszą orzvszłość . a w dru!l:ej 
Polsce dzieci miałv sie rodzić od 
ra7.U chodzace„. 

Stoimv. bo t.abtica z zakiazem w 
1aki·ś cudownv soosób wvoa.l.'O'Wa­
ła ze ścianv. Nawet podziura.w;o­
na ołvte WV'lllienili. Wsoólnie 
podeir21ewamy. że to jeszcze ie­
den sukces nuzei Beatki Góralki. 
Rói.nke uowstala tvlko w do­
mvsłach, z ki·m ml.anowicie te.t1. 
sukces. Niektórzv sadza. że z tym 
Inżvn:erkiem w bialvm fute.rku, 
a,le w cela<'h ooriadkowvch przy• 
znać musze te lP.5t to -polfląd 
„mn.i ejszośC'iowv". Wieksz.ość orzv­
chvla sie - ia też i:reszta - do 
tezv szmuklera Mareczk.a. że z 
tvm mena1to od zielone1to bizn.esu. 

Taki men ma przecież swoje 
moż.liwości - łazi z tla~~a oo 
un:edach. w i:iesz.eni.ach ma . te 
swole fra!lr.ansv reklamowe :i: 
iadnvm ksiel!'owvm sie l!lie !'0%li· 
cz.a. Co dla n i ero ta ka tab 1 ica. 
zresz ,ą i ta.k Beatka zrobiła to 
bardziej dla n't'zviemnoścl... Bv­
le i kooperatvwie „Galeria" taki 
1test nastePCów sie na\eial. choć­
h'' za to. ie OOl!odzill~m" się ~ 
\o" •m '. '!)n.wem siJn!el!m~J!O. 

/\. w' ~ 11\oil""· a· na sr6.-ze w:os­
na oo n-hno. Jednvm t fei '.>bja­
wów iest róika s!ezeniakierii w 
pr1~iśc::i roi ziemnvm. !'ltoia l~-
7.a. U:'ZP.< 'anu'a u M-rów'.<i -zam' a ;• 
w ~zlw'P . hand\uia nawe• 'O\& -a­
tam! ... Po!le ':-!,ewam nawet, że 1v 
'kac:ku ood t t>f Pfonami łest r fetda 
~ acz,, - oodz ie-/ ! łe!YI sfe k !ed~·ś 
~v:n ~ Pos'r~e'?Pn iem z Banan.~m. 
a!P chvba !l :e u ,'."Jer~vł ui!llPre­
sQw an' it n!e "'"ltuaJ! też iacv' 
~or'Tl !'ln;, wr:.-kalaev antvnarko· 
b~cne hro.sit!rki - teoretTc'9', osia 
i ch mać. 
Aż •u n&!!!le wczo.ral nowe nrz'l"­

sz!o. Schodami od suoerhipe1"1!1eJ?a· 
bube' oekuls·a.mu zlazła na.jautM­
hcrn:eisza u:kolna wveieczka 
e6wniar&twa z nrowincii. ot:>!a­
d:>wanvch lak wielbladv (kołdry. 
czainiki i l>anier toa\etowv nie­
k tó"."zv szcz.ot'ki na kiiach \ ja· 
kie.~ .~uperradia). Raczkujacv han­
dla!"ze Płci obo.itM orowadz:enl bV• 
li orzez równje, albo nawet so­
Iidniel obiucz.one dwie nauc:i:vciel­
lai - z.ażvwn.a. ieimość w wieku 
tuż 'PM:edemer:vtaln:rm \ chudą 
okuta,rnice - t.zw żelazna di:\ewi­
ce w wii!'ku równie n.ieokreślonym 
fak nieokreślona (przvn.a 1l'Mlieł n.a 
raiz:e) bvla u.wartość tekturowe­
l!O pudła. które t.ur..c:i::vła zrieta 
'POd c ież.a~m i1tk biU!'O'WV s'PbC% 
w""dukcH chińskiej . 

Pare orzvrumienionvch. w""1•· 
lowanvch. choć wvraźnie niedo­
mytych pa.nienek oodbieitło do 
cze'Tio.d.anu Ma:recz.ka I bleitramu 
nu11•kówv Mal"aot. zwanei „Aktrv· 
n" Krościate chłopaiki w skó­
nanVC'h ku~teczkach rorozielił' 
s!e mied:z:v f'rma Mf.'tO'Wi!ł a ko• 
sz'O"k'em Belłt:ki nielrtórzv wleźl~ 
nawet _ do Mrów'ki a.Ie wya.%11 
szvbko. bo a.ktlll'&t l'liwa !llle b,rło: 
cwanv erubasek o rotlat1111vch 
ocikach (z t)llka „Julia Stereo" w 
l~:>ie) lustrował kramik 'Pli!lll 
K?n!"adkia wreszcie niedbale ..,;u­
cił zielonkaweiro Chooi·ne I zrar• 
nał karton .ątuvvesantów - sl0-
Wf""!1: w~ieczka z nrow·inclon.al-

. n°1 ~r..k6łk' ro'niczeeo nrzvsOO!!o­
b' enia rozb i e!!ła sie Po, <'ałym 
o~„e i~ciu ... 

Becz.ulkowat.a ma,trona. mach'llę• 
fa reka I też nolaą.ła do Met.owej. 
ale ził.korkowała drzwi. bo z.a ntc 
nie r"h<'.' 1ała wvnu~ić z łal) dwlkh 
tobołów z koMr.ami. Tvmczasem 
ehu cl a dziP.Wi<'A hiet?ała ze swoim 
oudłem . u~iłui11<' zanedzil- tt"z6d· 
ke nrzvn.ajmniel w leden kat. 
11k ii d ova!"nawszv sie I ~kuoiiw~zv 
sl!v hed.zie można ruszv~ d.alej. 

W"cs?.cie lei ~ ie udało: oodnie­
cona sukcesem oalneła swoim 
malo' 11t-0m m6wke oedal"~lc:ma: 

- W~zvstko co tu w'dzil'>ie -
(tu wvmovrn!e wskazała W".'1!14 

pra.włca u moeno weiorajnep 
Grunt-a i moia zmierzwiona bro­
de) - to de2e.nerac.ta, upadek ! 
skandal! Ja,k sie n.ie będziecie 
uczvć. to samo was czek• han· 
dlarz.am.1 zosta.n.iecie! 

Kochane dzieciaki zuumrał'ł z 
tM>Watoiewaniem. z tyłu ro:llle1łY 
ale nawet okrz'Vkl - Tru)el "'-Jn.a 
@wno i dvolomu mal„. 

N1 ta.kie dictum okulal"n.ica za­
trzeootaŁI tai>k.a•mi 1 protestem. 
Ale kartonik ile WV!l15knał„. ~ 
wielkim brzeku n.a marmurach 
z wolna zaczeła sle rozlewać krwi· 
sto~esta olama oachnaoa niewąt­
pliwie soirvtusem. Dz.lewica 06łU· 
piała - wvkorzvstałv to ma.ł;)!a­
tv i roz.orvS'llełv sie zn6w n.a 
wszvst.kie stronv Przejśc·ia. 
Rzucillśmv aje z Grulfl·tem 

na oomoc. W oudle bvl.o ze dwa· 
dzieśoi•a butelek płyn.u o M.Z­
wie „krem wiśndowy", upadku 
n.ie pnetrwały tylko cz.te-
ry czy pięć. Pozbieraliś-
my szkło. pn.eoa·kowaliśmy do 

solidnej siatv oflarowa.neJ n.rzez 
Metowa Grunt - mlmo wstrętu 
maluiace20 sie n.a obliczu - starł 
alkohol!czna kałuże . Na.cl na:ni 
chłioala chuda dziewica. 

- No I co. belferko niedorzn . ę­
ta. moralne radki wstaow!as?. a tu 
wódv zapas na całv ol.uton 
- ZB"adalem do niei '.>Olednaw~zo 

- To moje. A co oan mo.źe 
wied~ieć . iakie i~t ivcie samo!­
nei intelil!entnei kobietv na W5'i 
- soolrza1a dość wdz.'ec?.nie r:a 
G:-unte. którv westchnał tak i.ac{­
bv misł 8ZC7.e!"ll' 1,am'a;- DOZtll&. :.a 
urokó"'• takiet?o żvc!a. 

- Dam !'anu adru - •ze1>nę!a 
do malarza. wzieł• torbe i pesz~• 
ronić miałolatv obs1aw'.all\ce ;ed­
!l()rekiesro handvte u Mrówki. 

Tvlko cwanv rrubasek z roz!a­
ta.n vmi oezkam! ' wvcia2nał właś· 
ciwe wnioskl z 1'1'ZYll!odv chudej 
belfrzyc,•: l)Oduedł do mojego 

1>toiska. fachowo nrzenuc!ł s'l(rTO­
ty i dał tauzena za dwa - „K1tma­

sutre" ze stuoiećdziesięeiom• ob­
raz.kami i .Komoendium or.ra;nd­
zacvino-!karbowe dla inlcia.tVTWY 
orvwa.tnei" n.a'Pisal!le orzez leb­
sk!.e110. acz wvo:otow•ne.r:<0 adiunk­
ta z oN>Wa. Ta'k. taik - iin~an· 
tia Iuris et fi!mris nocet.„ 

I. ROTACYJNY • 

Spojrzenie 
znad 

10 procent 

Chciałbym nieśmiało - acz 
z naciskiem - zaznaczyć, że 
choć w ostatnim wypracowa­
niu dworowałem sobie z dłu­
gotci realizowanych w Łodzi 
teatralnycb premier, czyniłem 
to iako człowiek prywatny. sza­
ry widz, czyli ciemna masa, a 
ni~ jakiś tam uczony recen­
zent. Recenzentem jestem na 
całkiem innych łamach i na 
całkiem inny _ rachunek, dla­
tego też na niniejszej wysoce 
eksponowanej przedostatniej 
kolumnie n~e zająknąłem Ilię 
ani jednym marnym słowem, 
podobały ml się cztero- i pół­
godzinne „Dziady", czy nie 
bardzo. 
Chodziło mi raczej, a nawet 

wyłącznie, o zwrócenie uwaai 
m~odych teatrologów na prze­
bogate mozliwo1kl kryjąelł aitt 
w zastosowaniu metl)d "' statys­
tycznych do badania interesu­
jącego nas spektaklu, czy teł 
życia teatralnego w ogóle. Me­
tody te znam co prawda itłów­
nie z książek _ Lema, jak to 
„Sledztwo" czy „Katar". ale i 
to wystarczy • iżeby przynaj­
mniej spróbować postawić py­
tanie, ezy tstnieje jakiś zwi~­
zek - stała proporcja, powiedz­
my - między ilością krówek 
i herbatników zjadanych przez 
widownię, a ilością słów pada­
tących ~e sceny. Albo inaczej: 
ezy odległo~ć do teatru - mie­
rzona raczej w godzinach l mi­
nutach, s uwzględnieniem wy­
czekiwania na przystankach, 
niłli w kilometrach - ma się 

jako• do ez~stotliwo§cł naby­
wania biletu, ez30 nie ma w 
ogóle? 
Być może - jetell sacznie­

my mierzyć czas od wyjścia z 
domu 11ż do chwalebnego po­
wrotu - wręcz istnieje iakał 
wartość . krytyczna powyżej 
której nas?.e , zainteresowanie 
teatrem zaczyna zdążać do ze­
ra. Mówił mi kiedyś nieży- . 
j~cy już dyrektor Teatru Mu­
zycrnego Antoni Bachliński. ze 
po przeniesieniu tej sceny z 
Piotrkowskiej na ulicę Północ­
ną teatr stracił znaczną częśc\ 
widzów z Rudy Pabianickiej t 
1tamych Pabianic, zyskał na­
tomiast nowych, między inny­
mi z rejonu odległych Stoków. 
Po latach mogło się to oczy­
wiście zmienić, intuicyjnie wy­
czuwam jednak, że na Opera­
cję „Teatr" statystyczny widz 
<;klonny jest poświęcić pięć do 
sześciu godzin, ?tie więcej. Jin 
bardziej wymiar kary zblL~a 
się do pełnej dniówki roboczej, 
tym wyrainiej nasza fascyn:a­
cja utuką maleje. 

Jest to jedn-ak tylko moje 
domniemanie, · które należałoby 
nauko"·o udowodnić łub rów­
nie nallkowo obalic. 

%. 

\V tekście J'Oprzedmm dekla­
rowałem również, że jest on 
progran1owo niesłuszny, a na­
wet wredny. Przez caly rok 
bieżący - jak wiadomo prze­
stępny, co brzmi prawie jak 
,.przestępczy" - zamierzałem 
czepiać się wszystkich i wszy­
stkiego, nawet płota, i!by aku­
rat na Sylwestra przetyć prze­
łom, wyszlachetnieć 1 przez ko­
lejne lata · zmyślnie usypiać o­
budzoną cZtJjność - a także 
czytelników monotonnie 
sympatycznym gaworzeniem. 
Wydawało mi się to wcale 

niezłym sposobem na przr.pę­
kanie lat, kt.óre dzielą mnie je­
szcze od emerytury, niestety 
życie płata człowiekowi okrut­
ne figle i musiałem przed~ta­
w\ony wyże.i riro~ram poddać 
bezlitosnej rewizji. 

3. 

Jan item w „Samosądach'. 
C:Iu 1 'Tet:a>t" z 4 kwietnia -
,.Gramy w Baszkiewicza") na­
pi. ał, że jego guru był za,vsze 

· Toeplitz. 
Było to wstr~sające 't'.'Yzna­

nie. ponieważ moim guru by' 
zav:sze Jen~· Urban (oczy\\'i~ ­
de felietonista, nie mini~:te:'.', 
wskatnlk inteligencji mam ta· 
ki sobie, ale jeszcze nie Z\va­
riowałein), który tatart,i orzy. 
!wiecał mi z daleka, nic wie­
dząc nawet. ie istnieję. 

Gdy . Urban przekazał Rerl'l.o­
wi swoją felietonową działkę, 
lekko sfruFtrowany uznałem 
tego ostatniego z.a p/o guru, 
drepcąc jego myślowym tro­
pem, lecz i od jaklei;ioś czasu 
sprawdzając z ksiątkowym 
v.rydaniem „Samosądów" - tych 
Urbanowych, a więc prawdt.i­
wych - czy następca nie scho­
dzi aby z właściwej łcieżki, iż­
by zaprowadzić mnie w mali­
ny. 
Owóż w cytowanym jut felie­

tonie „Gramy w Baszkiewicza" 
Jan Rem był napisał: 

„Tymczasem 90 procent Ztl'O· 
dnMei ło w sensie poltłye11nym 
dosy~. Stoproeentowe przylep­
nłe de linii oznacza, ie udział 
w zbiorowym myśleniu oslu­
n1tł poziom wykłuen~ey myA. 
lenle lndywłdualne, konieczne 
przeelei dla ronvo.fu •apoło­
wero dorobku". 

Brzmi to niepokoj!lco, lees I 
rozsądnie, gdyby więc minlster 
Urban połotył jesscze na tej 
opinii kontrtllycnatę, naletało­
by każde słowo wykuć w gra­
nicie i podobne obeliski poroz­
stawiać w miejscach publicz­
nych, urzędach i instytucjach . 
a to ku nieustannej przestro­
dze I wiecznej pamięci. 

Zarazem jeteli 90 procent to 
dosyć, 111 procent :sosteje do 
naszej dowolnej dyspozycji. I 
ja - ze 11woimł niesłusznymi 
kawałkami - makomicie się w 
owych 10 procentach miesz­
czę, zd 10 procent mieści się 
w 100 procentach. Innymi sło­
wy moja Indywidualna niesłu­
t1zno~t tak cr.y siak rozmyje 
się w ogólnej słusmości, stanie 
jei częścią składową i to w do­
datku - · zaprogramowaną. 

Reda~uje ie~p6ł: łly~zard Binkowski, Darlu11 Dorołyi\sld, Eurenlan Iwanie.i, Ter ... Je~ 
kowska, Aodrzet h.arnlc:14k 1„~1Het..,ri ~d .k,, hl Jrrr.1 K" leci .i1lll. Bocda MadeJ, AndraeJ 
Makuwit-ckl, C>rat)Ua Ulł"rhnowle.i Iz-ca <ek r e-ta r za redakcji), femass !laa (&•ca redalctora 
na•tf!lnegol lęor ~lkłrn·kl fkie r. dt1 ału lite ~a" kleeo), Karol J. S&ryJskL Janusa la)'Jllań!lkl­
-Glaoo (~r.at 1 k1. Paweł 1omanewsld. Lueju!la Włodkowski (redaktor na.czelny), Jolanta Wroń-
1ka. 

' tale wsoMpracu·a· Tad«"U'lt Rlaitjewskl fi:dw ard Bryl, Krzysztof Drzewiecki, Gneron Gaa• 
ła. Botrdao <sadom"lld \\itold Ka"p"rkie~1n; Wlot'11mlrrz Krz~mlń!łki. Edmund Lewandow­
•ki. Oartusa Milerski, K.łfllflla Namfsłew„u_ Jerai Faau,wioa. Ewa P.-skiewica. Jerar \\'U­
•ań)kL 

Skoro tak, to po cholerę mam 
się wygłupi11ć i pierś cherlawą 
wyprężać?! Chyba tylko P"l to, 
iżby za moją IO-procentową 
niesłuszność mieć całych 100 
procent nieprzyjemności. a to 
od osób, które opinii Jana Re­
ma nie zechcą uznać za włas­
ną . Kiepski to jakiś interes, 
trzeba chyba wszystko jeszcze 
raz przerachować. 

General 
Kurowski 

• 

• 
Lewvm 
okiem 

Mieszkam przv ulicy Rewo­
lucji 1905 roku. Rewolucji tej 
nie byłoby, gdyby w lutym 
1904 roku nie wybuchła wojna 
rosyjsko-japońska. Blisko 
czterdziestoletnią martwą ciszę 
po upadku powstania stycznio-
wego przerwał masowy ruch 
protestacyjny, przypominając 

światu o niewygasłych aspira­
cjach niepodległościowych Po­
laków. 
Rząd carski zaraz po wybu­

chu wojn:v z Japonią wyasyg­
nował milion osiemset tysięcy 
rubli na „usilenJe dieparta­
mienta policji'' w krolestwie, 
spodziewając się niepokojów i 
manifestacji. „U bardzo wielu 
ludzi ujawniło się ooczucie 
wyjątkowości chwili. wymaga­
jące.i w:v jątkowych z nasze.i 
stron)' środków i akcji" - pi ­
sał Józef 'Pilsudski, · szef ów­
cz.-esnei . PPS. tlo swych towa­
rzysr.y party\ny ch w K rak o­
w ie (li st, opublikowan.v w „W ia­
d omościach Literackich" z 24. 
IX. 1933 roku). ..Plany nasze 
- p i., ał -: podn ie cić obecnie 

na trój i naj rozmaitszymi ka­
wałami zmvć brud manj festa· 
cji patriotyczno-rosv,isk i h". 
Między innymi proponu:e Pił­
sudski og łaszani e v o•;: na.cli 
party.in.vch - „Robotniku" i 
„Naprzodr.ie" fikcyjnych 
korespondencji z daleko-
wschodniego frontu. świadczą­
cveh o słabości ~trony rosyj­
skiej, o bała~anie organizacy'j­
nym i o wielkich trudnościach 
w zaopatrzeniu i uzbrojeniu 
wojsk carskich. „Dawać robio­
ne korespon<ly - pisał dosłow­
nie - robić wojowniczy ton 
koniecznie, wskazywać na ko­
nieczność akcji politycznej 
przeciw Rosji. (Z moich nota­
tek) możecie ułożyć albo jai!:ą 
korespondę od żołnierza, albo 
też od faceta jakiego stamtąd". 
„Kawały" polegały także na 

udaremnianiu i rozbijaniu ma­
nifestacji procarskich, które 
organizowały władze rosyjskie 
i rodzimi lojaliści, zwłaszcza 
arystokracja, w różnych mias­
tach królestwa. Maciej Radzi· 
wiłł i hrabia Wielopolski złoży­
li u generalnego gubernatora 
hołdowniczy adres w imieniu 
Polaków. Takie same adresy I 
J)Odpjsy pod nimi zbierali Cze­
twertyński, Dobiecki. Skarżyń­
ski. Na zamlerzoRą manifesta­
cję uliczną odpowiedzieli pe­
peesowcy wystąpieniem bo-
jówek, uzbrojonych w ki~e. 
Gdy jedną z takich bojówek 
chciał prz,y ulicy Karmelickiej 
w Warszawie zatrzymać stój· 
kowy przv pomocy stróża. wo­
łającego „rozchod:tta się w 
imieniu cara", tłum rzucił się 
na obydwóch i ktoś w zamie­
szaniu przebił stróża szydłem. 
Rezerwiści powoływani na 

:front często buntują się i de­
zerterują, skup koni i uprzęży 
dla wojska napotyka na sabo­
tujący opór. WystttPUilł przy 
tym nagminnie prz.eiawy wiel­
kiego przekupstwa czynowni­
ków carskich. „Podczas Poboru 
koni w Kutnie - pisze Michał 
Sokolnicki w swych wspom-

nłenłach („Czternakłe tat•, 
Warszawa, 1936 r.) - jeden z 
obywateli podszedł dyskret11ie 
do pułkownika. przewodnicza­
cego komis.li którv z zadowo­
leniem Przyiał WYraźną PrOPo­
r.ycję: „Da kagdaż ja napiju 
karman, Jesli nie w wojennoje 
wremia?" Zabrał · na,lgorsze ko· 
nie najleosze zostawił". 

Sympatie oroiaoońskie przy­
bierały czasem komirzną for­
mę Tak na przvkład oopular­
ną była plotka. że zwycięzca 
spod Cuszimy. l!enerał Kuroki. 
to syn polskiego wygnańca z 
Syberii, Kurowski. Z kolei 
władze carskie rozpuszczały 
pogłoski, że - cytuję za listem 
Piłsudsk iego - „car chce zro­
bić ustępstwa Polakom. że ma 
być Polak namiestnikiem. że 
jeśli sprowadzą tu wojsko. to 
dla obrony od Niemców. któ­
rzy chcą okupować królestwo. 
a prz:vnajmniej lewy brzeg 
Wisły" . Jak widzimy. dezinfor­
macja była już wówczas szero· 
ko stosowana przez polityków i 
nie stanowi wynalazku naszych 
czasów. 
Osiemdziesiąt lat, jakie mi­

nęły od tamtej wojny. to d1,1żo, 
ale jednocześnie na tyle nie­
du żo. że pamlętam wiele opo­
wiada11 słyszanych bezpośred­
nio od je.i uczest ników. Jak l(i­
n~li od zimna w parotygodnio­
wej podróż.V ko!eia przez bez­
droża Syberii, iak pojedv11czvch 
żołnierzy wyrz~·nali z zasadzki 
<'hińscy . partyzanci, <'hunchuzi, 
jak trudno było s~amh1d wró­
cić po zawarciu pokoju, zaini­
cjowanym przez prezydenta 
USA i nie oczeidwanym przez 
nikogo. Nie piszę tu prze­
cież historii. Myślał~m tvi-
ko za przykładem 
wielu czasopism z. „Poli-
tyką" na czele. że godziło się 
wspomnieć wydarzenie dziejo­
we, które zapoczątkowało uoa~ 
dek najbardziej wstecznego im­
perializmu carskiego i stanowi­
ło pierwszy sygnał na Clrodze 
do odzyskania nienodlei:!łośd 
przez nasz. kraj. 

WtODZIMIERZ 
K•RZEMU~SKI • 

Sport 

Antoni 
Piechniczek 
gniewa się 

Spotkał mnie pewien znajomy 
kible i zamlut "dzień dobry" 
powiedział: - eo pani sądzi o 
ostatniej wypowiedz.I Piechnicz­
ka? 

- W sprawie przełotoneno 
meczu Widzewa? 

- Ano! 
W i drew - · jak wiadomo -

dostarcza zawodników do repre­
zenta.ćji, do drużyny olimpij­
skiej i do „młodzieżówki". W 
hiszpafukiej klęsce tej ostatniej 
brali udz.lał trzej zawodnicy 
RTS Widzew. Z tego to powodu 
widzewski klub poprosił PZPN 
o przełożenie meczu ligowego r. 
Cracovią z. soboty na niedziele 
PZPN pro~bę tę uwzględnił i 
Widzew w niedzielę wygrał 1 :O, 
awansując na lidera ligowej ta­
beli. Decyzja PZPN tak tdener 
wowała Antoniego Piechniczka: 
że nazwał ją skandalem. 

Pytanie znajomego kibioa 
zmusiło mrue do zasta.nowien!ą 
się nad tym, jakie do tej oory 
sukcesy ~iągnął Antoni Piech­
niczek w prowadzeniu reprezen­
tacji Polski w piłce nożnej. Po­
twierdził sukces Kazimierza 
Górskiego z. Monachium, czyli 
w Hiszpanii zdobył trzecie miej­
sce. Ale, żeby być sprawiedli­
wym, trzeba byłoby oowiedzieć. 
że na ten sukces tłożyla 11i~ 
też praoa poprzedników, a w 

tym - niemała - !tyszarda 
Kuleszy. Nie udało się na'o­
miast Piechniczkowi przesko­
CżYĆ „europe1skief bariery'', tak 
jak nie udało się to nikomu do 
tej pory. Nie chciałabym nicze­
go przesadzać, ale prognozy 
na sukces. w eliminacjach mi­
strzostw świata są tei racz.ej 
ostrożne. Niektórzy wręcz 
mówią. że może po-
wtórzyć ~i.ę sytuacja z 
·Argentyny, że my niby możemy 
zdobyć sii: na sukces cyklicznie. 
po oewnei onerwie I że wła­
śnie teraz wypada przerwa. \V 
żadne takie cykle nie wierzę, 
ale przecież widzG. że dobru 
nie jest. · 

Gniew Anto.niego Piechniczka 
wynika z tego, że istnieje sprze. 
cr.ność interesów· międx.v kluba­
ma a reprezentacją. Kluby !!Il 
szczęśliwe. gdy nie muszą da­
wać swoich zawodników do re­
prezentacji. a reprezentacji nifl' 
ma i nie bedzie bez wspćł!)ra­
cy z klubami. Kazimierz Gór­
ski zaw"r.e oowtarzal, że suk­
cesv reprezentacji są wynikiem 
szkolenia w klubach. t miał ra­
cję. Wielu kibiców od dawna 
fascynuje i zastana.wia dobre 
przygotowanie piłkarzy grają­
cych w zagranicznych klubach. 
Nie potrzeba im wielkiego szko­
lenia, obozów kondycyjnych, do­
datkowego zgrywania. Są w do­
brej formie. są wytrzymali. Kie­
dy Polska reprezentacja siada w 
drugiej połowie meci:u, Zbigniew 
Boniek jest często jedynym 
zdolnym do ;zry zawodnikiem, 
ale sam przecież niczeio nie 
zrobi. Nie może więc być kon­
:fliktu i sprzeczności interesów 
między kadrą a ligą. To prze­
cież w gruncie rzeczy cl sami 
ludzie. jeśli dobrze są orzyco­
towani do gry w lidze, to i do­
brze powinni być przygotowani 
do gry w reprezentae.U. Ale nie 
zawsze tak bywa i tu jest te-n 
przysłowiowy pies pogrzebany. 

Antoni Piechniczek gniewa 
sit: też na dziennikarzy, że nie 
tworzą dobrej atmosfery wokół 
reprezentacji. Są to żale i dąsy 
typowe. Wszyscy chcieliby, aby 
dziennikarze r:ibil: coś z n1cze­
go. Je§li reprezentacja gra fa­
talnie - jak na orzrkfad w 
drugiej połowie meczu w Szwaj­
car ii -: to ,iak można robić dó­
brą atmo~ferę wokół niej? 
Wbrew temu co ludzie ·wid24 
na ekr anie swojego telewizora? 
Niektórzy dzic>:: nlkarze tak si'! 
przejęli pretemjam i Anto-
niego Piechniczka, że 
i;zuka,i ą absurdalnych argu-
mentów dla obrony na-
~ ze ,i nieudol nej reprezentacji. 
A to - po,,·J adają - że boisko 
jest grząskie, a to. że wiatr nie 
z t <'j strony, a to , źe deszcz pa­
da. aibo slo1'lce świed prósto 
w oczy. Zapominają tvtko, ł.e w 
meczu ~rają d·.\·!e drużyny i obu 
wiatr w oczy. slot1ce i deszcz. 
a także grząskie boisko. Przy­
czyn niepowodzenia trzeba nu­
kać nie wokół tego, co dzieje 
się na boisku. ale w samej dru­
żynie, w jej przygotowaniu, u­
miejętnościach. kondycji. 

Gdybym miała odpowiedziet 
na pytamie. jaka jest ta polska 
piłka nożna. to mogłabym po­
wiedzieć tylko, że nierówna. No, 
bo stać piłkarzy na jakieś sza­
leńcze zwycięstwo i zaraz pó­
źniej następuje więcej ni:! aza• 
ra, bo czarna, rzeczywistość. 
Zawodnicy, kt6rey w kra1u by­
li ostro krytykowani - jak na 
przykład Andrzej Szarmach -
po wyjeździe za granice stai<\ 
się tam piłkarskimi asami. An­
drzej Sr.armach - mimo te już 
nie młodzieniaszek - jest we 
Francji najlepszym 1tr:r.eleem 
tamtejszej ligi. Dlaczego tak 
się dzieje? · 
Przestaję powoU wierzy~ w 

powszechnie panuj"ee przekona­
nie, te Polacy l>Qtrafia dobrŻe 
pracować tylko u obcych. Coraz 
mocniej rodzi się we mnie wat". 
pllwo~ć. Czy to. aby naprawde 
jest tak? Czy cała tajemnica 
nie tkwi przypadkiem w tym, 
że ci obcy mają po pr~tu lep­
szą organizację, lepiej umieją 
wykorzystać te wszystkie walo­
ry, jakie tkwią w człowieku, 
umieją nim sprawniej pokiero­
wać? Wszystko wskaz.uje na to, 
że to właśnie jest tak. Bo jak 
i u nas zdobędzie się na m!ldre 
kierowanie i organizowanie. to 
zaraz. pojawiają się wyniki. Ot, 
choćby RTS Widzew. Ale to 
już inna sprawa. 
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O st~asznej i zadziwiającej 
przygodzie~ jaka spotkała 
pewną schludną niewiastę 

Jeszcze tej samej nocy przesłuchiwał ją starszy sierżant szta­
bowy Korejwo, a nazajutrz przybył kapitan Sledzik. Odnalezio­
no ślady walki oraz porzuconą w rowie torbę podróżną pani 
Turoń. Stwierdzono, że 11dyby nie jej ekskrementy w rowie, 
być może morderca osiągnąłby .swój cel, ponieważ zaatakował 
z tyłu i niespodziewanie. 

- Myślę, że on tam na mnie czekał - powtarzała w swych zez­
naniach pani Turoniowa~ - Wiem, że jest szczupły i drobneJ 
budowy. Sądzę, że •o ktoś tutejszy, kto mnie zna, ponieważ do 
Skiroławek przyjeżdżam od kilku lat. Chyba mnie bardzo sza· 
nuje, bo gdy stwierdził - a jestem tego pewna - że ma 1~ 
mną do czynienia, zaniechał walkl. 

- A może po prostu \ '/Oil dziewczęta drobne, szczupłe, wąt­
łe i słabe fizycznie - powiedział jej kapitan Sledzik. - Pani 
jest silną i rosłą kobietą, dlatego zrezygnował. Wiktymolog po­
wiedzialby, że nie prezentuje pani typu ofiary mordu seksual­
nego. Zresztą, jak tam nie było, uratowały panią własn~ ekś­
krementy. 

Renata Turoń poczuła się urażoną: 
- Wiem, że niekiedy onieśmielam niektórych mężczyzn --

oświadczyla, odymając pogardliwie grube wargi. - Ale dzie­
je się to tylko na skutek mojej przewagj Intelektualnej. Tym­
CU15em pan, kapitanie, sugeruje, że on się mnie po prostu prz'?­
straszył. 

D iktor Jan Krystian Niegłowicz dokonał na życzenie Sledzika 
ob Jukcji lekarskiej iała pani Renaty Turol1. Dumnie wyprosto· 
wana I zupełnie naga stuła przed jego biurkiem w gabinecie na 
półwyspie.· a on ikrupulatnie liczył i zapisywał w orzeczemu 
każde zadrapanie na Jej szyi, każdy siniak i krw:iwe podbieg-
nięl'ie na piersiach i udach. · 

- żal mi tego człowieka - zwierzyła się doktorowi pani Tu­
roniowa, raz po raz wskazując mu na swym ciele coraz now~ 
i lekko wldoC'zne zadrapania. - To jakiś młodzieniec, który za­
pewne od dłuższego czasu obserwował mnie bacznie i wzbudzi­
łam jego pożfldanie. 

- On nienawidzi kobiet - zwrócił jej uwagę doktor.- Miała 
pani 1użo szczęścia. '}dyby nie te pani ekskrementy ... 

- Ach, mój Boże, czemu wszyscy wciąż mi to przypominaJą 
- oświadczyła z oburzeniem I nareszcie zaczęła ;ię ubierać. -
Wydawało mi się.. że pan jest człowiekiem bard1iej subtelnym. 

Niegłowicza .zdumiiiło jej oburzenie. Nie wled„iał, że droga 
żvC'iowa Renaty Turoń prowadziła od wiejskiej ubilp1cji za sto­
doh\. A potem przez długi szlak owej wędrówki przez świat, 
nie~1st annie jakieś br1,1dne i niehigieniczne sprawy psuły smak 
żyeia i milośC'i . I nawet tę Jedną chwilę, gdy w sposób tak 
ni r zwvkly ja kiś tajerm i<.zy młodzieniec okazał dla niej pOŻ!l­
c'anie, a by ć może skrywaną miłość (bo w ten sposób już teraz 
o nim mvśl:Jla), tę chwJlę także musiał zbrukać pospolity fakt, 
że ona ak urut załatwiała Cizioiogiczną potrzebę. Nazajutrz wle­
cz rem, -;iedząc w oknie domu gajowego Widląga, Ttenata Tu­
ro11 mniej myślała o starym młynie, a więcej o czhwieku, któ­
ry na nią napadł w lesie. Wyobraziła sobie, że go znowu spo­
tyka w j akimś nieokreślonym bliżej miejscu, rozmawia z nim w 
srnsób ro?Umny I łai:!0dny, a on dygoce z pożądania i wresz­
cie rz~ra się na nią za jej zgodą i przyzwoleniem, bez chęci 

m ordu . 1 nie będzie wówczas w pobliżu żadnych brzydko pach· 
n:icych ekskrementów. 

Ot,._, ie· k • 1eta 'tba 
najczęści~j sama sobie 
wybiera mticzyznt 

W porze zmw Kłobuk opuszczał las i wychodził w pole. Naj· 
chę~niej odwiedzał ścierniska bogatych gospodarzy, takich jak 
Szulc lub Kondek, ponieważ stały tam równymi szeregami opa­
słe kopy zżętego zboża, w których popiskiwały mysz·· Biedniej· 
si· ludzie czekali zazwyczaj na przyjście kombajnów - ogrom­
n ych maszyn podobnych do starodawnych mamutów. Dowodz\l 

• n imi instruktor roil1y Różyczka. Mamuty pożerały słomę i wy­
pluwały od razu gotowe ziarno, ale ich robota kosztowała bar­
dzo drogo; ubogim niewiele pozostawało z Ich zbiorów. Bogat­
si woleli własne snopowiązałki, najmowali ludzi do młocki, i 
dl atego, zgodnle z pradawnym porządkiem rzeczy, u biednych 
pozostawało mało, a u bogatych dużo. Bieda I bogactwo, zda· 
niem Kłobuka, związane były na ogół .z charakterem i rozu· 
mem człowieka. Biednego nigdy na wsi nie uznano za napraw­
dc: mądrego, a bogatego za głupca. I dokąd pamięcią wstecz 
siqgal Kłobuk, żaden 1uczarowany ptak nie przyjmował służby 
u biedaka, a tylko bogatemu przysparzał dobytku i dobra. Bie­
dak od razu żądał od Kłobuka spełniania wszystkich pragnień 
- pięknej żony, wspaniałego domu, worka pieniędzy. Bogaty 
na jpierw kładł przed Kłobukiem talerz z jajecznicą, a dopiero 
później ostrożnie pr<;>slł o drobniutką przysługę - dorodnego 
byc>zka; albo żeby mu krowy więcej mleka dawały. Biedak, 
k tóry się nagle wzbogarił, zaraz aż chorował od bogactwa, jak 
ten, co zbyt dużo zjadł. Bogaty obrastał w swoje sadełko bar­
dz wolno i im więcej miał, tym się wydawał zdrowszy. Mądry 
zaś człowiek. taki jak doktor z półwyspu - nigdy niczego od 
Kbl>uka nie żądał 

ż:ilwa zawsze zaczynały się słoneczną pogodą. Pachniało sko­
szonym zbo7em, jazgot~iły snopowiązałki, ludzie śpiewali lub po­
krzykiwali przy pracy. Potem zaś pr:ychodrlły deszcze I gdy u 
b'Jgatych stały już szeregi mendli, na poletkach ludzi ubogich 
grzęzły i tonęły w blode ogromne cielska kombajnów. Nawet 
słońce nie lubiło biednków, a wolało ludzi bogatych, choć ten i 
ów powiada, że słońce jednakowo świeci dla wszystkich ludzi. 

W pone żniw najłatwiej odróżnić mądrego od głupca. Mądry 
kręci się po polu albo siedzi na wozie pełnym zboża. Głupiec 
sadza tyłek na ławeczce przed sklepem i pije piwo albo idzie 
na ryby. Wędkarzy zresztą nienawidził ~łobuk całym :::wolm za­
czarowanym sercem. Jeśli mógł - żyłki im splątał, ury·w'łł 
h zyki, płoszył ryby, nasyłał na nich stada komarów, wod?ił 

t.6 ODGŁOSY 

Raz w roku w Skirolawkach i 
po mokradłach i dziurawił długie cumowe buty. Po wędka• 
rzach pozostawały nad brzegiem jeziora tlące się długo l smro­
dliwie ogniska, pudełka po papierosach, puste butell.i, blaszane 
puszki zjedzonych konserw. papier śniadaniowy, słoiki na ro· 
baki. Wędkarz stal wiele godzin wpatrzony w wodę, jakby w 
domu brakowało mu roboty. W tym czasie mógł przeczytać ja­
kąś książkę albo gazetę. wyprostować w ścianie :ile wbity 
gwóźdź, pobawić się z dziećmi, pójść z żoną na spacer: setki 
czynności można wykonać, zamiast patrzeć na spławik. Nie miał 
nigdy wędki doktor Niegłowicz, podobnie jak pisarz Lubiński 
czy malarz Porwasz. Z wędką widywało się natomiast młodego 
Galembkę, Franka Szulca, drwali Ziętka i Jarosza. Podobnie by· 
lo z ludźmi z miasta. Ilekroć napotkał Kłobuk pana, co nawet 
ładnym samochodem nad jezioro przyjechał i cały dzień spędzał 
z wędką w ręku, to zaglądając w jego bezmyślne oczy miał 
przeczucie, że człowieka tego nie czeka nic wspaniałego. Wielki 
człowiek lubi bowiem sprawdzać działanie swego rozumu i ser­
ca. Nie mogła być dla niego godnym przeciwnikiem tak bez­
bronn~ istota jak ryba w jeziorze. Choćby to był sum wąsaty 
albo płochliwy krąp. . 

W porze żniw dowiadywał się Kłobuk, kto we "".Si jest mą· 
dry, a kto głupi. Podobnie też czyniły co sprytniejsze dzlewczy. 
ny. 

Chciał się przed laty młody Galembka ożenić z córką Kond· 
ka, ale ta - choć jej się podobał - wybrała syna Kryszczaka, 
ponieważ młody Galembka lubił w żniwa wędkować. I miała 
rację, gdyż człowiek, który chodzi na ryby, nie będzie ,nigdy 
dobr°ym gospodarzem, co się później potwierdziło, gdyż młody 
Galembka żył z pracy swojej żony. 

Czy może zresztą być na świecie coś gorszego od głupiego 
człowieka? · 

Głupiec nie potrafi pojąć początku i końca wszystkich rze• 
czy, spraw i myśli, nie rozumie innych ludzi. Jeśli chce czynić 
dobr,o - to ono przerodzi się w zło; jeśli czyni zło - to on.> 
staje się jeszcze większym złem, które aż poraża wszystkich 
wokół. To co proste - dla głupca bywa skomplikowane. To co 
skomplikowane - wydaje się proste. Nie trafia do głupca na­
wet tak jawna prawda, że kobieta brzydka musi na ogól zdać 
się na czyjś wybór, a kobieta piękna może sama sobie wybierać 
mężczyznę. Głupiec biega za pięknością, prosi, skamle, nakłania, 
obiecuje cały świat - i staje się przedmiotem kpin, żartów \ 
ludzkiej wzgardy. Mądry czeka spokojnie, bo wie, że jeśli go 
piękna kobieta wybrała, to prędzej czy później swoimi sposoba­
mi położy na nim dłoń, jak właściciel na karku swego konia. 
Głupiec zwraca uw~gę na piękną kobietę, mądry stara się jej 
uwagę zwrócić na siebie. 

Od Wielkiej Nocy nosił Franek Szulc przy sobie dokument 
pai'lstwowy, zeZ\valający mu na wyjazd w dalekie kraje. Zamie­
rzał tam dorobić się wielkiego majątku i powracać do Skiroła· 
wek tylko w odwiedziny, samochodem tak pięknym jak Gerarda 
Webera. Wystarczyło pojechać do większego miasta, kupić bilet 
na samolot albo pociąg - i hajda, po dobro i szczęście. Ale 
Franek Szulc nadal siadywał z innymi na ławeczce przed skle· 
pem i tylko wszystkim raz po raz ów dokument pokazywał, 
biletu jednąk nie kupował, jakby mu żal było odwiedzin u sio­
stry w Bartach, albo wciąż się łudził, że to on, a nie młodszy 
brat dostanie majątek po ojcu. Niestety, wszystkiego naraz mieć 
nie można - nie wie o tym tylko głupiec. ·· 

Od śmierci Dymitra Wasilczuka, gdzie się tylko dało I. kiedy 
była ku temu najmniejsza okazja, Franek Szulc nagabywał Ju­
styrę i prosił ją, żeby go nocą do swego domu wpuściła. 

..:.. Jesteś piękną kobietą, Justyno - mówił do niej Franeit. 
- Noszę przy sobie paszport na wyjazd w dalekie kraj. Jem 
mi każesz to pozostanę, a jeśli zechcesz, wyjadę, dorobi<: sit; 
wielkiego majątku i ciebie do siebie zabiorę. Nie wiem, dlacze­
go ojciec mój tak mnie nienawidzi, że cały swój majątek Prze­
kazał na młodszego brata. Może to moja wina, bo zbyt s~ybko 
chciałem po ojcu przejąć w domu rządy. Mój młodszy br„t jesl 
pokorny, a pokorne cielę dwie matki ssie. Mo;~e źli ludzie ojca 
do mnie nlecl}ętnie nas~awili, rożpowiadając, że żyję z siostq 
moją,. 1ngeborg, ale ty w to nie wierz. Obraziłem też kiedyś w 
gniev~·ie swojego ojca, mówiąc mu, że nie wierzę, aby wszyscy 
Kawalerowie Maltańscy wyginęli podczas zawieruchy wojennej. 
Powiedziałem mu w złości: wróc~ i takich 1ak ty powieszą na 
drzewach. Dlatego niektói'zy gadają, że wyjeżdżam, aby służy~ 
Kawalerom Maltańskim. Nie wierz jednak temu, Justyno, nic 
mnie oni nie obchodzą. W dalekich krajach żyje siostra mego oj­
ca, chcę się przy niej dorobić majątku. Wpuść mnie do siebie 
1 będziemy szczęśliwi, tutaj albo tam, gdzie chcesz. ~ 

Tak mówił, a ona milczała wzgardliwie, gdyż w tym czaslę 
myślała, jak zwabić do siebie Kłobuka i wyjawić mu swoje 
najskrytsze życzenie. W porze żniw oświadczył Franek · swemu 
ojcu, że zanim wyjedzie w świat, jeszcze mu trochę pomoże w 
pracy. Zasiadł na siodełku traktora 1 przez dwa dni kosił sno· 

R111. Janusz Szumań•ki-Glane 

powiązałką pszenicQ ojca ł młodszęgo brata. Na trzeci dzień 
pojechał na pole Justyny, zżął poletko jęczmienia dla kur, po• 
tem pomógł jej snopki w mendle ustawiać. Ale choć pracował 
dla niej w pocie czoła, ona nawet na niego łaskawszym okiem 
nie spojrzała, żadnym słowem czy gestem go nie zachęciła, aby 
µ tę robotę wziął to, co się mężczyźnie należy. Justyna bowiem 
wtedy myślała o Kłobuku, który od niej uciekł. 

Przed wieczorem, po pracy przy żniwach, wsiadła Justyna w 
łódkę i popłynęła na bindugę, aby wydoić swoją krowę. }fa· 
stępnie wielką kanę załadowała na kierownicę roweru i pośpie­
nyła do zlewni za rybaczówką. Tam złapał ją za pierś młody, 
Galembka, tak jednak na niego dziwnie spojrzała, że straszno 
mu się zrobiło. W powrotnej drodze do domu łańcuch roweru 
głośno skrzypiał; aż jej w głowie świdrowało od tego jazgotu.· ' 
Zsiadła więc z roweru i wolała go prowadzić. Malarz Porwa;;z 
naprawiał ogrodzenie przy swoim domu, był w czarnych obci· 
słych spodniach i bez. koszuli, ciało miał brązowe od słońca ł 
pierś w czarnych kędziorach. „Posprzątać u mnie trzeba, Justy· 
no. Kobiecej ręki brak" - zaczepił ją. I patrzył na jej bladą 
twarz jak urzeczony, a gdy wzrok przesunął na jej długą szyję, 
zachwyciła go delikatna różowość ciała. „Widłągowa u pana 
sprząta" - odpowiedziała mu śpiewnie Justyna i poszła dalej. 
nie zwolniwszy kroku ani też przyśpieszywszy, jakby nie był 
mężczyzną. Wkrótce ogromne i czerwieniejące słońce opuściło 
się ponad las, Justyna siedziała na pieńku do rąbania drzewa 
i na myśl o Kłobuku ogarniało ją odrętwienie. Wkrótce jed· 
nak zdołała się z niego otrząsnąć. „A może jednak powróci?„ 
- pomyślała. I zaraz w nią życie wstąpiło, napaliła pod kuch• 
nią, nagrzała wody i myła się cała długo i starannie, jak 
wówczas, gdy poszła do doktora na badanie lekarskie. Zmieniła 
bieliznę pościelową i długo w noc leżała w łóżku w ciemnoś• 
ciach, nie poruszając się, jakby w obawie, że słoma w sienniku 
zat\zeszczy i ten szmer spłoszy dobrego ducha. I kiedy tak le• 
żała, odkryła, że nie jest samotna w izbie ani nawet w łóż· 
ku. W jej ciele mieszkała jakaś druga istota, bez imienia I. bez 
ciała, żyła w niej chyba zawsze, od dzieciństwa, lecz dopiero od 
pewnego czasu stała się dorosłą i samodzielną. Gdy ciało Jus• 
tyny ogarniało dziwne odrętwienie, tamta druga istota wycho­
działa z niej i biegła nago do lasu, albo, jak tamtej zimowej nocy~ 
poszła aż do Czaplej Wyspy, ślizgając się po mokrym lodzie. To 
takie ta druga istota, która nie była i zarazem była Justyną. 
niekiedy skradała się na strych po drabinie, szła w zasnuty: 
pajęc~ynami kąt, wsuwała rękę za grubą belkę, podtrzymc:ąc~ 
dach 'i wymacywała palcami szmaciany tłumek z obrzynkiem. 
„Nie bój się go, ty głupi.a - mówił jej kiedyś Dymitr. - Tu 
jest zamek, a tu . Sli'& w nie~o kulę wsuwa. Potem zatrzaskujes.c 
zamek, podncsisz kolbę do ramienia i celujesz". Uczył ją Dy• 
mitr . długo i cierpliwie, ponieważ chciał, żeby mu pomagała no• 
cami kłusować w lesie. Bił ją też d-ągle, gdyż sądził, że jest 
jałową. Kto zepchnął w przeręblę pi)anego Dymitra? Ta, czy 
tamta Justyna? Kto pragnął doktora i dotyku jego chłodnycl\ 
dłoni - ta czy tamta Justyna? Która z nich byh prawdziwa .a 
która żyh w drugiej, jednoczyła sict i potem oddzielała? ' 
Człowiek się męczy, gdy żyją w nirµ dwie osoby. Ct.asem po• 

pada w dziwne odrętwienie, ciało pozostaje jak martwe, aby ta 
druga istota mogła oddzielać się i żyć swoim własnym żydem. 
Czasem jednak obemość tej drugiej istoty sprowadza słodki• 
uczucie sytości i pełni. Tak jest wtedy, gdy doktor wchodzi no· 
cą do izby, w milczeniu kładzie się obok Justyny - tej i tam• 
tej drugiej, bo tamta druga również na niego czeka w utęsknie­
niu. Potem ta pierwsza udiiela tej drugiej własnego ciała, roz· 
chyla uda i po,ldaje mężczyźnie nabrzmiałe wargi podobne do 
koguciego grzebhmia. Rozkosz jest wspólna dla obydwu, wielka 
i potc;ina jak śmierć. 

Justyna chce spać. Ale ta druga Istota wciąż w niej czuwa f 
mę::zy siq tęsknotą, dręczy niepokojem, że Kbbuk uciekł i dok· 
tor nigdy nie przyjdz!e. 

Słychać skrzypienie drzwi i przyśpieszony męski oddech. To 
nie Jest dcktor, ale Franek - Justyna wie o tym, choć w izbie 
jest ciemno. „Nie too tego" - ostrzega go Jµstyna. A\e Fra­
nek zdziera z niej pierzynę i rzuca s:ę na nagie ciało. Kobieta 
nie broni się, bo Franek jest od niej o wiele silniejszy, leży w 
milczeniu, a każde pchnięcie, które jej zadaje, czuje w sobie jak 
uderzenie n::>żem. Zaciska zęby i czeka. A kiedy czuje, że męż· 
czyznę ogarnia rozkosz, zbiera w sobie wszystkie siły i spycha 
go z siebie. Biały mlecz mężczyzny leci na pościel, na kurz pod­
łogi. „Wolałabym mieć dziecko z Kłobukiem niż z tobą" - rzu· 
ca mu w twarz pogardliwie. 

Franek Szulc wraca do domu ojca, zadowolony, źe mimo 
wszystko wziął to, co mu się należało. Przed świtem budzi go 
krzyk w sąsiedniej izbie, gdzie śpi ojciec. W oknie widać czer­
wony blask ognia. Pali się sterta żyta Szulców, samotna sterta 
pod lasem. Co można uratować z palącej się daleko sterty żyta? 

Przed południem otto Szulc wzywa syna przed swoje t>blicze. 
siada z nim w izbie o białych ścianach i poczerniałych od staro• 
ści meblach. 

- Powiedz ml, Franc, kogo skrzywdziłe§ - pyta stary, 
- Spalę tę kurwę ra1em z jej domem - wykrzykuje Franek. 
Otto Szulc w milczeniu miętosi swoją białą brodę. Ma prze­

czucie, że w tym roku umrze i dlatego widzi świat inaczej n1* 
dawniej. 

- Nie zdążysz, Franc, tego zrobić - oświadcza synowi. ~ 
Czy nikt ci nie mówił, że kobieta piękna sama sobie wybiera 
mężczyznę? 

Ostatni obiad w rodzinnym domu. Otto Szulc otwiera swoją 
jedyną książkę w czarnych odrapanych okładkach i czyta oby­
dwu synom: „Ale Heli zestarzał się bardzo, i słyszał wszystko, co 
czynili synowie jego całemu Izraelowi, i jako sypijlli z niewias­
tami, które się schadzały przed drzwia.mi namiotu zgromadzenia. 
l rzekł tak do nich: przeczże takie czyny czynicie? ~óż ja słyszę 
o waszych złych sprawach od wszystkiego ludu? 'Nie synow'e 
moi; bo niedobra sława, którą ja słyszę, że przywodzicie kl.I 
przestępstwu lud Pański. Gdy kto zgrżeszy przechv człowie-
kowi, sądzić go będzie sędzia, ale jeśli przeciw Panu kto zgrze-­
szy, któż się za nim ujmie?" 

Nazajutrz w stolicy ubrany odświętnie Otto Szulc kupuje sy• 
nowi bilet w obce kraje, czeka na peronie, aż tamten wsiądzie 
do pociągu. 

- Pozdrów ode mnie wuja Hermana i ciotkę Gizelę - mó\vi. 
· - Napis-z do mnie, jak się tam urządziłeś. Nie myśl o tej spało· 

nej stercie. Tam było liche żyto. 
Do Bart powraca Otto Szulc nocnym pociągiem. Mimo tylu 

godzin bez snu i wypoczynku czuje się dobrze, jakby mu wró· 
ciły dawne siły. „Może jeszcze nie umrę w tym roku"-pociesza 
się wysiadając na przystanku autobusowym w Skirofawkach. 

Nl'lzajutrz, choć to pora żniw, każe Otto Szulc swojemu syno­
wi Przeorać resztki spalonej sterty. W tym czasie idzie do domu 
Justyny I. mówi do niej: 

- Wkrótce wyciągnę ze stodoły swoją młocarnię. Przyjad11 
wtedy po twój jęczmień, nie będziesz gc miała wię -;ej ni~ dwa 
wozy. Wymłócę ci go, gdyż nie chcę, aby ludzie myśleli , że mój 
syn, który już wyjechał, wziął cię siłą, a ty spaliłaś za to moją 

stertę pod lasem. 
Justyna pochyla się do pełnej żółtych plam dłoni starca i ca• 

luje ją pokornie. 
Ma chyba rację Kłobuk. W porze żniw najłatwiej z0ba ~zyć na 

wsi, kto jest mądry, a kto głupi. 

c.d.n. • 
NR 16 (1360) XXVll 2ł KV/IET lA 1984 R. 


	Odglosy1984nr16s01
	Odglosy1984nr16s02
	Odglosy1984nr16s03
	Odglosy1984nr16s04
	Odglosy1984nr16s05
	Odglosy1984nr16s06
	Odglosy1984nr16s07
	Odglosy1984nr16s08
	Odglosy1984nr16s09
	Odglosy1984nr16s10
	Odglosy1984nr16s11
	Odglosy1984nr16s12
	Odglosy1984nr16s13
	Odglosy1984nr16s14
	Odglosy1984nr16s15
	Odglosy1984nr16s16

